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Konferencja 8 ministrom uj Warszatuie 
odmamia przyznania mocy prawnej 

uchwałom londyńskim w sprawie Niemiec
L*

WARSZAWA (PAP) Dnia 24 czer­
w ca  zakończyła sw e prace Konfe­
rencja M insirów Spraw Zagranicz­
nych Z 'RR, Albanii, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Tugoslawii, Polski, Rumunii 
i W ęgier.

Na porannym posiedzeniu prze­

wodniczył minister Spraw Zagranicz­
nych ZSRR — W. M. Mołoiow, na  
wieczornym - minister Spraw Zagra­
nicznych Rumunii -  A. Pauker.

Konferencja opracowała ośw iad­
czenie w soraw ie decyzji Konferen­
cji londyńskiej.

W okół okrągłego Molu obradował u w Warszawie przez  dwa dni ko n ­
fe ren c ja  m in istrów  spraw  zagranic m y c h  Z S R R  i siedm iu państw  d e­

m okracji ludow ej

'•o? '• ,> ✓:< V . '• v. \

Ośiuiadczenfe Ministrom Sprauj Zagranicznych 
ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, 

Rumunii i W ęgier odnośnie decyzji konferencji londyńskiej
id sprairie Niemiec 

uchtualone 24 czerinca 1948 r. na konferencji w  Warszairie

. <• .-i;":

’ •

polska przy  stole obrad konferencji  m in is trów  spraw za­
granicznych: Premier J ó ze f  Cyran kiewicz. min ster Z ygm un t  M odze  

lewski, ambasador S te fan  W ierbłowski

Dnia 7 czerw ca opublikow ano kom unikat o zakończeniu londyń­
skiej konierencji trzech m ocarstw  — Stanów Zjednoczonych, Wiel­

kiej Brytanii, Francji — w spraw ie Niemiec. Komunikat zaw iera d e­
cyzje p rzy ję te  na pow yższej tajnej konfeiencji. dotyczące zasadni­
czych problem ów  politycznych i gospodarczych  Niemiec, a także 
w sp raw ie  zmiany zachodnich gran ic Niemiec, aczkolwiek, jak 
wynika z doniesień prasy, kom unikat pom ija m ilczeniem  n iektóre 
decyzje uchw alone na konferencji.

Zwołanie konierencji londyńskiej stanow iło pogw ałcenie układu 
poczdam skiego, w myśl którego spraw y doiyczące Niemiec podle- 
ja ją  decyzjom  czterech  m ocarstw  — ZSRR, Stanów Zjednoczonych, 
//le lk iej Brytanii i Francji — przy czym rozpatrzen ie tych spraw  zle­
cono Radzie M inistrów  Spraw Zagranicznych, sk iadąjącej się z p rze d ­
staw icieli tych m ocarstw . Nie można rów nież pom inąć faktu, że k ra­
je Beneluxu (Belgia Holandia i Luksem burg) zostały także w ciągnięte 
do udziału w tej separatystycznej naradzie trzech m ocartsw , chociaż 
nie brały  w niej udziału takie g ran iczące z Niemcami państw a jak 
Polska, Czechosłow acja, ani inne bezpośrednio  zain teresow ane kraje.

Zwołanie separatystycznej narady londyńskiej w spraw ie niem iec­
kiej św iadczy o tym, że rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry- 

- tanii i Francji, k tóre o-rganizowaly tę naradę, postaw iły sobie za cel
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W icepremier t Minister Spraw Zagrunicznych Z S R R  Wiaczesław Mo- 
lo to w  w r o z m o w i e  Z min is tram i M odze lew sk im  (Polska), P auker R u ­

m unia) i Molnar (WęgryJ_____________________

Pizylę<ia * dyp lom atyczne
z oka*)* Konferencji  Ośmiu

I Kolarowa, M in istra  Spraw  Zagra- 
I nicznych C z e c h o s ło w a c ji V. Clemen- 

M n stra Spraw Zagran'cznych|tisę .

W iceprem ier W. M. Mołotow 
u Prczj dcnta R- P*

WARSZAWA (PAP) Dnia 24 b m - ' Jugosławii S. Simicza, M inistra 
W godzinach rannych Prezydent R. Spraw  Zagranicznych Rumunii A. 
p .  przyjąj w B e lw e d e rz e  na dłuż- ( Pauker, M inistra Spra* ■ Zagr-micz- 
szej audiencji W ic e p r e m ie r a  i Mi- ; nych Węgier E. Molnara oraz to- 
nistra Spraw  Zagt'3niczn^cb ZSRR warzyszących im osób, przyjęcie w 
p- W. M. Mo'otowa, którem u towa- j Belwederze. W przyjęciu uczeslni- 
rzyszyl am 'a sad o r ZSRH w Wargza .  • C2yl, CŁ?onkowie Rady Państw a i 
wie p. W. z. Lebiediew. Przy rozmo- Rządu R. P., z Prezesem Rady Mi- 
wie obecny był M in is te r  Spraw  Z a. nistrów  J. Cyrankiewiczem na czele, 
granicznych tow. Z Modzelewski. I 

W tym samym dniu Prezydent R. Goście zagraniczni
P. Bolesław Bierut przyjął na au 
diencji ministrów Spraw Zagranicz­
nych Albanii Bułgarii. Czechosło­
wacji. Jugosiawii, Rumunii i Wę­
gier.

W rozmowie uczestniczyli Prezes j praw  zagrań 
Rady Ministrów t°w- J - Cyrankie- dzieckiego W. 
wicz, M inister Spraw  Zagranicz­
nych tow. Z. Modzelewski i Sekre­
tarz Generalny MSZ Ambasador
tow St. W ie r b ło w s k i .

P rz y ję c ie  u P re z y d e n ta  R. P.
Dnia 24  bm Prezydent R .P . wy­

dał na cześć Wiceprem era i Mini­
s tra  Spraw  Zagranicznych ZSRR 
W M. M łotow a, Prem iera i M inistra 
Spraw  Zagranicznych Albanii E.
Hodty. Wiceprem "era i M ’n ’stra 
Spraw Zagranicznych Bułgarii w .

u Io w . Prem iera
WARSZAWA (PAP). Dnia 23 bm 

Prezes Rady M nistrów  tow. Józef 
Cyrankiewicz przyjął bawiącego w 
W arszawie wicepremiera i m n s t r i i  

iznych Związku Ra- 
M. Mołotowa, które­

mu towarzyszyli, am basador Zwią­
zku Radzieckiego w  Warszawce W. 
Z, Lebiediew i Radca Ambasady W 
G JakowUw.

Dnia 23 bm. Prezes Radw Miiri- 
strów  Józef Cyrank ewicz przyjął 
b a w ią c y c h  w W arszaw ie : prem iera i 
m iiristra ct* '5w zagranicznych Al­
banii p. e! Hodżę. w ceprem :era i 
m inistra spraw  zagranicznych Buł­
garii p. W. Kolarowa. m inistra spraw 
zagranicznych Czechosłowacji p. V. 
Clementlsa. m tn?stra spraw  zagra- 

(dokoAczeale u  »tr. 3*eJ)

likw idację Rady M inistrów  Spraw Zagranicznych, stw orzonej na kon­
ferencji poczdam skiej, a także likw idację cz terostronnego  m echaniz­
mu kontro li w Niemczech, utw orzonego uprzednio  na podstaw ie po ­
rozum ienia czterech m ocartsw . To pogw ałcenie poprzednich  układów, 
zaw artych między Stanami Zjednoczonym i, ZSRR, Wielką Brytanią 
i Francją w spraw ie niem ieckiej, jak rów nież pogw ałcenie zobow ią­
zań w spraw ie konsultacji z zain teresow anym i krajam i odbyw a się 
w  oczach w szystkich i prow adzi do zerw ania umowy poczdam skiej 
o aem ilitaryzacji i dem okratyzacji Niemiec, k tóra to umowa miała 
na celu niedopuszczenie do pow tórzenia się agresji niem ieckiej 
w przyszłości.

j Te fakty pogw ałcenia istniejących um ów w spraw ie Niem iec na­
ruszają  żyw otne in teresy  nie tylko cz terech  m ocarstw , okupujących 
N iem cy i D a ń stw , które padły  ofiarą ag resji niem ieckiej, lecz rów nież 
in te resy  w szystkich krajów  europejskich, dążących do ustalenia d łu­
gotrw ałego  pokoju w Europie.

Jak  wiadom o, umowy, zaw arte  w Ja łc ie  i Poczdamie, mają na 
celu rozbro jen ie i likw idację przem ysłu  w ojennego Niemiec, poder- 
w anie istotnych podstaw  m ilitaryzm u niem ieckiego i n iedopuszcze­
nie do odbudow y Niemiec, jako m ocarstw a agresyw nego i w ten spo ­
sób p rzekszta łcen ie Niem iec w m iłujące pokój i dem okratyczne pań ­
stwo. Przy tym umowy, zaw arte w Jałcie  i Poczdamie, przew idują 
obow iązek płacenia przez Niemcy reparacji, aby w ten sposób choć 
częściow o pow etow ać s tra ty ’krajom , k tó re  ucierpiały  na skutek  ag re­
sji niem ieckiej.

Decyzje konferencji londyńskiej trzech  m ocarstw , z udziałem  Bene­
lux’s zm ierzają do innych celów. Decyzje te odrzucają zadanie demiiita- 

; ry zae ji i dem okratyzacji N’emiec, zadanie p rzeksz ta łcen ia  N iem iec w  m i­
łu jące pokój i dem okratyczne państw o i pom ijają całkow icie m ilczeniem  

: zobow iązania reparacy jne  Niemiec. Decyzje londyńskie nie zm ierzają 
! ku temu, ażeby zapobiec m ożliwości nowej agresji niem ieckiej, lecz 
ku temu, by  p rzekszta łc ić  zachodnią część Niemiec, a p rzede  w szyst­
kim ciężki p rzem ysł Zagłębia Ruhry w narzędzie odbudow y poten  
cjału m ilitarnego Niemiec, by w ykorzystać go dla celów  wojskowo- 
stra teg icznych  Stanów  Zjednoczonych i Anglii. Zrozum iałe jest. że 
tego rodzaju  plan nie m oże nie stw orzyć w arunków  sprzy ja jących  
pow tórzen iu  się  ag resji niem ieckiej.

Rów nocześnie decyzje konferencji londyńskiej w skazują na czym 
po lega isto tne znaczenie „zachodniego sojuszu w ojskow ego", u tw o­
rzonego  osta tn io  p rzez  rządy  W ielkiej Brytanii, Francji, Belgii, Ho­
landii 1 Luksem burgu pod  egidą Stanów Zjednoczonych. Jeszcze bar- 

| dziej jawnie, niż „zachodni sojusz wojskowy", obejm ujący p ięć wy- 
j ie j  w ym ienionych państw , konferencja londyńska, w której uczestn i­
czyły rów nież St. Zjedn., postaw iła  sobie jako zadanie — nia zapobie- 

1 żen ie now ej ag resji niem ieckiej, lecz zupełnie inne ce le  S tw ierdziw ­
szy n iem ożliw ość w ciągn ięcia całych Niem iec do planów  strategiczno- 
w cjskow ych Stanów Z jednoczonych i W ielkiej Brytanii, konferencja 
londyńska dąży do stw orzenia z zachodnich stref N iem iec bazy dla 
tych planów, p rzez  oderw an ie  tych stref od reszty  Niem iec.

1 Decyzje konferencji londyńskiej zm ierzają do ostatecznego rozbicia 
i rozczłonkowania Niemiec. Rezygnując naw et z czysto słownego 

uznania po ltycznej i gospodarczej jedności Niemiec, co uprzedn’o uczy­
niły rządy Stanów  Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji, konfe­
rencja londyńska przygotowała utworzenie rządu dla zachodniej częśc 
N em iec, oddzielonej od reszty N iem ’ec przez separatystyczne posunie 
cia wyżej wyrrven;onych mocarstw . W tym  celu przewidziano zwołanie 
Zgrom adzenia Ustawodawczego, specjaln:e dobranego spośród przedsta­
wicieli krajów ang>lskiej, am erykańskiej i francuskiej stref okupa­
cyjnych, co ma zapewnić utworzenie m ar'onetkow ego rządu dla za­
chodniej części Niemiec, składającego się z takich elem entów niemiec­

kich, które dogadzają władzom okupacyjnym w strefach zachodnch 
i powiązane są ścisłymi w ęzami z am erykańskim i i angielsk mi mono­
polami kap talistycznymi, lecz nie powiązane z narodem n emleckim 
i wrogie wobec jego dem okratycznych dążeń. Oznacza to, że między S ta­
nami Zjednoczonymi, Wielką Brytanią i F rancją została zaw arta tran ­
sakcja w sprawie przeprowadzenia poi,tycznego i gospodarczego rozbicia 
i rozczłonkowania N emiec oraz stworzenia w strefach zachodnich takie­
go separatystycznego rządu, który miałby przeciwstawić się słusznym 
żądaniom narodu niemieckiego w spraw ie jedności i dem okratyzacji 
N:em ec.

Oprócz wyżej wskazanych posunięć w kierunku politycznego roz­
bicia i rozczłonkowania Niemiec, rządy Stanów Zjednoczonych, W.elkiej 
Brytanii i Francji przeprow adzają teraz nowe posuń ęcia, m ające na 
celu również gospodarcze rozbicie i rozczłonkowanie Niem ec. Natyeh- 
mast po zakończeniu konferencji londyńskiej, rządy Stanów Zjednoczo­
nych, Wielkiej Brytanii i Francji zaczęły przeprowadzać separatystyczną 
reform ę pieniężną dla zachodnich idref’ Niemiec, opublikowaną 18 czerw­
ca, chociaż wyżej wspomniany kom unikat pom nął milczeniem decyzje 
konferencji londyńskiej w tej sprawie Separatystyczna reform a pienię­
żna w zachodnich strefach Niemiec została wprowadzona w życie wbrew 
oczywistej kon eczności przeprowadzenia jednolitej reformy pieniężnej 
dla całych N emiec na podstawie porozumienia między ZSRR. Stanam i 
Zjednoczonymi, Wielką B rytanią i F rancją, jak to proponował rząd 
radzecki.

Zam iast istniejącego dotychczas jednolitego systemu pien’ężnego 
z jednolitą dla całych N emiec m arką, jak to było w swoim czasie za­
decydowane w umowie czterech mocarstw, rządy Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i F rancji przeprowadziły w sposób separatystyczny 
reform ę pieniężną 1 ustaliły dla zachodn ej części Niemiec odrębną 
markę. Wznosi to w stosunkach ekonomicznych m ur między zachodn ą 
częścią Niemiec a resztą Niemiec i powoduje nowe liczne trudności 
w likwidacji rozprzężenia gospodarczego i w odbudowie gospodarki na­
rodowej Niem ec. Cała reform a pieniężna w zachodnich strefach Nie­
miec jest przeprowadzana z tym  wyrachowaniem , aby zapewnić ko­
rzyści w ie lk m  posiadaczom i przede wszystkim tym monopolom nie- 
m eckim, k tóre są ściśle związane z am erykańskim i i brytyjskim i mono­
polami kapital stycznymi, co stw arza niebezpieczeństwo wzrostu bezro­
bocia i pogorszenia się sytuacji m aterialnej pracujących w Niemczech 
zachodnich i doprowadzi do nowych trudności w  stosunkach gospodar­
czych z innymi krajam i. Takie są n euniknione skutki konferencji lon­
dyńskiej. k tórej uchwały prowadzą do ostatecznego politycznego i go­
spodarczego rozbicia i rozczłonkowania Niemiec.

2 Real zawanie polityki rozb cia i rozczłonkowania Niemiec zrywa 
zawarcie traktatu pokojowego z Niemcami, bez którego nie można 

zakończyć przeć*ągającego się stanu wojny i reżimu okupacyjnego 
w Europie Nie jest rzeczą przypadku, że kom unikat o konferencji lon­
dyńskiej nie wspomina ani słowem o trak tacie pokojowym z Niemcami 
i naw et n*e wzm iankuje o kwestii przygotowania trak ta tu  pokojowego.

Decyzje londyńskiej konferencji Stanów  Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytan i, Frarfcji, przy udziale Beneluxu, potw ierdzają fakt. że rządy 
tych mocarstw  i zbliżone do n ch koła niemieckie nie są zainteresow ane 
w szybkim zawarciu niem eckiego trak ta tu  pokojowego i w szybkim 
wyprowadzeniu wojsk okupacyjnych z Niemiec.

Zam iast pokojowego uregulow ania spraw y całych Niemiec, rządy 
Stanów Zjednoczonych, W ielkiej Brytanii i F rancji przygotowały wpro­
wadzenie tzw. sta tu tu  okupacyjnego w zachodnich strefach Niemiec, do 
czego kom unikat londyński czyni aluzje w w yrazach um yślnie m gli­
stych. Podczas gdy interesy wszystkich m iłujących pokój narodów 
w ym agają rychłego zawarcia trak ta tu  pokojowego z Niemcami, co win­
no spowodować zlikwidowanie reżim u okupacyjnego w Niemczech i cał­
kow ite przywrócenie narodowi niemieckiemu w arunków  pokojowego 
i dem okratycznego rozwoju — rządy Stanów Zjednoczonych, Wielkiej

(Dokończenie na str. 3)

Z os ta tn ie j  chwi l i

Deirejj kandydatem  republikańsk im  
na prezydenta  Stanów  Z jed n oczon ych

F IL A D E L F IA . (Od w łasn eg o  k o re sp o n d en ta ) . G u b e r­
n a to r  s ta n u  N ew  Y ork , Thc,m as E. D ew ey , w y b ra n y  zr : tr  
k a n d y d a te m  P a r t i i  R e p u b lik a ń sk ie j n a  p re z y d e n ta  S ta  
n ó w  Z jed n o czo n y ch .

W y b ó r d o k o n an y  zosta ł je d n o m y śln ie  w  trzec im  e łosow a- 
n iu , po w y co fan iu  się  pozosta ły ch  k a n d y d a tó w . (G. J.)

Dewey kandydow ać będzie z ra ­
m ienia P artii Republikańskiej pc 
raz drugi. W kam panii wyborczej 
roku 1944 Dewey przegrał do Roo- 
sevelta Dewey należy do reakcyj­
nego skrzydła P artii Republikań­
skiej, jest zwolennikiem polityki im 
perialistycznej, jego najbliższym 
współpracownikiem  jest John Fo­
ster Dulłes który w razie w y b o r u  
Deweya na prezydenta — zosta-

! nie p ra” ' J ->podohnie Sekre*arzem  
1 S tanu.
j Thomas E Dewey urodził się 24 
m arca 1902 roku. jest z zawodu praw 

| nikiem. Przez szereg lat był proku- 
, ratorem  stanowym  w New Yorku, 
od roku 1942 jest gubernatorem  sta­
nu New York. W swej działalności 

I politycznej zwalczał zaciekle prezy- 
| don ta  Roosevelts i wszystkie refor­
my .-Nowego Ładu“.
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Warszawa, 25 czerwca 1948 r. Rok 54

iio innęjjm /roncie
Z FBRANIE Plenum  Kom isji Centralnej Związków Zawodowych po­

staw iło znów na porządku dziennym  sprawą ruchu pracowniczego, 
którego zakresem  działalności interesujem y się o w iele  za mało. P rze­
miany, jakie zaszły w naszym  m odelu społeczno - gospodarczym, w yzna­
czy ły  ruchow i zawodowem u specjalne zadania, dość odległe od zadań 
przed wrześniow ych.

W okresie m iędzywojennym  ruch zaw odowy w  Polsce rozw ijał się 
pod znakiem w alki z klasą kapitalistyczną, podniesieniem  płac, poprawą  
sytuacji m aterialnej robotników i pracowników przez, spraw iedliw y  
udział w  dochodzie społecznym . Polski ruch zawodowy ma w tym  okre­
sie do zanotow ania w spaniałe akcje, jak np. strajk w  „Sem perieie“, 
które na zaw sze będą zw iązane z historią zw iązków  zawodowych.

Ten okres mamy już szczęśliw ie za sobą. Polski robotnik i pra­
cow nik zdają sobie dokładnie sprawę, że w  krajach demokracji ludo­
w ej, tj. w  krajach, będących na drodze do socjalizm u, podniesienie do­
brobytu klasy pracującej pozostaje w  całkow itej zależności od wzrostu  
produkcji. W spółzawodnictwo pracy, w alka o oszczędność w produko­
w aniu dóbr i o rentow ność przedsiębiorstw jest jedyną drogą do pod­
niesienia poziomu życiow ego robotnika i pracownika. Innej drogi nie 
ma, jeśli się pragnie realnego podniesienia płac, nie zaś tylko nom inal­
nego. Naczelnym  zadaniem zw iązków  zawodowych jest w spółdziałanie  
z organami państwow ym i w osiągnięciu maksim um  rentow ności przed­
siębiorstw , w yprodukowaniu w ięcej towarów, potanieniu sam ej produkcji.

Obok tych zadań podstawow ych zw iązki zaw odowe mają bardzo 
w iele do zdziałania w  ramach istniejących warunków. Udostępnienie  
tanich źródeł nabycia artykułów  pierw szej potrzeby, organizacja w cza­
sów, profilaktyka — oto sfera działania, która w ypełnia najbardziej 
istotną treścią prace zw iązków  zawodowych.

I N NĄ  dziedziną jest działalność na forum m iędzynarodowym . Należy 
w  tym  m iejscu podkreślić, że Św iatow a Federacja Związków Z aw o­

dow ych jest dziś jedyną organizacją międzynarodową, na terenie której 
spotykają się przedstawiciele różnych narodowości i  potrafią ze sobą 
harmonijnie współpracować.

Tej organizacji zagraża niebezpieczeństwo rozbicia. Dysponenci ży ­
cia politycznego na Zachodzie pragną również na tym  terenie dokonać 
podziału św iata na dwa bloki. Już na konferencji rzym skiej zaznaczyły  
się w yraźnie próby uczynienia ze Św iatow ej Federacji dogodnego narzę­
dzia m arshallow skiej polityki, albo rozbicia tej organizacji.

Próby rozbicia w  Rzymie nie pow iodły się. N ie udało się naw et 
macnerom spod znaku papierowego dolara w prowadzić do Św iatow ej 
Federacji rozbijackich związków, jak np. francuskiej „Force Ouvriere", 
która do niedaw na należała do Ogólnej K onfederacji Pracy (CGT) i za 
pośrednictwem  tej organizacji brała udział w  m iędzynarodowych obra­
dach. Próby te powtórzą się niew ątpliw ie w  Brukseli na kongresie, 
w yznaczonym  na grudzień br. Św iat kapitalistyczny pragnie zaatakować 
ostatnią pozycję m iędzynarodowej współpracy, tym  bardziej, że pozycja 
ta jest mocna, w ew nętrznie zwarta i zdolna zagrozić sw ym  ciem ięży- 
cilom. W edług tzw. dobrze poinform owanych źródeł, zamiarem kapita­
listów  1 ich m arshallowskich reprezentantów (wszystko jedno jak rady­
kalną przyjęliby nazwę) jest doprowadzić do zm iany w  kierow nictw ie  
Św iatow ej Federacji, albo do jej rozbicia na centralę m arshallowską  

•i w schodn io-europejską .

P OLSKA klasa robotnicza jest, jak się rzekło, silna i odgrywa po­
ważną rolę na terenie m iędzynarodowym . Zjednoczenie partii robot­

niczych, w  przededniu którego stoimy, uw ielokrotni siłę polskiego ruchu 
zaw odowego. „Jednolita partia klasy robotniczej — jak stwierdził 
w  sw ym  przem ówieniu tow. pos. Kuryłowicz — w zm ocni znaczenie 
św iata pracy w  ustroju demokracji ludowej, ale równocześnie nakłada 
w ielką odpowiedzialność na klasę pracującą w  tworzeniu i budowaniu  
naszego państw a spraw iedliw ości społecznej*.

W tym  w łaśnie tkw i zasadnicza różnica między naszym i związkami 
zaw odow ym i i zw iązkam i w  krajach gospodarki kapitalistycznej. P od­
czas gdy na Zachodzie związki zaw odowe w a l c z ą  o poprawę bytu, 
u nas, w  krajach dem okracji ludowej, b u d u j ą  państwo, troszcząc 
się równocześnie o człow ieka pracy, Tam ciągle jeszcze zw iązkow iec 
jest typem  żołnierza, narażonego na niebezpieczeństwa w alki, gdy u nas 
jest typem budowniczego.

Ta różnica najw ięcej niepokoi św iat kapitalistyczny, św iat m arshal- 
low ski i dlatego tak silne ataki kieruje na Św iatow ą Federację Zw iąz­
ków  Zawodowych. Jak w ynika z uchw ał plenum  KCZZ, polska d ele­
gacja zrobi wszystko, aby nie dopuścić do rozbicia Św iatow ej Federacji 
Związków Zawodowych, gdzie w szyscy członkow ie m ówią wspólnym  
językiem  człow ieka pracy.

Ma zcicliodzle £>ez zmian
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G łód , b e zro b o c ie  i u za leżn ien ie  o d  U S A  —  o to  re zu l ta ty  p o m o c y  a m e r y k a ń sk ie j  d la  Z a ch o d n ie j  E u rop y

W filadelfijskim hotelu „Pod Słoniem 44
K onw encja  Partii R epublikańskiej ro zp o czę ła  sw e  obrady

Fronton gmachu, gdzie zbiera się kon 
wetioja P artii Republikańskiej w F i­
ladelfii, ozdobiony jest ogromnym 
transparentem , zaopatrzonym  w napis: 
„Tu w ybrany zostanie następny Prezy 
den t Stanów Zjednoczonych'1. N ap's 
jest oczywiście nieścisły, bo konwen­
cja  wybie.ra tylko kandydata  jednej z 
partii, k tó ry  potem będzie musiał zm 'e 
rzyć się (w wyborach listopadowych) 
z  kandydatam i dwóch pozostałych 
partii. A le transparent wyraża głębo­
ką  pewność przywódców republikań­
skich, że tym  raizem ich kandydat, wy 
Urany na tej konwencji, wkroczy za 
pół roku trium falnie do Białego Do­
mu, kładąc kres szesnastoletnim  rzą­
dom demokratów.

Istniej e wszelkie praw dopodobień­
stwo, te  nap 's na frontonie Conven­
tion H all w Filadelfii nie jest pustą 
przechw ałką. Partia  Dem okratyczna z 
jej prawdopodobnym kandydatem  H ąr 
ry  S. Trumanem ma istotnie słabe 
6z<anse ponownego zwycięstwa. Partia  
Henry W allace's, k tó ra  dopiero oo wy 
ruszyła w pole w alki politycznej, me 
liczy na zwycięstwo w tym roku i r a ­
czej uważa wybory za generalną p ró ­
bę swych sił i przygotowanie do przy­
szłych kampanii. Republikanie chodzą 
więc po ulicach F iladelfii bardzo pe- 
w-ni siebie, a w kuluarach konwencji
i w przedsionkach hotelowych toczą 
się już rzeczowe dyskusje i p rze ta r­
gi n a  tem at bliskiego podziału łupów: 
mnogich po6ad, czyli ,,dzia:bów“ , jak 
je nazywa W swoistej angi eIszczyźme 
Polonia am erykańska (od wyrazu 
,,job“ — zajęcie, praca, posada).

Choć przywódcy republikańscy czu­
ją się, jak gdyby przyszłe zwycięstwo 
wyborcze mieli już w kieszeni, nie w 'a 
domo dotychczas, kto personalnie bę­
dzie owym zwycięzcą. W łaśnie d la te ­
go, źe szanse wyborcze P artii Rapubli 
kańskiej oceniane są  tak wysoko — 
walka między poszczególnymi kandy­
datam i nabiera niezwykłej zaciętości. 
Do onegdaj było tych kandydatów  ofi­
cjaln ie trzech: H arold Stassen, Tho­

mas Dewey i Robert Taft. A le wczo­
ra j „wrzucił swój kapelusz do ringu" 
czw arty karfdydat o nieprzeciętnym 
znaczeniu: senator A rthur Vanden- 
berg. W tajemniczeni tw ierdzą, że d e ­
cyzja Vandenberga zapadła pod wpły 
wem oceny sy tuacji w początkowej fa­
zie obrad konwencji. O kazało się bo­
wiem, że wśród delegatów rosną sym­
patie d la Deweya. Pow stała więc ad  
hoc tak tyczna .k o a lic ja  amty-deweyow^ 
ska". złożona ze zwolenników T afta  i 
Stassena, k tóra skłoniła Vaindenber- 
gia do rzucenia swego nazwiska na 
6zalę Przeciwnicy Deweya sądzą, że 
ten manewr pozbawi go sporej liczby 
głosów, a tym samym zwiększy mo­
żliwości jego konkurentów.

Możliwości te  w chwili obecnej o 'e  
przedstaw iają ®ię jeszcze zbyt jasno. 
Postawa ogromnej większości delega­
tów stanowi dotychczas zagadkę. Na 
konwencji jest 1.094 delegatów. O 
wyborze kandydata decyduje zwykła 
większość głosów. Trzeba więc zgro­
madzić co najm niej 548 głosów, by uzy 
skać nominację. Z tyoh tysiąca de le ­
gatów tylko 153 związanych jest m- 
stT ukcjam i na kogo m ają głosować. 
Większość ich pochodzi ze stanu New 
York i jest za Deweyem,

Ponieważ konwencja sk łada się z  
ogromnej większości z delegatów n'e- 
związanych instrukcjam i, przeto c*ę- 
żar walki przerzuca się z natury  rze- 
ozy na  kulisy. Niekończące się prze­
targi wodzów i menerów różnych grup 
są  już w pełnym  toku. Delegacje po­
szczególnych stanów w ystępują z re ­
guły solidarnie. Ich przywódcy sk ru ­
pulatnie ważą cenę, którą można osiąg 
nąć za roziporządżalne głosy.
• Główny targ odchodzi w H otelu Bel 

levue Stradford, gdrte mieszczą się 
biura wyborcze poszczególnych kandy 
datów. N ad gmachem wisi ogromny 
nadm uchany słoń kauczukowy — sym 
bod Partii Republikańskiej. Zwolenni­
cy dem okratów  dw ukrotnie zdołali już 
nocą przekłuć kauczukową powłokę

Od tego, czy w  Europie pow stanie
jedno lite , pokojow e i d em o k ia ty cz- 
ne  pań stw o  n iem ieckie, czy też roz­
b ite , pe łne  sprzeczności i kon flik ­
tów  w ew nętrznych , źródło  w szel­
k ich  n iepokojów  zew nętrznych  — 
zależy los w szystk ich  narodów , są ­
s iad u jący ch  z  N iem cam i, los E u ro ­
py, los całego św iata .

O to je s t k lucz do zrozum ienia  o- 
becnej sy tu ac ji m iędzynarodow ej, 
o to  w y jaśn ien ie  dw óch głów nych, 
śc iera jących  się w  te j chw ili, k ie ­
ru n k ó w  politycznych.

W ojna, k tó rą  toczyły n a ro d y  so­
jusznicze z N iem cam i, n ie  m ia ła  na  
celu  zniszczenia p a ń s tw a  n iem iec­
kiego, an i n a ro d u  niem ieckiego.
S fo rm u łow ał to  ja sn o  G enera liss i­
m us S taP n  w  jed n y m  ze sw ych  r e ­
fe ra tó w , w ygłoszonym  w M oskw ie 
w  d n iu  6 lis topada  1942 ro k u : „Nie 
s taw iam y  sobie ja k o  zadan ia  — 
zniszczenia N iem iec, pon iew aż jes t 
rzeczą n iem ożliw ą zniszczenie N ie­
m iec, podobnie ja k  je s t rzeczą n ie ­
m ożliw ą zniszczenie Rosji. N ato ­
m ia s t zniszczenie p ań stw a  h iF e ro w - 
sk .ego  jest m ożliw e i pow inno być 
dokonane".

C e le . te  k o n sek w en tn ie  rea lizow ał 
Z w iązek  R adziecki podczas w ojny, 
w  k tó re j bo h a te rsk ie  w ysiłk i i o fia­
ry  A rm ii C zerw onej o raz  a rm ii z
n ią  sp rzym ierzonych , rozb ija ły  h i­
tle ro w sk ą  m aszynę w o jenną, b ęd ą ­
cą g łów ną podporą  b a rb a rzy ń sk ie ­
go, zbójeckiego sy stem u  polityczne­
go. Z asada ta  by ła  rów nież podsta ­
w ą  polityk: radzieck ie j na  okres
budow an ia  pokoju.

J e s t  rzeczą jasn ą , t e  zniszczenie 
sy s tem u  h itle row sk iego  i p rzeo b ra­
żen ie  N iem iec w państw o , n ie  za­
g raża jące  pokojow i św iatow em u, 
je s t n iem ożliw e bez całkow itego 
ro zb ro jen ia  N iem iec, w y tęp ien ia  ko­
rzen i h itle ry zm u  i w p row adzen ia  w  
N iem czech dem okratycznego  ustro­
ją . W projekcie układu Czterech

M ocarstw w spraw ie dem flltaryza-
cji N iem iec, złożonym  przez  m in. 
M ołotow a w  im ien iu  Z w iązku  R a­
dzieckiego n a  K onferenc ji W ielkiej 
C zw órki, sw ierdza  się n a  w stęp ie: 
,.O stateczny  cel — zabezpieczenia 
się p rzed  ag re s ją  n iem iecką —  jes t 
n iem ożliw y do osiągn ięcia  bez zn i­
szczenia n iem ieck iego  m ilita ry zm u  i 
h itle ry zm u  o raz  bez zasadniczej 
p rzebudow y społecznego i pań stw o ­
wego życia N iem iec h a  p odstaw ach  
dem okratycznych".

K ończąc w o jnę  z N iem cam i, m o­
ca rs tw a  zachodnie zgodziły się na  
ten  p u n k t w idzen ia  i n a  w y n ik a jące  
z tego  konsekw encje . Św iadczą o 
tym  postanow ien ia  U k ładu  Pocz­
dam skiego, p rzew idu jące  dem ilita - 
ryzację , denaz ifikac ję  i d em o k ra ty ­
zację N iem iec.

Z w iązek  R adzieck i ko n sek w en t­
n ie  rea lizow ał zasady  U k ładu  Pocz­
dam skiego  n a  te ren ie  radzieck ie j 
s tre fy  okupacy jne j. N a ty ch  obsza­
rach  przeprow adzono  szereg  -dem o­
k ra ty czn y ch  re fo rm , z upaństw ow ie­
niem  p rzem ysłu  i re fo rm ą  ro ln ą  n a  
czele. O d b iu rok ra tyzow ano  i zdena- 
zifikow ano n iem ieck i a p a ra t adm i­
n is tracy jn y , pow ołano do życia w ła ­
dze n iem ieck ie  n a  podstaw ie  w ybo­
rów  pow szechnych, od k tó ry ch  w y­
łączono ty lko  h itle row ców . P rz e s ta ­
w iono życie społeczne i gospodarcze 
n a  zadan ia  pokojow e. .

Z upełn ie  inaczej rzecz  p rz e d s ta ­
w ia się n a  zachodnich  s tre fa c h  oku­
pacy jnych . Od p ierw szej chw ili b ry ­
ty jsk ie  i am ery k ań sk ie  w ładze oku­
pacy jne  roztoczyły  op iekę n ad  roz­
b itą  n iem iecką m ach in ą  w o jenną, u -  
s iłu jąc  zachow ać k a d ry  a rm ii n ie ­
m ieckiej i p odstaw y  gospodarcze 
m ilita ry zm u  niem ieckiego. Jeszcze 
p rzed  dw om a la ty  b ry ty jsk i g u b er­
n a to r w ojskow y, gen. R obertson  
przyznał, że w  b ry ty jsk ie j s tre fie  o- 
ku p acy jn e j is tn ie ją  n iem ieckie  od­
działy w ojskow e w  sile  150 tysięcy

r u M e m
Jerzy Winnicki

ludzi. L iczba ta jest o połow ę w ięk - O czywiście tak ie  postępow anie nie 
sza od te j, n a  k tó rą  N iem com  ze- da się pogodzić z p o stu la tam i de- 
zw olił p rzed  30 la ty  T ra k ta t W er- m o k ra ty zac ji życia niem ieckiego, 
salski. W ciągu o sta tn ich  dw óch la t S tąd  w a lk a  z e lem en tam i dem okra- 
oddziały  te  n ie  ty lko  n ie  zostały  zli- tycznym i, p o lityka  w ym ierzona w  
kw idow ane, a le w zrosły  dw uk ro tn ie  in te re sy  n iem ieckich  m as ro b o tn i- 
pod  m ask u jącą  n azw ą „oddziałów  czych i chłopskich, pop ieran ie  p rze- 
roboczych". P ra s a  n iem iecka poda je , m ysłow ców  i burżuazji. 
że b ry ty jsk a  ad m in is tra c ja  w o jsko - j a k a  po lityka  w  zachodnich s tre -  
w a „za tru d n ia "  obecnie 323.000 fach  okupacy jnych  nie p rzypadk iem  
N iem ców . O lbrzym ia w iększość tych  zbiega się z ten d en c jam i do podzia- 
N iem ców  służy w  tzw . ,.n iem ieckiej łu , do rozbicia N iem iec. Ju ż  pod- 
o rgan izacji p racy" , u fo rm ow anej n a  czas w o jny  C hurch ill i lo rd  V ansit- 
sposób w ojskow y, z h ie ra rch ią  i ta r t  głosili hasło  podziału  N iem iec 
stopn iam i w ed ług  w zorów  w o jsko - n a  trzy  stre fy , p lan u jąc  p rzeobraże- 
w ych. n ie  N iem iec zachodnich  w  kolonię

W am erykańsk ie j s tre fie  o k u p a- k a p ita łu  m iędzynarodow ego. P ro je k ­
cy jnej zam askow aną  fo rm ą oddzia- ty  federa lizacy jne  de G au lle 'a  i 
łów  w ojskow ych je s t w szelk iego ro -  M arsh a lla  były  odm ienną form ą 
dza ju  policja. Is tn ie je  w ięc po lic ja  tych  sam ych planów . Jed en  z n ie - 
m ie jska , policja w ie jska , po lic ja  leś- m ieck ich  popleczników  „zachodniej 
na, po lic ja  po rtow a. S am a „policja o rien tac ji"  N iem iec, przyw ódca 
przem ysłow a" liczy 40 b a ta lionów  chrześc ijań sko -dem okra tyczny  A de- 
ludzi, uzb ro jonych  w  au to m aty czn ą  n au e r, w ym yślił n aw e t spec ja lną  fo r- 
b ro ń  am erykańską . S k ład  p e rso n a l-  m u łk ę  d la  te j polityk i. O św iadczył 
ny  te j w ie lo rak ie j po lic ji o p a rty  je s t on m ianow icie, że „N iem cy zaw sze 
przede w szystk im  n a  k a d ra c h  b. za- dzieliły  się n a  trzy  stre fy : „W ein-
w odow ej a rm ii n iem ieck iej o raz  zone" (s trefa  w ina), „B ier-zone" 
członkach b. fo rm ac ji h itle row sk ich , (s tre fa  p iw a) i „S chnaps-zone" (s tre- 
Z tych  sam ych e lem en tów  A m ery - fa  w ódki). W edług A denauera  
kan ie  skom pletow ali t. zw. G w ard ię  „S chnaps-zone", czyli w schodnie 
C yw ilną, k tó rą  ludność n iem iecka N iem cy dość ju ż  rządz iły  re sz tą  N ie- 
nazyw a „czarną  g w ard ią" . O ddziały  m iec. O becnie sto lica N iem iec po- 
„czarnej gw ard ii"  zn a jd u ją  się pod  w in n a  być p rzen iesiona  z B erlina  na  
bezpośredn im  dow ództw em  w ojsko- zachód, do „strefy  w in a"  złączonej 
w ych  w ładz  am ery k ań sk ich  i s tan o - ze „ stre fą  p iw a", 
w ią  „pom ocniczą a rm ię  am ery k ań - U chw ały  k o n fe ren c ji londyńsk ie j 
sk ą“. i re fo rm a  w alu to w a w  s tre fie  za-

O dpow iednik iem  te j  op iek i n ad  chodn ich  N iem iec są ukoronow a- 
b. a rm ią  h itle ro w sk ą  je s t zn an a  po- n iem  te j trzy le tn ie j po lityk i m o- 
lity k a  w ładz  okupacy jnych  w  s tre -  c a rs tw  zachodnich  w  N iem czech. P o- 
fach  zachodnich, zm ierzająca  do n ie - lity k a  ta  stoi w  ja sk ra w e j sprzecz- 
dopuszczenia do dem ontażu  n iem iec- ności z ce lam i w ojennym i so ju szn i 
k ich  fab ry k  zbrojen iow ych . ków , ze w spó lnym i u ch w ałam i g łów -

R ów nolegle z tą  działalnością  idzie nych m ocarstw  sojuszniczych i z bez- 
pop ieran ie  w szelkiego ro d za ju  re a k -  p ieczeństw em  św iata . D la tego  spo- 
cy jnych  e lem en tów  niem ieck ich , z b. tyka  się i będzie spo ty ’ się ze 
h itle ro w cam i n a  czele. K om edia d e - w z ra s ta jący m  sprze w szyst-
n az ifik ac ji w  N iem czech zachodnich  k ich  narodów  zagro • n iebez- 
b y ła  jed n y m  z  przejaw ów  te j po li-  p ieczeństw em  niemie< k ..;i vszyst- 
tyk i. ju ch  ludzi m iłujących p - ’-uj.

wrogiego symbolu i nad  ranem  zagórza 
li republikanie ze zgrozą u jrzeli obwi­
sły  zezwłok słonia. Specjalna drużyna 
napraw iaczy opon samochodowych, wy 
pożyczona z pobliskiego w arsztatu sa ­
mochodowego, oziuwa teraz nad  bez­
pieczeństwem nietrw ałego godła p a r­
tyjnego.

A  w knajpie „Pod Słoniem" wre tym 
czasem jak  w ulu. Tysiące ludzi p rze­
w ija się tu  bez przerwy, bądź dla 
ZiamafliŁfestowamia sw ych uczuć poUtycz 
nyoh, bądź d la  zapew nien ia  sobie na 
przyszłość łask  ewentualnego zwycięz­
cy, bądź z czystej ciekawości, ot, jak 
gdyby sz li n a  w ielki mecz bokserski 
lub zawody baseballowe. M anagero­
wie poszczególnych kandydatów  piln ie  
baczą, by zjednać swym pupilom jak 
najw iększą popularność. W  ciągu 
pierwszego dn ia  konwencji górował 
bezkonkurencyjnie n a d  wszystkimi 
współzawodnikam i gubernator Dewey. 
Bo oto w o biurze wyborczym wy 
łożona była księga, w której w pisy  
wał się każdy odw iedzający. A oo 
setny przybysz,, według listy, otrzym y­
wał hojny podarunek: odbiornik rad io ­
wy, aparat telewizyjny, lodownię elek­
tryczną iitp. Tłok też był ogromny i 
,,popularność" Deweya zdaw ała  się 
rosnąć z godziny na godzinę.

A le nazaju trz  spryciarze z komitetu 
D ew eya zostali zdystansow ani
przez przyjaciół Tafta, k tórzy  przy­
wieźli z sobą z Ohio prawdziwego, ży­
wego, małego słonia i paradow ali z 
nim po mieście...

Mieszkańcy F iladelfii m ają więc oo 
niem iara uciechy, jak gdyby wędrow­
ny cyrk  rozbił swe nam ioty w czasie 
dorocznego jarm arku. Tylko, źe na 
jarm arku tym razem  jest w handlu 
wyjątkowo drogocenny tow ar: przy­
szłość A m eryki j więcej niż Am ery­
ki. Ci, którzy nim obracają, nie b a r­
dzo zdają  sobie spraw ę z objektu 
sprzedaży. Nie zawsze naw et wiedzą, 
że sznurki w tym cyrku ciągną ludzie 
daleko poza granicami F iladelfii re ­
zydujący. Że za plecam i zawsze 
uśm iechniętych kandydatów  i ich 
obrotnych managerów tkw ią poważni 
panowie ze św iata wielkich interesów 
finansowych i przemysłowych. K tóry z 
ich protegowanych w yjdzie zwycięsko 
z ringu, o tym  zdecydują agenci i p e ł­
nomocnicy, prow adzący poufne rozm o­
wy w zadymionych pokojach hotelo­
wych, gdzie nie rozdaje się lodówek 
elektrycznych j nie dem onstruje ży­
wych słoni, lecz argum enty wielkiej 
polityki i  wielkich interesów.

R. LEWIŃSKI

Przed stu laty
U)

l « t f  S b r in i f d j f  | n U n i $
fc r  ly n w f r a f f f .

Nr 24 tS  CZERWCA 1848 R.
Wrocław. Coraz częściej zaczynają tu  

ludzie rozumieć, że skutek straszliwego 
terro ru  wobec Polaków będzie taki, że ci, 
opanowani słusznym uczuciem zemsty, 
połączą się z nadciągającymi Rosjanami, 
ażeby szukać odpłaty na Niemcach. Aże­
by powiększyć ich wściekłość, jeśli to Jest 
jeszcze możliwe, niemieccy oficerowie i 
urzędnicy cywilni nie przeryw ają swojej 
chrześcijańsko - germańskiej propagandy 
miłości. Przytoczymy tylko kilka przy­
kładów.

W Czernihowie mjr. Griesheim każe tłuc 
ludzi z prawdziwie pruskim  uczuciem: 
za Boga, Króla i Ojczyznę. Inny bohater 
pruski por. Oppen postępuje podobnie w 
Pile. Daje dwadzieścia do trzydziestu ba­
tów oskarżonemu za to, że wyraził się 
bez należytej czci o królu (dowodów nie 
potrzeba). Generał „Szrapnel" (w codzie® 
nym życiu von Hirschfeld) daje oczywi­
ście najlepszy przykład. W miejscowości 
Góra kazał trzem chłopom o nazwiskach: 
Sokół, Koetrzyckl i Nowak dać po 80 ki­
jów. Za co? O tym po dziś dzień a& t 
nie wie. Pewne jeat jednak, że Polacy 
tu ta j jak  i wszędzie praktycznie zaznaja­
miają aiv z całym bezmiarem pruskiej in­
teligencji i humanitaryzmu.

Poznań. Z Warszawy donoszą, że na 
mocy ukazu cara wszyscy pozostający w 
twierdzy Polacy uzyskali wolność. Rów­
nież zesłani na Syberię zostali ułaskawie­
ni 1 wrócą na koszt państwa do ojczyzny.

Pożyteczne zestawiania a wydarzeniami

N ie w iedzieli
N ie w iedzieli o n iczym . A n i GreA 

te r  ani Forster, ani sądzony obeo- 
nie zastępca F ranka , Buehler. N ie  
w iedzieli o łapankach, .ulicznych eg­
zekucjach, m ordow niach Gestapo, 
hekatom bach  o fiar w  O święcimiu, 
M ajdanku, czy  S tu tth o fie , likwida- 
cji za m kn ię tych  w  gettach  Żydów , 
w yw ożeniu se tek  tysięcy  ludzi na 
roboty przym usow e do Niemiec, ni­
szczeniu dorobku m ateria lnego i ku l 
turalnego podbitego narodu. N ie  
wiedzieli o ty m  ani członkow ie „rzą 
du" G eneralnej Guberni i ani szefo­
w ie d ys tryk tó w , ani urzędnicy cy­
wilni, ba naw et członkow ie żandar­
merii, czy  policji, naw et kom endan­
ci koncen tracy jnych  obozów. N ie  
wiedzieli o n iczym . P rzybyw ali do 
Polski pełni pogodnego, słoneczne­
go op tym izm u , pełni najlepszych 
chęci ułożenia z nam i w zorow ych  
stosunków . Po prostu zakochani i t  
Polakach. I  w szystko  byłoby w po­
rządku, g d yb y  nie n iedobry H itler  
t H im m ler, k tó rzy— oni jedni —  nie 
popsuli te j sielanki.

T a ki je s t m n ie j w ięcej ten s  i  m e ­
tody obrony, stosow anej wobec try ­
bunałów  polskich, przez odpowiada­
jących  za zbrodnie h itlerow skich  
en-dygnitarzy, niedaw no jeszcze bu­
tnych , pew nych  siebie, zionących  
nienawiścią do w szystk iego , co nie 
germ ańskie , co nie padało na tw arz  
przed sw astyką . S łucham y tych  tłu ­
m aczeń, w ykręcań  się, lisich w ybie­
gów  z  rze te ln ym  obrzydzeniem  i 
w strę tem . Bo żeby choć jeden  t  
nich, ta k  ja k  to czyn ili torturow ani 
przez Gestapo, m ordow ani za m i­
łość ku  w łasnej ziem i i  w łasnem u  
narodowi, nasi chłopcy, najlepsi sy­
nowie naszego narodu, m ia ł odwagę 
powiedzieć: —  tak , czyn iłem  to dla  
jak ie jś  tom  m o je j i o o ,  postępo­
w ałem  w  m oim  przekonaniu  słusz­
nie. I  gotów  je stem  ponieść za  to  
pełną odpowiedzialność. —  Z eby  
k tó ryś  z  nich zachow ał nieco odwa­
gi cyw ilnej, godności w  obliczu nie­
uchronnie się zbliża jącej, zasłużonej 
kary.

N ie  m a takich . W ym ordow ali 7
m ilionów  ludzi, obrócili w  g ru zy  se­
tk i m iast i wsi, przew yższy li o k ru ­
cieństw em  ta ta rsk ie  najazdy, sp la ­
m ili się zbrodniam i, jak ich  nie zna­
ją  dzieje św iata , naw et o ty m  nie  
iwiedząc. N arodow o - socja listyczni, 
sen tym en ta ln i, oderw ani od p o ­
ziom ych  spraw  tego brzydkiego  
św iata , m arzyciele... Poeci...

B yć m oże, że ta k  sam o le ją  kro­
kodyle łzy  przed trybuna łam i denar- 
zy fik a cy jn ym i w  Bizonii, budząc 
wzniosłe, hum an ita rne uczucia u  
ta m tych  sędziów, pełnych -wyrozu­
m ia łe j pobłażliwości wobec zb łąka­
nych brunatnych , poczciwych, owie­
czek.

A le nie nas brać na ową niem ie­
cką, tradycy jną  „G em uetlichkeit“. 
Bo aż nadto dobrze w iem y, ja k  to  
na praw dę byw ało, m y śm y  m ieli 
m ożność dokładnego poznania tych  
przy jem nych  poczciwców, nad k tó ­
rym i obecnie ta k  gorąco się użala  
sam  W atykan . M yśm y  nie zapom ­
nieli niczego. I  ta  przedziw na „nie­
św iadom ość“ w czorajszych opraw ­
ców, czy  ich patronów  —  to dla nas 
jeszcze jeden  dowód, ja k  straszli­
w ym  w rogiem  w szystk iego , co ludz­
kie, je s t fa szyzm , ruchem  w yp ra ­
n ym  doszczętnie z  w sze lk ie j idei, ru ­
chem  stw a rza n ym  przez grom adę  
obwiesiów , ogarnię tych  żądzą pano­
w ania za w szelką  cenę,- k tó rzy  w  
obliczu k lęsk i, pozbaw ieni akceso­
riów  w ładzy, nie reprezen tu ją  do­
słow nie niczego. Śm iecie ludzkie  i  
tyle.

I  dlatego ta k  trudno się nam  po­
godzić z fa k ta m i, że  w  tr z y  la ta  po  
klęsce h itleryzm u , znow u usiłu je  się 
na jego pozostałościach coś budo­
wać, że rozbudza się w śród N iem ­
ców dążenia odw etow e, będące zna­
ko m itą  pożyw ką  dla b. w yzn a w ­
ców Fuehrera.

I  śm iem y  tw ierdzić, m ając przed 
oczym a żałosne postacie b. nazistów 
skich  półbogów, że je s t  to  krzywda, 
w yrządzona  ty m  w szys tk im , k tó rzy  
zaznali „słodyczy“ ich panowania, 
krzyw d a  w yrządzana  pragnącej po­
ko jow ej pracy Europie, kreyyzda 
w yrządzana  w reszcie samemu naro­
dowi n iem ieckiem u, któremu odcina  
się drogi od popraw y, pozbawia 
m ożności zrzucenia z  siebie trag icz­
nego obciążenia la t minionych.

A L F A

Zawiadom ienie 
Biura Sejmu R.P.

K a rty  w stęp u  na posiedzenia Sej­
m u  U staw odaw czego R. P. w  dniach  
25 i 26 czerw ca b r. będzie w yda­
w ał — osobom  upow ażnionym  prze* 
m in is te rs tw a , u rzędy , zw iązki itp. 
ko m en d an t S traży  M arszałkow skiej 
w  gm achu  D om u Poselskiego przy  
ul. I. D aszyńskiego n r  4, telef. 86-298, 
w ew n. 26. Godarór w y ó em *nia od 
■ da Mi
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Zakończenie obrad konferencji 
ośm iu  m in is trom  W a rsz a w ie

(Dokończenie ze str. 1-ej) przeciwko wszelkiej działalności rewizjonistycznej stanowi je-
B rytanii i Francji nie chcą dopuścić do szybkiego zawarcia tr a k ta tu  p o - j  df n z najważniejszych w arunków  wzmocnienia pokoju i bez- 
kojow ego z N em cam i i dążą do n a rzu cen 'a  zachodnim  stre fom  N iem iec [ pieczeństwa narodów  Europy.
„statutu okupacyjnego", ażeby p rzed łużyć sam ow oln ie  okupację N ie ­
m iec, nakładając n a  ludność n iem iecką c iężar w ydatków  okupacy jnych  
na przeciąg długich  la t. T ak a  po lityka  w ładz  am erykańsk ich , b ry ty j­
skich i francusk ich  prow adząca  do u ja rzm ien ia  ludności n iem ieckiej i do 
zw łoki w  u reg u low an iu  p rob lem u  poko ju  w  E uropie , n ie  da się pogo­
dzić z zadan iem  p rzekszta łcen ia  N iem iec w  m iłu jące  pokój i d em o k ra ­
tyczne państw o , an i też z dążeniem  n arodów  do ja k  najrych le jszego  
ustanowienia dem okratycznego  poko ju  w  E uropie.

^  D ecyzje w  sp raw ie  s tru k tu ry  państw ow ej w  zachodnich s tre fach  
N iem iec pow zięte r.a k o n feren c ji londyńsk iej p rzepo jone są  d u ­

chem  antydem okratycznym . W szelkie p rzygo tow an ia  do zw ołan ia  tak  
zw anego Z grom adzenia  U staw odaw czego i do u tw orzen ia  kon sty tu c ji 
n iem ieck iej p rzekazano  trzem  gu b ern a to ro m  w ojskow ym  i p rem ierom  
k ra jó w  zachodnich s tre f  okupacy jnych  N iem iec. Ó d sp raw y  te j całkow i­
cie odsunięto  p a rtie  dem okratyczne, zw iązki zaw odow a i inne  orga­
n izac je  dem okratyczne, rep rezen tu jące  in te re sy  n a ro d u  niem ieckiego.

Interesy poko ju  i bezp ieczeństw a n arodów  E uropy  w ym agają  z likw i­
dow ania h itle row sk ie j cen tra lizac ji adm in is trac ji państw ow ej N iem ec , 
która to cen tra lizac ja  zniw eczyła lan d tag i i za rząd  au tonom iczny  k ra jó w  m ogą istn ieć, an i też w ykonyw ać sw oich zobow iązań rep a racy jn y ch  
o raz  p rzyw rócen ia  d ecen tra lizac ji ad m in is tracy jn e j, ja k a  is tn ia ła  p rzed  , w  stosunku  do k ra jó w , k tó re  u c ie rp ia ły  w sk u tek  ag res ji n iem ieckiej, 
reż im em  h itle ro w sk im  p rzy  rów noczesnym  p rzyw rócen iu  la n d ta g ó w ! Z arazem  w  ciągu  pew nego ok resu  czasu należy  u trzy m ać  k o n tro - 
i  dwóch izb ogolnoniem 'eck ich . Z apew ni to  jedność N iem iec i p rzek sz ta ł- ! lę  cz te rech  m ocarstw , aby  n ie  dopuścić do odbudow y niem ieckiego p rze­
cenie p ań stw a  niem ieckiego w  m yśl pokojow ych i dem okratycznych  za- m ysłu  w ojennego  i n iem ieck iego  m ilita ryzm u . W łączenie gospodarki 
sad, pod w arunk iem , że o rgan izacje  dem okratyczne o trzym ają  m ożność zachodnich s tre f  N iem iec do „p lanu  M arsha lla"  oznacza objęcie te j czę- 
sw obodnej dz :ałalności. Iści N iem iec rea lizow anym  w  m yśl „p lanu  M arsh a lla"  rozbiciem  całej

’ D ecyzje k o n feren c ji londyńsk ie j idą w  zupełn ie  in n y m  k ie ru n k u . ! E uropy  n a  dw a obozy: z jed n e j stro n y  — obóz p ań stw  europejsk ich .
P od  p re tek stem  n iedopuszczenia do odbudow y scentralizow ane.) 'k tó r e  p rzy ję ły  p la n  M arsha lla  i w obec tego podporządkow ały  się kon-

Rzeszy, k o n feren c ja  londyńska usiłu je  cofnąć N iem cy w stecz  i n a rz u -  J  tro li S tanów  Z jednoczonych, z d rug ie j zaś stro n y  — obóz tych  k ra jó w
eić narodow i n iem ieck iem u federa listyczny  u s tró j państw ow y, w  k tó ry m  ' eu ropejsk ich , do k tó ry ch  należy  ZSRB i rep u b lik i dem okracji ludow ej,

e  D ecyzje k on ferenc ji londyńsk ie j trzech  m o carstw  podporządkowu-
ją gospodarkę Niem iec zachodnich celom  Stanów Zjednoczonych 

i  Anglii, uzależn ia jąc  ją  od przeprow adzen ia  ta k  zw anego p lan u  M ar­
sha lla  w  E uropie. Znaczy to, że przem ysł i inne  gałęzie gospodark i N ie­
m iec zachodnich  zna jdą  się w  okow ach p lanów  am ery k ań sk ich  oraz 
angielsk ich  m onopoli kap ita listycznych , k tó re  dążą do podporządkow a­
n ia  sobie całego życia gospodarczego zachodnich s tre f  N iem iec, lecz nie 
są byna jm n ie j za in teresow ane w  rzeczyw istej odbudow ie i rozw oju  
n iem ieckiego p rzem ysłu  pokojow ego, k tó ry  tr a k tu ją  ja k o  sw ego kon­
k u ren ta . T a p o lityka  ekspansji m a n a  celu  dalsze w zm ocnienie zależno­
ści k ra jó w  zw iązanych  z  p lanem  M arsha lla  od m onopoli am erykańsk ich  
i b ry ty jsk ich .

O dbudow a i rozw ój pokojow ego przem ysłu  N iem iec n ie  ty lko  n ie
pozostaje  w  sprzeczności z in te resam i innych  narodów , lecz odpow iada 
rów nież zadaniom  odbudow y gospodarczej E uropy.

N ależy zapew nić narodow i n iem ieck iem u szerokie m ożliw ości od­
budow y i rozw oju  p rzem ysłu  pokojow ego, gospodark i ro ln e j i tr a n ­
sportu , ja k  rów nież h a n d lu  zagranicznego, gdyż bez tego  N iem cy n ie

w ładza najw yższa je s t p rzekazyw ana poszczególnym  kra jom , zaś adm  
nistrację ogólnopaństw ow ą o g ran  cza się do funkc ji d rugorzędnych , ja k ­
kolw iek pozostaje  to w  sprzeczności ze w spółczesnym  rozw ojem  państw  
demokratyczny ch.

n ie  godzące się na  ingerenc ję  obcą w  ich sp raw y  w ew nętrzne .
W ten  sposób k on ferenc ja  londyńska n ie  ty lko  doprow adza do końca 

w ykonanie p lan u  rozbicia i rozczłonkow ania N iem iec, lecz rów nież, 
zgodnie z P lanem  M arshalla , p o g łę b a  jeszcze bardziej rozbicie k ra jó w  

Ten plan ang lo - fran cu sk o -am ery k ań sk i ma na celu  rozczłonkow a- j E uropy na przeciw staw iające  się sobie naw zajem  obozy. Rzecz zrozu-
nie Niem iec, co prow adzi do zniw eczenia sam odzielnego p ań stw a  n ie­
mieckiego. U rzeczyw istn ien ie  tego p lan u  federa l zacji (rozczłonkow ania) 
N iem iec oddaje  idee jedności N :em iec w  ręce  n iem ieck 'ch  szow inistów  
i  odw etowców , dążących do odbudow y N iem iec, jak o  k ra ju  m iłita ry stycz- 
nego i panu jącego  nad  innym i narodam i. W n a s tę p s tw e  tego podniesie 
g łow ę idea odw etu , w zm ocni się szow in 'zm , d la  k tórego  is tn ie je  w  N iem ­
czech g ru n t sp rzy ja jący  o raz  pow staną  w aru n k i dla uk azan ia  się no­
w ych „blsm arcków ", lub  n aw et now ych „h itlerów ". Jeżeli dążenie n a ­
ro d u  n iem eck ieg o  do jedności N iem 'ec stan ie  się znów  narzędziem  
w  ręku  n iem 'eck ich  szow in stów  i m il ta ry stó w , k tó rzy  o trzym ali już 
n ie jednok ro tn ie  poparcie  ze strony  w ładz okupacy jnych  w  zachodnich 
s tre fach  N iem iec, doprow adzi to n ieuch ronn ie  do pow tórzen  a  się agresji 
n iem  eckiej, co pociągnęłoby za sobą ja k  najcięższe konsekw encje  d la  
narodów  E uropy, a w śród  n ich rów nież dla n arodu  n em ieck iego , co 
i  kolei zm usza m iłu jące  pokój n a ro d y  do w zm ożenia środków  w alk i 
p rz e e w k o  podpalaczom  now ej w ojny.

^  Polityka realizowana przez m ocarstwa okupacyjne w za­
chodnich strefach Niemiec popiera niemieckie elementy 

rewizjonistyczne. Te ostatnie prowadzą kam panię przeciwko 
um owom zawartym  na konferencjach w Jałcie i Poczdanrc 
w sprawie dem okratyzacji i denriiliiaryzacji Niemiec, zobowią­
zań Niemiec odnośnie powetowania strat, spowodowanych 
przez agresję niemiecką i przeciwko znanym postanowieniom 
o przesiedleniu ludności niemieckiej, przy czym czy inne są 
próby wykorzystania tej ludności dla celów wrogich pań­
stwom sąsiednim.

Kampania niemieckich elementów rewizjonistycznych wy­
m ierzona jest w szczególności przeciwko polsko - nienreckit* 
granicy na Odrze i Nysie zachodniej, k tóra jest granicą n ieza­
chw ianą — granicą pokoju.

Konferencja londyńska pomiia zagadnienia kam panii re­
wizjonistycznej, popierając w ten sposób agresywne tendencje 
W  reakcyjnych kotach niemieckich.

W  tych w arunkach zastosowanie środków wymierzonych

r

Przyjęcia i ujizyty dyp lom atyczne  
z okaz i  K onferencji O śm iu

(Dokończenie ze str. 1)

Z wizytąMcanych Jugosławii p. S. Simteza, 
m in is tra  sp raw  zagran icznych  R u ­
munii p. A nę Pauiker oraz m in is tra  
sp raw  zagran icznych  W ę g e r  p. E. 
M olnara.

W czasie w izyty obecni byli: sze­
fow ie w arszaw skich  p laców ek dyplo

u tow, min. Modzelewskiego
W ARSZAW A (PA P). — w daru  

23 bm. o godz. 16 W iceprem ier i m i­
n is te r sp raw  zagram canych Z w iązku 
R adź eckiego W. M. M olotow, oraz ----------------------------  <-   k ,  ,

■ matycznych w ym ienionych państw, m in is trow ie  spraw zagranicznych
A lbanii, B u łgarii, C zechosłow acji
Jugosław ii, R um unii o raz  W ęgier 
złożyli w izytę  m in is trow i sp raw  za­
gran icznych  M odzelew skiem u. O- 
becni byli podczas w izy ty  am b. amb. 
Z w iązku Radzieckiego, R um unii, J u -  
gos aw ii i C zechosłow acji oraz po­
łow ie B u łgarii i W ęgier. Ze strop- 

po lskiej s e k re ta rz  generalny Min'- 
s te rs tw a  S p raw  Zagranicznych am b. 
W ierblow skL

Przyjęcie u tow. Prem iera
W czoraj P rezes R ady M ini­

strów  tw. Józef C yrankiew icz i m i­
n is te r  sp raw  zagran icznych  Zyg­
m u n t M odzelew ski w ydali obiad na 
cześć baw iących  w  W arszaw ie m i­
n is tró w  spraw- zagran icznych  Z w 'ą - 
rk u  R a d z e c k  ego, A lbanii. B u ’garii,
C zechos'ow acji, Jugos aw ii, R um u­
nia i W ęgier, w  k tó ry m  -wzięli udział 
członkow ie R ady  P ań stw a  i R ządu 
Rzeczypospolitej.

*
W dniu 24 bm. w  godzinach w ie­

czornych P rezes R ady M inistrów  
Jóeef C yrankiew .cz z  m ałżonką w y - . to w  w  tow arzystw ie  m in. O dbudo-

Minister Molotow 
zapoznaje się z odbudową 
Warszawy

m  ała, że rea lizac ja  tak ie j po lityk i n ie  m a n ic  w spólnego z rzeczyw 'sty - 
m i in te resam i narodów  E uropy , z odbudow ą gospodarczą E uropy. Ro­
zum ie się sam o przez  s'ę , że p rzeprow adzen ie  te j po lityk i S tanów  Z je­
dnoczonych, W ielkiej B ry tan ii i F ra n c ji s tw arza  d la  gospodarki zachod­
nich s tre f  N iem iec w aru n k i n iem ożliw e do zn 'esien ia , podporządkow ując 
ją  e k sp an s jo n sty czn y m  p lanom  k a p ita łu  zagranicznego, k tó ry  n ie  liczy 
się w najm nie jszym  stopn iu  z in teresan t: N iem iec dem okratycznych .

6 K onferencja  londyńska pow zięła spec ja lną  decyzję w  spraw ie 
Z agłębia R uhry . Postanow iono  utw orzyć specja lny  o rgan  do kon­

tro low an ia  ro z d z a h i w ęgla, koksu  i sta li z Z agłęb a R uhry , sk ładający  
się z p rzedstaw icieli m ocarstw , k tó re  uczestniczyły w  k o n feren c ji lon­
dyńsk iej; spod kon tro li tego o rganu  w y ję to  p rodukc ję  w ęgla, koksu 
i sta li, co zapew nia zachow an e  dom inu jącej pozycji am erykańsk ich  
i b ry ty jsk ich  m onopoli finansow o - p rzem ysłow ych w  p rzem yśle  Z agłę­
b ia  R uhry .

T ak więc, zam iast p rzekazan ia  w ęglow ych i m eta lu rg 'czn y ch  tru stów  
i k a rte li Zag!ęb!a R uh ry  na w łasność n a rodu  niem ieckiego, na  co na le ­
gał zarów no Zw iązek R adziecki, jak  i inni uczestnicy n in iejszej kon­
ferencji, rządy  S tdpów  Zjednoczonych i W ielkiej B ry tan ii pozostaw iają 
ciężki przem ysł Z agłęb ia  R u h ry  fak tyczn ie  w  sw oim  ręk u , w yłączając 
F ran c ję  i ZSRR od udziału  w kon tro li nad p ro d u k c ją  i pozbaw iając 
n iem ieckie o rgan izacje  dem okratyczne jak ichko lw iek  bądź w pływ ów  
w te j dziedzinie Zw iększa to możliw ość tra n sa k c ji m iędzy m onopolam . 
am erykańsk im i i b ry ty jsk im i z jed n e j strony , a n iem 'eck im i m agnatam i 
przem ysłu  w ęglow ego i stalow ego w  Zagłębiu R uhry  z d ru g ie j strony, 
cp pociąga za sobą m ożliw ość odbudow y potencja łu  w ojennego N iem iec 
i tw orzenia ogn 'ska  now ej ag resji n iem  eckiej.

Ł atw o  zrozum ieć, że tak a  polityka abso lu tn ie  n ie da Sie pogodzić 
z in teresam i pokoju  z in teresam i n a ro d u  niem ieckiego i innych  narodów  
Europy. Jed y n ie  p rzekazan ie  ciężkiego przem ysłu  Z agłębia R u h ry  w  ręce 
n a rodu  n iem ieckiego i ustanow ien ie  na określony przeciąg  czasu kon tro li 
n ad  p ro d u k c ją  i rozdziałem  w yrobów  przem ysłu  Z agłębia R uhry  ze stro ­
ny  czte rech  p ań stw  — ZSRR, S tanów  Zjednoczonych, W ielkiej B ry tan ii 
i F ran c ji — k tó re  w spólnie m ogą zagw aran tow ać  rozw ój p rzem ysłu  Za­
głębia R uhry  w yłącznie d la  celów  pokojow ych, um ożliw iłoby rozstrzyg­
nięcie p rob lem u Z agłębia R u h ry  w in te res ie  poko ju  i bezpieczeństw a n a ­
rodów  E uropy.

Y  Ze wszystkiego co wyżej powiedziano wynika, że decyzje 
londyńskie stanowią jaskraw e pogwałcenie umów zaw ar­

tych w Jałcie i Poczdamie w sprawie jedności Niemiec, demi- 
litaryzacji, denazyfikacji i demokratyzacji Niemiec, zniszczenia 
niemieckiego potencjału wojennego i zlikwidowania warunków, 
mogących ułatwić nową agresję niemiecką.

W obec tego, ośw iadczenie ko m u n ik a tu  londyńskiego, że decyzje 
londyńsk ie  pow inny u ła tw ić  osiągnięcie na  przyszłość porozum ienia 
m iędzy czte rem a m ocarstw am i w  sp raw ie  N iem  ec — należy uznać za 
całkow icie bezpodstaw ne. B ezpodstaw ność tak iego  ośw iadczenia w yn ika  
ju ż  z tego, że decyzje londyńskie  są całkow  c e sprzeczne z pow ziętym i 
uprzedn io  uchw ałam i k on ferenc ji w  Ja łc ie  i Poczdam ie f  lb o w e m  zry w a ją  
zarów no um ow ę w  sp raw ie  ustanow ien ia  cz te rostronnego  ap a ra tu  kon tro li 
N :em 'ec, ja k  i um ow ę w  sp raw ie  rozpa trzen ia  zagadnien ia  n iem ieckiego 
na R adzie M n is trów  S p raw  Z agran icznych  z udziałem  czte rech  m o­
carstw . L ondyńsk ie  separa tystyczne  n a rad y  trzech  m ocarstw  z udzia­
łem  B eneluxu  oraz londyńskie  separa ty styczne  decyzje tych  m ocarstw  
nie ty lko  nie m ogą u ła tw ić  os ągm ęcia  porozum ienia  czterech  m ocarstw  
w  sp raw ie  N iem iec, lecz rów nież p od ryw ają  zau fan ie  narodów  do um ów  
m iędzynarodow ych, w  k tó ry ch  uczestniczą S tany  Z jednoczone i W ielka 
B ry ta n :a. Ł atw o  pojąć, że naruszen ie  p rzy ję ty ch  um ów  m iędzynarodo­
w ych n ie  m oże budzić zau fan ia  do tych, k tó rzy  um ow y te  gw ałcą.

Wobec powyższego odmawiamy przyznania decyzjom kon­
ferencji londyńskiej mocy praw nej i jakiegokolwiek bądź auto­
ry te tu  moralnego.

8 Zgodnie z układam i w Jałcie 1 Poczdamie w spraw ie Nie­
miec, rządy ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Ju- 

W ARSZAW A (PA P) Dnia 24 bm * lf ° s lą w ii ,  P o ls k i ,  F u m u n ii  i W ę g ie r  u w a ż a j ą  za  n ie c ic r p ią c e  
w godzinach porannych min. M oło- z\v ,f)ki Przcdc wszystkim następujących zagad-

d a li p rzy jęcie  na  cześć baw iących  w 
W arszaw ie m in is tró w  sp raw  zag ra ­
n icznych Z w iązku  R adzieckiego, A l­
ban ii, B ułgarii, Czechos ow apji, J u -  
gos’awi:, R um unii i W ęgier.

N a przy jęc ie  p rzyby; P rezyden t 
R zeczypospolitej. V/ p rzy jęc iu  wzięli 
udział członkow ie R ady  P aństw a , 
R ządu R zeczypospolitej o raz  K o rp u ­
su D yplom atycznego ak red y to w an e- 
8® w  W arszaw ie.

w y Kaczorowskiego, min. pełnom oc­
nego Grosza i ambasadora ZSRR  
Lebiediewa, oraz prezydenta m ia­
sta T ołw ińskiego i w iceprezy­
dentów  zw iedził W arszawę, w  ce­
lu zapoznania się z jej odbudową. 
Min. M ołotow pom im o ulew nego

GIosjj prasy św ia tow ej  
o  Łonferencii w arszaw sk iej

Korespondenci P A P  donoszą z 
M oskwy, Paryża, Londynu, Rzymu, 
Sztokholm u, W aszyngtonu, Berlina, 
ze stolic krajów demokracji ludowej 
t z Innych miast, że w iadom ość o 
konferencji warszawskiej w sprawie 
postanow ień londyńskich wzbudziła  
ogromne zainteresow anie opinii pu­
blicznej.

Depesze na ten tem at i rozmaite 
artykuły zajmują czołowe m iejsce w  
prasie św iatow ej, która jednogłoś-

PO PIERW SZE. Przedsięwzięcie, na mocy porozum ienia 
Tjiędzy W ielką Brytanią, ZSRR, Francją i Stanam i Zjed­

noczonymi środków, gw arantujących doprowadzenie do końca 
demililaryzacji Niemiec.

PO DRUGIE. Ustanowieni® na określony przeciąg czasu 
iontroli czterech m ocarstw  — W ielkiej Brytanii, ZSRR, 

aeszczu za trzy m y w ał się kllkakrot- |«>ancji i Stanów Zjednoczonych nad ciężkim przemysłem Za­
nie przy różnych odbudowujących , . . .
się ob iek tach , interesując *ł® sz< L - i h la  P™ ™ ?'
gólnie robotami tu  trasie W — Z" Zagłębia Ruhry t niedopuszczenia do odbudowy potencjału

* wojennego Niemiec.
M O TRZECIE. Utworzenie na mocy porozumienia między
* rządami W ielkiej Brytanii, ZSRR, Francji i Stanów Zjed­

noczonych tymczasowego, demokratycznego, miłującego pokój 
rządu ogólno-niemieckiego, składającego się z przedstawiciel: 
demokratycznych partii i organizacji Niemiec —- w celu uzy­
skania gwarancji przed wznowieniem agresji niemieckiej.

p O  CZWARTE. Zawarcie trak tatu  pokojowego z Niemcami 
*• zgodnie z uchwałami poczdamskimi, przy czym wojska 

okupacyjne wszystkich mocarstw byłyby wyprowadzone 
7  Niemiec w term inie rocznym od chwili zawarcia trak ta tu  po­
kojowego.

p o  PIĄTE. Opracowanie środków w sprawie wykonanie 
przez Niemcy ich zobowiązań reparacyjnych w stosunku 

do państw , które ucierpiały w skutek agresji niemieckiej.

nie podkreśla ogromną wagę, jaką 
przyw iązyw ać należy do konferencji 
warszawskiej.

W iększość pism zanacza, że w  kon 
ferencji w arszawskiej biorą udział 
państwa, które najw ięcej ucierpia­
ły w  w ojnie, w yw ołanej przez Niem  
cy. D ecyzje tych państw  posiadać 
będą doniosłe znaczenie przy roz­
w iązyw aniu zagadnienia niem iec­
kiego.

Am erpkański g e n e r a ł  k ieruje  
ofeosjuuą w ojsk  ateńskich

RZYM (PAP). R ozgłośnia rad ia  
W olnej G recji ogłosiła rozkaz dzien­
ny g en era ła  M arkosa, naczelnego 
dow ódcy a rm ii dem okratycznej i 
p rem ie ra  tym czasow ego rządu  de­
m okratycznego.

Gen. M arkos, zw raca jąc  się do 
żołnierzy  i o ficerów  arm ii dem o k ra ­
tycznej stw ierdza , że w M acedonii 
w schodniej n a  odcinku  północnym  
gór P indos, m ianow icie  na  m asy­
w ach  G ram os i Sm olikas trw a  od 
tygodn ia  w ie lka  o fensyw a sił m o-

narch istycznych  pod p a tro n a tem  a -  
m erykańsk im  O peracjam i tym i kie­
ru je  osobiście gen. Van F leet, szef 
w ydziału w ojskow ego m isji am ery ­
k ańsk ie j w  G recji.

Gen. M arkos w zyw a oficerów  1 
żołn erzy a rm ii dem okratycznej, by 
uczynili w szystko, co je s t w  ich m o­
cy, ażeby w ykonać rozkaz naczelne­
go dow ództw a w sp raw ie  oparcia się 
ofensyw ie m onarch istyczno  -  am ery­
kańsk iej.

Irgun Ztrai Leum i opuszcza  
arm ię państtra ży d o w sk ieg o

N. JO R K  (PA P). — A gencja  Asso­
ciated P re ss  donosi z T el -  A vivu, 
ie k ierow nic tw o  o rganizacji Irgun  
Iw a l L eum i kazało  sw ym  żołnie­
rzom w ycofać się z a rm ii Izraela .

LONDYN (PAP). — J a k  donoszą 
t T el -  A vivu , m im 'ster sp raw  za­
granicznych M oshe S hertok  ośw iad­
czył na  k o n feren c ji p rasow ej, że^rząd 
Izrae la  zdecydow any je s t przeciw - 
taw ić się stanow czo w szelk 'm  p ró ­

bom anarch ii w ojskow ej lu b  po lity ­
cznej.

M in ister w spom nia ' o próbie  or­
ganizacji Irg u n  rozładow ania s ta tk u  
z b ron ią  u  w ybrzeży T el _ A vivu. 
B roń  ta  w ystarczy łaby  do w yposa- 
z e n a  w ięcej n iż  jed n e j b ry ­
gady. W ojska izraelsk ie  nie dopuści­
ły do w yładow an ia  sta tk u , oznacza­
łoby to bow iem  pozgw a cen ie  ro- 
zejm u.

P aństw o  Iz rae la  w ykona sw e zo­
bow iązania m iędzynarodow e. W 
sp raw ach  zasadniczych, zw iązanych 
z au to ry te tem  w ładz, dyscypliną a r -

O d p n ir a  p rzed staw ic ie li  
WK i u  CK W PPS

24 bm. w siedzibie CKW PPS od­
była się odprawa o rgańzacyjna dla 
przedstawicieli wojewódzkich komite­
tów PPS, w której z ram en:a CKW, 
w z ęli udz:al sekretarze CKW ttow.: 
T. Ćwik, W. Reczek i F Baranowski, 
oraz sekretarze oragnizacyjnł WK, 
kierownicy wydziałów organ zacyjnych 
WK, wojewódzcy rzecznicy kontroli 
partyjnej i pelnomocn cy wojewódzcy 
do spraw  zbiórki na Wspólny Doni. 
Przedstaw iciele organizacji wojewódz­
kich PPS złożyli szczegółowe sp ra ­
wozdania, dotyczące przebiegu akcji 
reorganizacyjnej, weryfikacyjnej i 
zbiórki na fundusz budowy Wspólnego 
Domu.

Następnie referat o  aktualnych za­
gadnieniach organizacyjnych wygłosił 
sekretarz CKW, tow W. Reczek, pod­
kreślając znaczenie dokonanej reorga­
nizacji i weryfikacji, która umożl w: 
pełną mobilizację szerokich nias człon­
ków PPS do prac jakie stoją przed 
Partią  w okres e przedkongresowym

Sekretarz CKW, tow. T. Ćwik, wy­
głosił referat o zagadnieniach ldeolo-

g !czno - politycznych, v  którym 
stwierdził, że akcje orgańzacyjne, we- 
lyfkacyjne i akcja zbiórki na Wspólny 
Dom przyczyniły się pow ażńe do uak- 
tywn enla szerokitfh mas członków 
PPS oraz spowodwaly wzrost zainte­
resowania zagadnieniami ideologiczno- 
poiitycznymi.

Kładąc szczególny nac:sk na sf»- 
ranne przeprowadzenie akcji wycho­
wawczo - poi tycznej w dolnych ko­
mórkach organizacyjnych, tow. Ćwik 
omówił schemat akcji wyborczej do 
Kongresu, podkreślając konieczność 
ścisłej i lojalnej współpracy o rg an iz t- i 
t j ju e j  z PPR, w ram ach Komitetu 
Wsjaółdziałania różnych szczebli.

Na zakończenie tow. Ćwik zak otw  
nikowa. poleceń e Sekretariatu Gene-^ 
ralnego CKW, aby rozpoczynająca s :j 
i  dniem 1 I.pca akcja wyboru deiega 
tów kół, na konferencje powiatów^ 
wzięła swój początek od zebrań 
gromadzkich, które winny się odbl 
w całym teren.e jeszcze przed żniwl 
mi.

K onferencje luojeinódblde PPS
W zw iązku z rozpoczynającym  się okresem  przygotowawczym 

nadzw yczajnego K ongresu  P P S  i K ongresu  Połączeniow ego, odbędą tl 
■nstrukcy-jne kon ferenc je  w ojew ódzkie, z udziałem  p relegentów  deiegJ 
w anych  przez CKW, w  n astęp u jący ch  m iastach  i te rm inach :

P relcseat 
tow. W. Reczek 
tow . R. Praga 
tow. K. R usinek 
tow. R apacki 
tow. S. M atuszew ski 
tow . Z aw adka 
tow. A. K uryłow le* 
tow. Rybicki 
tow. Jas trzębsk i 
tow . S. Szw albe 
tow. T. Ćwik 
tow. F. B aranow ski 
tow. W asilkow ski 
tow . O. L ange

M iejsce D&ta
Łódź Sobota 26.8 godz. 16
B iałystok N iedziela 27.8 10
Poznań N iedziela 27.6 10
Szczecin N iedziela 27.6 10
WK W arszaw a N iedziela 27.6 10
Rzeszów N iedziela 27.6 10*
K ielce N iedziela 27,6 u
Bydgoszcz N iedziela 27.6 10
O lsztyn N iedziela 27.6 10
K raków Poniedz. 28.6 10
G dańsk Poniedz. 28.6 11
K atow ice Poniedz. 28.6 14
L u b lin Poniedz. 28.6 10
St. K. W arszaw a P ią tek  2.7 16

W k o n ferenc jach  tych  w eźm ie udział szeroki

O statnie prace nad profektem  
budoiup W spólnego  D om u

24 bm. odbyła się vz E iu rze  P ro ­
je k tu  B udow y W spólnego D om u 
zjednoczonej p a r t ii  k lasy  ro b o tn i­
czej kon ferenc ja , n a  k tó re j om aw ia­
no p ro jek ty  k o n stru k cy jn e  bloku 
biurow ego, in s ta lac ji i zespołu sal 
zebrań.

W p racow ni p ro jek todaw czej 
B iurze P ro jek tó w  B udow y Wspóli 
go Domu, w ykańcza się obecni.) 
p ro jek t całego zespołu tzw. głóv 
go b loku  biurow ego i budynku  
społu sa l posiedzeń.

W sp ó łza w o d n ic tw o  pracp  
tem atem  obrad p lenum  KCZZ

W środę w  dalszym  ciągu 
obrad  P len u m  KCZZ w ygłosił 
p rzem ów ienie na tem aty  organ iza­
cyjne sek re ta rz  KCZZ — tow . A- 
dam  K u ry  łowicz, k tó ry  n a  w stępie 
pow iedział, że ru ch  zawodowy: od 
p ierw szej chw ili postaw ił sobie za 
jedno z najw ażn ie jszych  zadań : 
w zm ożenie tro sk i o człow ieka p racy  
przy rów noczesnym  dążen iu  do pod­
niesienia p ro d u k c ji i  zw iększenia 
w ydajności p racy .

KCZZ, b ra ła  udział w  szeregu po- 
I ważnych p rac  państw ow ych  do ty ­

czących ca łoksz ta łtu  naszego życia 
"ospodarczego i społecznego. O m a­
w iając  udział ru ch u  zaw odow ego w 
zain icjow anym  przezeń w spó zaw o- 
in ic tw ie  pracy tow. K urylew icz 
stw ierdził: k lasa  ro b o tn e z a  zrozu­
m iała, że zw iększenie p rodukcji i 
vzrost w ydajności p racy  prow adź ' 
io  ziwiekszenia zarobków .

Zakończenie sw ego przem ów ienia 
pośw ięcił tow  K ury łow icz  om ów ie­
n iu  znaczenia d la  ru ch u  zaw odow e­
go po ączenia P P S  i P P R  w jedną  
p a rtię  k lasy  robotniczej. R uch zw ią­
zkow y uw aża jedność organiczną 
p a rtii robotniczy  cli za no rm alną

konsekw encję  rozw oju  po lsk jj 
w ew nętrznego życia państwo^

W dyskusji po wygłoszony^ 
rac ic  zab ierało  glos kilku 
działaczy ru ch u  zaw odow e! 
go k ra ju . Szczególnie ży w j 
no sp raw y  w spózawodnw l 
D yskutow ano rów nież naf 
mi z likw idow ania  te n d : 
m icznych w  n iek tó rych  zv 
n ad  re fo rm ą  sposobu ściągan!^ 
dek członkow skich. D yskusja 
zała ca łkow itą  zgodność p k r  
stanow isk iem  K CZZ w  ty ch l 
w ach. Liczni m ów cy wskazyt* 
w ypadki n iew ykonyw an ia  
zbiorow ych i n iedostateczny 
nadzór nad  w ykonyw aniem  tyć 
m ów  przez n iek tó re  zw iązki zl 
dowe.

P lenum  KCZZ, uw zj 
w zrost ilościowy c z d n k ó t 
zw iększony zak res dzia a lnośj 
zaw. w  Polsce, uchw aliło  pqwie. 
sk ład  p rezydium  KCZZ o dwóch" 
w ych sek re ta rzy  — ttow  <Xefa 
M atuszew skiego i Józefa  Kofm a

W dalszym  ciągu obrad  sekre 
KCZZ B olesław  G ebert w yg oeił 
for a t o działalności k u ltu ra  
ośw iatow ej zw iązków  zawodo
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Ciężki kryzys gospodarczy uj Bizonii 
m yirołali amerykańscy m onopoliści

7 m ilio n ó w  bezrobotnych  
vl w yn ik u  reform ji w a lu to w ej

Jak było do przewidzienia reform a w alutow a przepro­
wadzona przez m onopolistów  anglo-saskich, spowodo­
wała w Niemczech zachodnich kryzys i chaos gospodar­
czy. Życie gospodarcze w Bizonii jest już niem al całko­
wicie sparaliżowane. W skutek  zam ykania zakładów p ra­
cy miliony robotników znajdą się w krótce na bruku.

SED — włączenia B erlina w  orbitą 
reform y w alutowej strefy radziec­
kiej.

R adni z ram ienia CDU, LPD i 
SPD, którzy posiadają w  radzie miej 
skiej absolutną większość, przefor­
sowali swój wniosek, otwarcie w y­
powiadając się w  ten sposób nie 

; tylko za rozdziałem Niemiec, ale i
   ___________________  1 za rozdziałem Berlina.3ERLIN (PAP). „Neues Deutsch-

iand“, om awiając następstw a odręb- j w prow adzenia na terenie wielkiego j Wiadomość o uchwale berlińskiej

stref zachodnich oraz 2) wniosek Wymiana marek

nej reform y w alutowej w  Niem­
czech zachodnich, stw ierdza, że w 
2 dni po zakończeniu wymiany pie­
niędzy zaobserwować można w Niem I 
czech zachodnich objawy ciężkiego i 
kryzysu gospodarczego.

Jak  donoszą z F rankfurtu , 4 n a j­
większe niemieckie firm y samocho­
dowe m ają być w krótce zamknięte. 
W skutek zwinięcia tych zakładów 
am erykańska fabryka samochodów 
„Studebecker" będzie mogła bez tru  
du zarzucić rynek niemiecki swą 
produkcja..

Zdaniem wysokich urzędników ! 
Rady Gospodarczej Bizonii, w  ciągu j 
najbliższych kilku miesięcy w w iel- , 
kim  przemyśle Niemiec zachodnich! 
oczekiwać należy masowej redukcji | 
robotników. i

Związek teatrów  baw arskich i in- j 
gtytucji kulturalnych w  Monachium

Berlina w charakterze środka p ła t- rady miejskiej przyjęta została z o- 
niczego dwóch różnych w alut—w a- j burzeniem  przez zgromadzonych 
luty strefy  wschodniej i w aluty przed ratuszem  robotników.

Ruch strajkowy na Zachodzie

w radzieckim sektorze Berlina
BERLIN (PAP). Dnia 24 bm. roz- j  

poczęła się w  sektorze radzieckim  j 
Berlina akcja w ydaw ania nowych j 
m arek z nalepką. W ym iana m arek ’ 
jest przeprow adzana w  ten sposób,: 
że interesy pracujących są chronio- i 
ne.

i

Mimo sprzeciwów kom endantów  i 
sektorów zachodnich, w ielu miesz­
kańców sektorów zachodnich przy- j 
było do sektora radzieckiego, by j 
dokonać wym iany marek.

W szystko dla 
-  nic dla mas

W all Street 
pracujących

X

W  londyńskich  dokach  portow ych  odbył się stra jk 13.000 robotni- 
, ków . N a  zd jęciu  o lbrz vm i w iec stra jku jących

Program  rep u b lik a n ó w  jest 
bardzie? reakcyjny n iż o czek iw a n o

N. JORK (PAP). Ogłoszony oficjalnie w środę program w ybor­
czy partii republikańskiej jest znacznie bardziej reakcyjny niż 
oczekiwano. W zakresie polityki zagranicznej program ten popiera 
bez zastrzeżeń im perialistyczne tendencje obozu Vandenberga. 
W zakresie polityki w ew nęrznej — program ten godzi w  interesy 
rzesz pracujących a stoi na straży interesów  kapitalistów  i bankow ­
ców.
Program  ten opowiada się kate-

i

|

oświadczył, że w obecnych w arun- 
kach wszystkie teatry, należące do i gorycznie przeciwko wszelkim for- 
tego związku, będą mogły się utrzy- |m om  kontroli życia gospodarczego

przez rząd i odrzuca wszelką akcję 
w  k ierunku pow strzym ania inflacji. 
P rzyrzeka co praw da dalszą obniżkę 
podatków, ale w edług dotychczaso­
wych planów republikańskich, prze- 

Przywódca SPD w Bawarii, Dre- widujących specjalne przyw ileje dla 
chsel, oświadczył, że w Niemczech jgrup o wysokich dochodach.

m ać najwyżej jeszcze kilka dni
Wszystkie hotele, restauracje, kina 

i  tea try  w  Niemczech zachodnich 
Świecą pustkami.

w  zakresie tzw. praw  obywatelskich i 
ogranicza się do nieobowiązujących 
obietnic na tem at „równych szans 
obywateli USA na polu szkolnictwa 
i wychowania".

Wyniki pierwszego głosowania
FILADELFIA (PAP). W czwartek 

na konwencji republikańskiej od­
było się pierwsze głosowanie w  celu 

' wyznaczenia kandydata na prezy- 
i denta Stanów  Zjednoczonych. W gło 
I sowaniu tym  uzyskał prowadzenie 

Dewey, m ając 434 głosy. Nie otrzy- 
! mał on jednak koniecznej do nomi- 
| nacji liczby 548 głosów, wobec cze- 
j go musi się odbyć drugie głosowa­
nie.

W zakresie ustaw odaw stw a robot­
niczego, program  republikański wy­
raża zadowolenie z uchw alenia na

zachodnich należy się Iic,yć ze wzro | reo u b ]lk iń s tl „ wte„
stem bezrobocia, które ' dalej przyrzeczenie kontynuow ania j

'" nMU' 1 )(WaIki i  komunizmem" w  USA orazj W dziedzinie polityki zagranicznej 
zapowiedź w prow adzenia nowych jedynym  ustępstw em  na rzecz izola-
antykom unistyeznych ustaw . Pom ija cjonistów jest usunięcie z tekstu

program u wyborczego gw arancji u -

dobnie osiągnie cyfrę 7 milionów 
osób pozbawionych pracy.

W czwartek przed południem w ła­
dze okupacyjne sektorów zachód- natom iast całkowicie spraw y ubez- 

V nich, ch cąc . widocznie złagodzić ka- , pieczeń społecznych i budownictwa
tastrofalne skutki swej polityki w a- , mieszkaniowego dla b. kom batan-
lutowej, wyraziły zgodę na to, aby i tów i uboższych w arstw  ludności, a
marki, wydawane przez władze ru- <
dzieckie, mogły z pewnym i ograni- 
zeniami kursować na terenie ic h }

Rektorów.
K om endant brytyjski płk. W illard j 
sriadczył w czwartek, że patrole

chw alenia funduszów na realizację 
planu M arshalla w  latach następ­
nych.

Na pozostałych przywódców re - i 
publikańskich padły następujące ilo 
ści głosów: T aft — 224, Stassen — 
157, Vandenberg — 61, W arren — 
59, Mac A rthur — 11.

M arshall
zapowiada swą dymisję

N. JORK  (Obsł. w':.) — Jak  dono­
si tygodnik a m ery k ań sk i „News­

week", m inister M arshall oświad­
czył osobom ze swego otoczenia, że 
be względu na wynik wyborów, jest 
on zdecydowany wycofać się z czyn­
nego żyda politycznego z dniem 1 
stycznia 1949.

Jedna z  dzielnic, C lerm ont F errand (Francja) podczas stra jku  ogól­
nego

Urzędnicy szefa rządu ,.G. G.“
aerykańskiej policji wojskowej w j
nerykańskim sektorze m iasta, zo- 
ały uzupełnione samochodami pan ■• 

iiymi na obecny „okres niepo- i 
Łju".

ązliw c posiedzenie 
rlińskiej R a d y  Miejskiej
&ERLIN (PAP). Dnia 23 bm. z w o -; 

zostało nadzwyczajne posiedze- j 
berlińskiej rady miejskiej celem 
owiedzenia się w spraw ie refo r­

mo' walutowej w  Berlinie.
Na wiadomość o zwołaniu posie­

dzenia, przed m agistratem  zebrały 
się tłum y robotników berlińskich.

Um iejętne pytania prokuratora doprowadziły wczoraj oskarżo­
nego do przyznania się, że w iedział on > zbrodniczych metodach 
stosowanych przy w ysiedlaniu Polaków  z Lubelszczyzny. Przewód 
sądowy wykazał, że akcję tą przeprowadzali urzędnicy „GG“. W ten 
sposób jeszcze raz udowodniony został udział okupacyjnego rządu
w przeprowadzaniu najsurowszych dyskrym inacji wobec ludności
polskiej.
W siódmym dniu rozpraw y T ry -l 

bunał przesłuchuje w  dalszym ciągu 
świadków. Pierwszy zeznaje św ia­
dek Mieczysław Budzioch. W listo 
padzie 1942 r. świadek mieszkał w 

Delegacja robotników weszła na j miasteczku Uhanie w Hrubieszow- 
salę posiedzeń i zażądała, by rada : sk;m  Rano, o godzinie 6 miasteczko 
wypowiedziała się za objęciem ca- zostało otoczone żandarm am i. Do 
legę Berlina reform ą walutową stre wszystkich domów wchodzili człon- 
fy wschodniej. Ikowie tzw. „kom itetu.ukraińskiego",

Na posiedzeniu rozpatrzono 2 pytając jakiej narodowości jest da­
na rodzina. Na odpowiedź, że pol­
skiej, otrzymywano nakaz staw ienia

wnioski: 1) wspólny wniosek frakcji 
CDU, LPD i SPD, domagający się

eatr ogromny

Im ponujący bilans
8ceny w arszaw skich  tea trów  roz- cych się do w ielk ie j ogólnopolskiej

rzm iew ają  od czterech ju ż  dni 
[■losami tysiąca bohaterów  czter- 

stu  paru różnych sz tu k  te-

rodziny św ietlicow ego teatru,
T eatr O grom ny je st zdarzeniem  

ogrom nym . To, co w idzieliśm y, je s t 
nych. Od poniedziałku widzo- ; przekonyw ającym  douxidem  n iezw y  

■e. uczęszczający na elim inacje a- j kłych  m ożliw ości rozw ojow ych te j 
fitorskich zespołów  św ietlicow ych , 1 ku ltu ra ln e j in ic ja tyw y. Zobaczyliś- 
eli m ożność przeżycia całego o g -\m y  bowiem , że m echanik precyzyj- 
%nu artystycznych  w rażeń, obej- ( ny, pracow niczka tkalni', m onter, in-

nia niezliczonej ilości tw arzy , ge 
o, sytuacji. N ig d y  chyba jeszcze  

f his torii stolicy, m iasto nasze nie 
gło się poszczycić ta k  n iezm ier­

ni bogactioem repertuaru, ta k  wiel

ka sen tka  elek trow ni i ty lu , ty lu  in­
nych  m a ją  często głębokie zrozu­
m ienie dla sz tu k i i w yrobiony zm ysł 
artystyczny .

W stw ierdzeniu  ty m  je s t coś bar-
ością sz tu k  granych  w  ciągu  i dzo pozytyw nego. Pozwala ono m ieć

y c  tygodnia.

rm ia aktorów  przeszła  
\ y  w arszaw skich  teatrów . 

i niezw yczajnych, k tó rzy  
{ją w ykuw a li w  wyjątko- 
liennych  zupełnie syt-ua- 

Iszyscy bohaterow ie Prie- 
’ Szym anow icza, Konopnic- 

ragona, S ienkiew icza  i K rucz. 
\e g o , w cielający się w  św ietle  

nych re flek to ró w  w  tysiące  
lie  postaci, od Spartakusa  po 
ty, a na sołtysie now ej pol- 
bi skończyw szy , to znani nam

nadzieję, że  T ea tr O grom y obejm ie  
całą Polskę, że niedługo ju ż  m oże  
m ieszkańcy m ałego m iasteczka  w  
powiecie rzeszow skim  kom entow ać  
będą P riestle j/a , a  w  dom u ludo­
w ym  w  ja k im ś n ieznanym  Lozowie

się natychm iast, jedynie w  bagażem 
ręcznym na rynku. W tym dniu był 
silny mróz. Samochodami przewie­
ziono ludność miasteczka do Zamo­
ścia, do obozu, gdzie przedtem  byli 
radzieccy jeńcy wojenni.

W arunki wyżywienia w obozie 
były w prost potworne. Na 14 osób 
przydzielano na dobę bochenek Chle­
ba. Rano dostawali uwięzieni wodę, 
zabarwioną na brązowo, a o godzi­
nie 6 wieczorem talerz zupy ze zgni­
łych kartofli. Robactwo nie dawało 
nikom u zasnąć.

Kio przeprowadzał 
akcję wysiedlania?

wysiedlali Polaków z Lubelszczyzny
B uehler w ied z ia ł d osk on a le  
o m etodach sw y ch  u rzędn ików

żony potępia, jako przywódców i 
kierowników togo systemu?

Oskarżony: Tak.
W dalszym ciągu rozprawy prze­

słuchano św iadka Janusza Brandta, 
który opowiedział T rybunałow i o 
m orderstw ach, dokonywanych przez 
Gestapo na ludności żydowskiej w 
małych miasteczkach now. Ki-asny- 
staw  w Żółkiewce.

Prześladowanie oświaty
Na wstępie posiedzenia popołud­

niowego zeznawał świadek Ignacy 
Jakubiec, nauczyciel.

Omawiając straty  osobowe wśród 
nauczycielstwa polskiego, świadek 
przytoczył dokładne dane cyfrowe 
odnośnie ofiar łapanek, pacyfikacji, 
rozstrzeliwań zakładników oraz a re ­
sztowań. Spośród 112.937 nauczycieli, 
czynnych w roku 1939, zginęło po­
nad 17.000. Po zeznaniach św iadka 
Jakubca, prokurator Sawicki, zgła­
szając wnioski dowodowe oświad­
czył, że na oskarżonym ciąży prze­
de wszystkim zarzut Wykonywania 
potwornego planu wyniszczenia na­
rodu polskiego pod każdym wzglę­
dem.

Plan ten obmyślony w  najdrob- 
n'ejszych szczegółach przez impe­
rializm  niemiecki, znajduje oświe-

• O I f I n
Persson  z n o w u  lead erem  w yśc igu

Z esp ołow o prow adzi Polska 1

Świadek zapytany przez prokura­
tora stwierdza, że całą akcję wy­
siedlania z Zamojszczyźnie i H rubie­
szowskim przeprowadzała kom isja tlen ie’ w  ' pi^m Te'S ch ach tV ''z  "’roku 
wysiedleńcza, w skład której wcho- . 1935 w którym  powiedział on, że 
dzili cywilni urzędn.cy „GG . | >;jest rzeczą decydującą dla wyko-

D okum enty,zgłoszone przez  s ę - ;nan ;a p janu kolonizacyjnego Nie­
miec na wschodzie Europy — w y­
ludnienie tych krajów  przez usunię­
cie miejscowej ludności".

„Wszystkie 180 tomów dokum en­
tów, zgromadzonych w  procesie prze 
ciwko Buehlerowi — zakończył pro­
ku rato r Sawicki — to olbrzymi ko­
m entarz do tych potw ornych pla­
nów".

Oskarżony oświadczył, że zajmie 
stanowisko w tej spraw ie dopiero 
po dokładnym  zapoznaniu się z do­
kum entam i.

dziego Zembatego, potw ierdzają te ­
zę oskarżenia, iż wysiedlenie odbyło 
się na skutek skoordynowanych ak­
cji w ładz adm inistracyjnych i po­
licji.

Oskarżony twierdzi, że od począt­
ku  okupacji przeciwstawiał się za­
rządzeniom okupacyjnym, o ile były 
nieludzkie, okrutne i niespraw iedli­
we.

Sędzia Cieśluk: A co oskarżony
może powiedzieć o ludziach, którzy 
w ydaw ali podobne zarządzenia? O- 
skarżony wie, że pochodziły one od 
przywódców hitleryzm u?

Oskarżony: Nie zauważyłem wów­
czas, aby istniał jakiś szczególny 
związek między tym i przestępcam i 
a systemem narodowo -  socjalistycz­
nym. Uważałem, że zbrodni dopusz­
czają się poszczególni ludzie, jak  np. 
Globocnik.

Buehler potępia Hitlers;
Sędzia Cieśluk: A w  jaki sposób 

- dzisiaj oskarżony ocenia ten sy-

częściej chłopi z okolicznych gro­
m ad, aby oklaskiw ać górn ików  w y­
staw ia jących  „Lilię W enedę“.

W czoraj zakończy ły  się eliminor 
cje. Dziś k ilka  w yróżnionych  zespo­
łów  w ystąp i w  T ea trze Polskim . N ie  
to je s t jednak  najw ażniejsze, czy

L i 7 n Z g 7 "  ży c ia : '" 'm o 7 o r n M dany zespół będzif  m ia ł . m ożn° ść
ząw skich tram w ajów , hu tn icy  z \w ystąpxem a przed na jw yższym i do- 
-  łódzcy w łókniarze, śląscy \s to jm ka m t państw ow ym i, zaproszo-

racow nicy kieleckiej e lek -'*V ™  na f UMł> tez  wte‘ W 1 ™ *  Oskarżony: Uważam, ze był 
ekspedienci z  W rocławia. te’ nie m a w łaściw ie fina łu  Są tyl- barzynski.

ko a n tra k ty , w  których  dokonuje  Sędzia Cieśluk: A jak  oskarż /
ta t  w łaśnie ten  „Teatr Ogro- się przeglądu sił, by rozpocząć no- ocenia kierowników tego systemu?

P , k tó ry  rośnie i potężnieje. Ty- w y  okres pracy w zbogacony w iel Oskarżony: To byli przestępcy, 
ok lo tó w , jakich  m ie liśm y moż- k im  kap ita łem  doświadczeń. Scene  Sędzia Cieśluk: Czy do przestęp 

U czyć w  stolicy, to jeden  T ea tru  Polskiego  stoi więc ot wore. * ,w zaliczy również oskarżony Hi- 
f  j  dosłow nie procent ogólnej ilo przed w szystk im i, k tó rzy  z  tych  dc dera i jego najbliższych w spółpra- ‘ 
t am atorów  a r ty s tó w , zaliczają- św iadczeń chcą skorzystać, ( w k l  cowników? Czy ich również o*ka

stem?
bar-

U W A G A !  U W A G A  S
„Przyjaciółka" donosi:

W ostatniej chwili doszły nas w iado­
mości z różnych stron k ra ju  o pod­
stępnej agitacji, za głosowaniem na 
„nie", to jest przeciwko przym uso­

wem u leczeniu pijaków, 
„odpowiedzią na to będzie właśnie 
jeszcze bardziej zdecydowane i pow­
szechne uczestnictwo w  głosowa­
niu" — kończy swój artykuł plebi­
scytowy p.t. „Nie pozwolić pijakom  

krzywdzić siebie i rodziny"

Przyjaciółka" w numerze 15-tym

o nakładzie 605.000 
e g z e m p l a r z y

Słupsk (tel. wł.). Trzeci etap tego­
rocznego „Tour de Pologne" Gdy­
nia — Słupsk, stał się areną zaciętej 
walki pomiędzy zespołami Polski, 
Czechosłowacji i Szwecji. Stosunko­
wo dobra szosa i krótkość trasy, 110 
km, wpłynęły na tempo wyścigu, 
które chwilami przekraczało 40 km 
na godzinę. Po nocy spędzonej w 
Sopocie zawodnicy w yjechali z Gdy­
ni o godz. 11. S tart nastąpił w Chy- 
lónii o godz. 11,39. Zw arta staw ka 
53 kolarzy ruszyła szybko naprzód. 
Na 16 km  wycofał się z wyścigu 
Wandor, w skutek choroby. 28 km 
jest pechowy dla naszych reprezen­
tantów . Bukowski łamie ram ę, No- 
woczek i Rzeźnicki przebijają gumy. 
Od 30 km  za Gdynią zw arta czo­
łówka rozbija się na szereg grup, 
rozciąga się na przestrzeni 1,5 do 
2 km. Na 41 km  łapie gumę i odpa­
da od czołówki Persson O., z którym  
zostaje Karlsson. Polacy w czołówce 
w ykorzystują mom ent pozbycia się 
groźnych przeciwników, zwiększają 
szybkość do 45 km. Czołówka traci 
z kolei tempo i na 80 km  pozwala 
się dogonić drugiej grupie, do któ­
rej dochodzi w  międzyczasie szybko 
Persson O. W czołówce jest teraz 20 
kolarzy, a reszta daleko w tyle, roz­
ciąga się w  długi wąż.

Do Słupska czołówka w pada roz­
bijając się na 2 grupy. Na krętych 
ulicach rozgrywa się zacięta walka.

O fiaram i zbyt ostrych żakrętów  p a­
dają Kapiak, W rzesiński i dwóch 
Czechów. Reszta ciągnie dalej, w 
szalonym tempie. Prowadzi P ie tru ­
szewski, ale przed m etą m ija w spa­
niale finiszujący Persson O. i Wy- 
ciego etapu: 1) Wójcik 16:34,13, 2)

Wyniki indywidualne trzeciego e- 
tapu: 1) Persson O. 3:42,35, 2) Wy- 
głenda, 3) P ietraszewski, 4) Olszew­
ski, 5) Vaverka, cała piątka w tym 
samym czasie co Persson, 6) Napie­
ra ła  3:42,36, 7) Wójcik w tym  sa­
mym czasie, 8) M otyka 3:42.38, 9)
Madl 3:42,39.

Wyniki w  konkurencji drużyno­
wej trzeciego etapu: 1) Polska III— 
11:7,48, 2) Czechosłowacja — 11:8,41, 
3) Szwecja — 11:10,8, 4) Polska I — 
11:11,43, 5) Polska II — 11:14,20, 6) 
Węgrzy — 11:25,7.

K lasyfikacja indyw idualna trze­
ciego etapu: 1) Wójcik 16:34,13, p)
Persson O. 16:35,8, 3) Rydinark
16:35,15, 4) K apiak 16:36,59, 5) Wrze­
siński 16:37,14, 6) N apierała 16:47,1. 
Dalej idą Pietraszewski, Stolarczyk, 
Vaverka, Kebrle.

K lasyfikacja narodow a po trzecim 
etapie: 1) Polska I 49:48,26, 2) Pol­
ska II 50:3,51, 3) Szwecja 50:12,6.
Następnie Polska III, Czechosłowa­
cja, Węgry. W klasyfikacji klubowej 
po trzecim etapie prowadzi ZZK 
przed Ruchem i Partyzantem .

(KaSI)

Bukareszt — Katotuice 5:2
W drugim  dniu po przegranej Koń 

czaka z Viziru 3:6, 6:8, 12:9, 6:8 prze­
grali także debla panów Skonecki z 
B ratkiem  do Caralulisa i Szmidta 
3:6, 1:6, 5:7. Następny punkt dla K a­
towic zdobyli w  mikście Jędrzejow ­
ska — Skonecki z parą Stancescu— 
Szmidt 6:4, 6:1.

W trzecim dniu na zakończenie

meczu Bukareszt — Katowice, odby­
ło się tylko jedno spotkanie, pomię­
dzy Viziru a Niestrojem, zakończo­
ne zwycięstwem Rum una w stosun­
ku 6:3, 6:3, 6:4. Do spotkania Cara- 
lulis i Kończak nie doszło, ponie­
waż Polak nie staw ił się na kort, 
wobec czego zwycięstwo przypadło 
Caralulisowi.

W kilku zdaniach
Polki przegrały z Czeszkami 39:50.

Drugi dzień spotkania lekkoatletek 
Polski i Czechosłowacji w  W itkowi- 
cach przyniósł wyniki: na 200 m  — 
Bemova (CSR) 26,3. Skok w  dal — 
Nowakowa (P) 5,32. Dysk — W aj- 
sówna 37,28. Sztafetowy bieg na 
4X100 m — 1) CSR 49,8, 2) Polska 
51,1 oraz w ygraną lekkoatletek cze­
skich 50:39.

Porażka wioślarzy w  Belgradzie. 
Na zawodach w ioślarskich w Bel­
gradzie jedynie w dwójkach bez

sternika Siesicki i Cepek (Wisła 
W-wa) zajęli 3 miejsce. Czwórki ze 
sternikiem  i bez sternika nie ode­
grały żadnej roli w zawodach.

AKS — Widzeu; 1:0 (1:0)
CHORZÓW (tel. wł.). Rozegrany 

dziś mecz o mistrzostwo Klasy P ań ­
stwowej zakończył się nieznacz­
nym zwycięstwem drużyny śląskiej. 
Jedyną bram kę dla zwycięzców zdo­
był Cholewa. *

M i n o  (sodz. 14, 16.30, 21.30 Zw. Zaw. 19)

G ust * * * * * *  Jh m -M
G A R S 0 N  COLMAIV



IT S R O B O T N I K

ŻYCIE PARTI I
K onferencja w ojew ódzka PPS

W d n iu  27 czerw ca r . b. o godz 10 odbędzie się w  W arszaw ie przy  
tH. Śnieżnej 4 K on feren c ja  W ojew ódzka P P S  w oj. w arszaw skiego.

N a K onferenc ję  w inn i przybyć w szyscy członkow ie R ady  W oje­
w ódzkiej PPS , przew odniczący, sek re ta rze  i in s truk to rzy  ro ln i P o ­
w iatow ych  K om itetów , o raz  przew odniczący i sek re ta rze  M iejskich  
i F eb rycznych  K om itetów  P P S  w oj. w arszaw skiego.

f f l M A W l A

■  D ZIE L N IC A  S K A D K I E a c n  
W sp ó ln e  z e b ra n ie  a k ty w ó w  P P S  1 P P R

D z ie ln ic y  ś ró d m ie śc ie  o d b ę d z ie  s ię  w  d n iu  
25 b.m . o godz . 16,30 w s a li  K o m ite tu  
D z ie ln ic y  P P R  p rz y  u l. M o k o to w sk ie j 48. 
W s z y s tk ie  K o la , n a leżące  d o  D z ie ln icy  
Ś ró d m ieśc ie  w in n y  w y d e leg o w ać  n a  w sp o ­
m n ia n e  z e b ra n ie  je d n e g o  p rz e d s ta w ic ie la , 
w  oso b ie  p rz ew o d n icz ą ce g o  lu b  s e k r e ta -  
n a

D n ia  36 b .m . (s o b o ta )  o go d z . 19 o d ­
b ę d z ie  s ie  z e b ra n ie  K o ła  T e re n o w e g o  N r  
1 ś ró d m ie śc ie  w  lo k a lu  S e k re ta rz a  K o ła  
u lic a  S ie n n a  57 m . 36. O becność  członków  
K o ła  obow iązkow a.

■  D Z IE L N IC A  CZERNIAKÓW
D n ia  25 b .m . o  godz. 17 n a  D z ie ln icy  

C ze rn iak ó w  o d b ęd z ie  s ie  z e b ra n ie , n a  
k tó ry m  z o s ta n ie  w y g ło szo n y  o d c zy t z  w y ­
św ie tla n ie m  p rz e ź ro cz y  n a  te m a t  . .W alk a  
z  g ru ź l ic a "  p rz e z  d r .  K u ra s ia .  O becność  
w sz y s tk ic h  to w a rz y sz y  o bow iązkow a.

D n ia  36 bm . o  godz . 16 o d b e d z ie  s ie  ze­
b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  K o ła  P Z P  p ra y  u l. 
S tę p iń s k ie j  13. O becność  T o w a rz y sz y  o bo ­
w iązk o w a .

■  D Z IE L N IC A  B IE L A N Y
W  p ią te k  d n ia  25 cze rw ca  b .r .  o godz.

19 w  lo k a lu  D z ie ln icy  P P S  B ie lan y  p rz y  
uL  P o d c z a a z y ń sk leg o  33, o d b ed z ie  s ie  
o g ó ln e  z e b ra n ie  c złonków  z re fe ra te m  
to w . H a lf te r a  P io t r a  n a  te m a t „ P la n  
M a rs h a lla " .

■  W A L N E  Z EB R A N IE  CHÓRU P P S  
„PO LO N IA ”

D n ia  25 b .m . o godz . 17,30 w  p ie rw szy m  
te rm in ie  o d b ed z ie  s ie  D o ro czn e  W aln e  
Z e b ra n ie  C złonków  C h ó ru  „ P o lo n ia "  p rz y  
C K W  P P S  w  lo k a lu  C K W  D a sz y ń sk ie ­
go  18 ( I I I  p .) .

■  KOLO P P S  W AN
K o ło  P P S  p rz y  W y d z ia le  A d m in is tra c ji

N ie ru c h o m o śc i z aw ia d am ia , że w  d n iu  26 
b .m . (p ią te k )  godz. 14,30 o d b e d z ie  s ie  z e ­
b ra n ie  m ię d z y p a r ty jn e  w  w y d z ia le  a d m i­
n is t r a c j i  n ie ru c h o m o śc i M arsz a łk o w sk a  6.

1 R efera t na tem at geapodareao-poM tyczny  
w y g ło s i tow . C zerw iński.

IN FO R M A C JE

M  W YCIECZKA
1 )0  M UZEU M  N A BO B .

W  n ie d z ie le  d n ia  27 czerw ca 1948 r . e  
godz . 11, D z ie ln ica  P P S  G rochów , R ef . 
K u lt .  O św ia to w y  D z ie ln icy  G rochów , o r ­
g a n iz u je  w y c ieczk ę  do  M u zeu m  N a ro d o ­
w ego.

T o w a rz y sz e  p ra g n ą c y  w z iąć  u d z ia ł w  
w ycieczce, p ro s z e n i są  o z a p isy w a n ie  s ie  
w  s e k r e ta r ia c ie  D z ie ln icy  d o  d n ia  25 bm . 
w łączn ie  od godz . 18 do  20.

S p o tk a n ie  u c ze s tn ik ó w  w y cieczk i d n ia  
27,V I. b r .  go d z . 10,45 p rz e d  M uzeum .

| W YCIECZKA N A  ŚW IĘTO  MORZA
K o m ite t  D z ie ln ico w y  P P S  i P P R  P r a -

R C e n tra ln a  o rg a n iz u ją  w y c ieczk ą  n a  
rię to  M orza. W y ja z d  d n ia  26 b .m . w ie ­

czo rem . K o sz ty  w y n o sz ą  1.100 z ło ty c h . Z a­
p is y  w  k a n c e la r i i  P P S  P r a g a -C e n tr a ln a  
S zw ed zk a  2-4 do  26 b.m . w łą czn ie  (d o  
19 w ieczo rem ).

■  ODCZYT W  „T gC Z Y ”
D n ia  25 b .m . o godz . 18 a k ty w  w s z y s t­

k ic h  D z ie ln ic  m a  s ie  s taw ić  n a  u lic y  S u ­
z in a  4 (Ż o lib o rz ) w  K in ie  , T ę c z a " . W  
d n iu  ty m  w y g ło szo n y  z o s ta n ie  r e f e r a t  n a  
te m a t  „ K u  je d n o ś c i ro d u  lu d z k ie g o "  
p rz e z  T ow . P o s ła  J u l iu s z a  G óreck iego .

ZNMS
|  KOŁO FARM ACEUTÓW
D n ia  25 bm . (p ią te k ) ,  o d b ę d z ie  s ię  o

godz . 15,30 w  lo k a lu  N a cze ln e j Iz b y  A p te ­
k a rs k ie j ,  u l. Z ło ta  9 — o g ó ln e  z e b ra n ie  
K o ta  z re fe ra te m .

SZK O LEN IE
D n ia  23 bm . rozpoczą ł 

ty jn y  k u rs  szk o len io w y  n 
R a d y  M in is tr . p rz y  u d z ia

s ię  m ię d z y p a r -  
n a  te r e n ie  P re z .  

p rz y  u d z ia le  70 słu ch aczy . 
O tw a rc ia  k u r s u  w  im ie n iu  K o m ite tu  d o ­
k o n a ł T ow . Z ienk iew icz. P ie rw s z y  w y ­
k ła d  w y g ło s ił D y r. B iu ra  P r ea y d ia la ere  
tow . S ła p c z y ń sk i.

Św ięto jańska noc na  W iśle 
w  b lasku  rak ie t i ogni

Ś w ię to ja ń sk a  noc, k tó r a  rozpoczę­
ła  w czo ra j w  s to licy  D ni M orza, z a ­
s t a ła  w ie lk ie  rzesze  w a rszaw iak ó w  
n a d  W isłą. R zek a  z a ro i ła  s ię  od ło  
dzi, k a ja k ó w  i b a re k . L u n a  o d b la ­
sk ó w  o g n i, r a k ie t  i w y s trz a łó w  o- 
św ie tli ła  o b a  b r z e g i  W iank i w śród  
o g ó ln e j rad o śc i i z ab aw y  po p ły n ę ły  
d o  m o rza . W iekow ej tr a d y c ji  s ta ło  
s ię  zadość.

O  godz. 21 z g ó ry  rz e k i ru sz y ła  
d e fila d a , k tó r ą  o tw ie ra ły  re p re z e n ­
ta c y jn e  łodzie  w szy stk ich  w io ś la r­
sk ic h  k lu b ó w  w arszaw sk ich . Z a  n i­
m i su n ę ły  u d e k o ro w a n e  z ie len ią  i 
ró żn o k o lo ro w y m i c h o rą g ie w k a m i k a  
ja k i , żag ló w k i, b a rk i, k ry p y , m o to ­
ró w k i i  s ta tk i .  N a  p laży  m ie jsk ie j 
zap ło n ę ło  w ie lk ie  ogn isko . K ilk a  o r ­
k ie s t r  p rz y g ry w a  tan ec zn e  m elod ie  
i  gdzien iegdz ie  ru szo n o  w  ta n y .

T rz y  w y s trz a ły  z w ia s tu ją  rozpo ­
częcie obchodu  w ian k ó w . W n iebo

w y trz e la ją  k o lo ro w e  ra  k lety , s p a d a ­
ją c  w  dó ł fo n ta n n ą  isk ie r . T łu m y  
w iw a tu ją . P ły n ą  p ie rw sze  w ian k i. 
W śród o św ie tlo n y ch  łó d ek  i k a ja ­
ków  tru d n o  je d n a k  Je d o strzec . N ie­
bo w ciąż  się  ro z ja rz a  p ió ropuszem  
ra k ie t. W oda o d b ija  te  b la sk i ty s ią ­
cem  b a rw .

K ilk a  m o to ró w ek  M O p a tro lo w a ło  
bez p rz e rw y  rzek ę , c zu w a jąc  n a d  
bezp ieczeństw em  p ły w a jąc y ch . O be­
szło  s ię  n a  szczęście bez w iększych  
w y p adków . Je d y n ie  ro z śp iew an i p a ­
sażero w ie  je d n e g o  z  k a ja k ó w , k tó ­
ry c h  zap ew n e  p o n ió s ł n a s tro jo w y  ro  
m a n ty z m  uży li p o rz ą d n e j k ą p ie li w  
W iśle. J a k  W iadom o, k ą p ie l w  tę  
noc je s t  n a d e r  w sk a z a n a  i n a  p ew ­
no  n ik o m u  n ie  zaszkodzi. S p ław  
w ian k ó w  w y p ad ł ra cze j s łab o  ze 
w zg lędu  n a  b ra k  re f le k to ró w . D w a 
a rm a tn ie  s t rz a ły  o  godz. 23 d a ły  sy ­
g n a ł do  zak o ń czen ia  im p rezy . (S t.)

O d 1 lipca re je s trac ja  
n a  p rzydzia ł obuw ia

R esort P rzem ysłu , H and lu  i Zao­
p a trzen ia  Z a rząd u  M iejskiego w  W ar 
szaw ie k o m un iku je , że w  czasie od 
d n ia  1 lipca do 20 lipca p u n k ty  roz­
dzielcze tek s ty ln e  będą re je s tro w a ­
ły  k a r ty  odzieżowe na  obuw ie.

P raw o  do re je s tra c ji  m a ją  ty lko  
te osoby, k tó re  p ra c u ją  w  zak ładzie 
p racy , u p raw n io n y m  do k a r t  odzie­
żow ych, p rzy n a jm n ie j od dn ia  1 
k w ie tn ia  1948 r. lu b  są  up raw n io n e  
do zaopa trzen ia  odzieżow ego z in n e­
go ty tu łu  aniże li p raca  w  lipcu 
1948 r . R e je s trac ja  odbyw ać się bę­
dzie n a  podstaw ie  zaśw iadczeń  o u - 
p raw n ien iu  do re je s tra c ji  w ydaw a­
nych  przez: zak łady  p racy  d la  osób 
m ający ch  p raw o  do k a r t  odzieżo­
w ych  z ty tu łu  p racy ; p rzez  w łaśc i­
w e  b iu ra  okręgow e dla osób u p raw ­
n ionych  do zaopa trzen ia  odzieżow e­
go z innego  ty tu łu  aniże li p ra c a  (np. 
inw alidzi, s iero ty  po  poległych).

Z ak ład y  p ra c y  za tru d n ia jące  w ię­
cej n iż  50 osób up raw n ionych  do 
re je s tra c ji m uszą w ystaw iać  zaśw iad ­
czen ia  o u p raw n ien iu  do re je s tra c ji 
w  form ie listy  zbiorow ej. Z aśw iad ­
czenia  pow yższe m uszą być p rzed  re ­
je s tra c ją  pośw iadczone przez b iu ro  
okręgow e.

O d obow iązku pośw iadczen ia  w y­

danych  zaśw iadczeń zw olnione są: 
u rzędy  państw ow e, u rzędy  sam orzą­
du  te ry to ria ln eg o  oraz zak łady  p ro ­
dukcy jne  przem ysłu  państw ow ego 
(oprócz p rzem ysłu  budow lanego).

Osoby, k tó re  w  czasie od d n ia  1 
k w ie tn ia  br. do dn ia  re je s tra c ji zm ie­
n iły  m iejsce pracy , w inny  zgłosić 
się z  odpow iednim i dow odam i sw ej 
p racy  do b iu ra  okręgow ego, w  ce­
lu  o trzym ania , na  podstaw ie  p rzed ­
staw ionych  dow odów , zaśw iadcze­
n ia  o u p raw n ien iu  do re je s tr a c ji

B iu ra  O kręgow e będą w ydaw ały  
zaśw iadczenia o u p raw n ien iu  do re ­
je s tra c ji p rzy  zm ian ie  p racy  ty lko  
tym  osobom, k tó re  przez  cały  w ym a­
gany  czas p racow ały  w  zak ładach  
u p raw n io n y ch  do zaopa trzen ia  odzie­
żowego, a  p rze rw y  m iędzy zakoń­
czen iem  p ra c y  w  je d n y m  zak ła d z ie  a  
pod jęc iem  p ra c y  w  d ru g im  z ak ła d z ie  
p racy  nie p rzek racza ją  łącznie  7 dni. 
Z ak łady  p racy  obow iązane są  p rz e ­
chow yw ać odpisy w ydanych  zaśw iad  
czeń i n a  żądan ie  o rganów  k o n tro l­
nych udostęp ić  ich prze jrzen ie . 
W zory zaśw iadczeń i szczegółow e in ­
s tru k c je  w  sp raw ie  re je s tra c ji  są 
do p rze jrzen ia  w  p u n k tach  rozdziel­
czych.

Czarny, niepozorny proszek  
zabija lariny w idliszków

S an ita ria t m iejski stolicy 
uialczy z p lagą m alarii

E g z o ty c z n a  c h o ro b a  —  m a la r ia  b a rd z o  się o s ta n io  ro z p o ­
w sz e c h n iła  w W arszaw ie . W  ty m  ro k u  z a n o to w a n o  ju ż  o k o ło  
700 p rz y p a d k ó w  z a c h o ro w a ń  i lic zb a  ta  s ta le  w z ra s ta . S a n ita r ia t  
m ie jsk i w y p o w ied z ia ł e n e rg ic z n ą  w alk ę  ep idem ii. J a k  to  w y g ląd a  
w te re n ie ?

Samochód Wydziała Medycy Społe­
cznej zatrzymuje »ię koło kanału przy 
«]. Czerniakowskiej, naprzeciw  obozu 
Służby Polsce. Jeden z  lekarzy zanu­
rza w wodzie metalowy, płaski czer­
pak, tzw. „patelnię” a następnie bada 
uważnie jego zaw artość

— Są larwy! — oznajmia po chwili.
Zaciekawieni pochylamy się nad

„patelnią". W wodzie w śród różnych 
żyjątek widać dwie czarne, maleńkie 
kreseczld. Są te larw y roznosi cieli 
malarii — widliszków.

Nie leczą się
Grupka małych chłopców przygląda 

się nam  z zaciekawieniem. Jeden z 
nich zapytuje rezolutnie:

— Czy państwo łowią ry b y ?  Tu są 
„pstynki“ _

Chłopak jeat miaeray i blady. D o­
świadczone oko lekarza spostrzega 
ed razu to, co jest niewidoczne dla 
la’ka.

— Mały, czy nie chorujesz ty  cza­
sem na „gorączkę"?

moja ciocia choruje. Co trzy dni dosta
je gorączki..

— A leczy się?
— Nie.
O tóż to. Wiele osób w W arszawie 

lekceważy sobie objaw y malarii. Jest 
to lekkomyślność tym bardziej, że le­
czenie jest zupełnie bezpłatne. N a te­
renie W arszawy uruchomiono 7 pora­
dni przeciwmalarycznych prży O środ -| 
kach Zdrowia. Chorzy otrzym ują do-; 
skonały środek — atabrynę. W  c ięż - ' 
szyćh wypadkach stosowana jes plas-, 
mochma i paludryna. D la zapobieżenia^ 
jednak rozszerzaniu się epidemii, nie 
w ystarczą tylko lekarstw a T rzeba, 
zwalczyć roznosi cięła choroby — wi­
dliszka.

Czarny proszek
W  wydziale Medycyny Społeczej Z. 

M. znajduje się plan W arszawy, na
którym zaznaczone są ogniska malarii. 
Okazuje się, że największe centra ma- 
laryczne w stolicy znajdują się na Pel- j

T eraz już nie, ale w zeszłym ro- < cowiźnże, Bródnie, Żoliborzu i C ze r- , 
ku tom miał malarię. I na odrę też niakowie, a  więc wszędzie tam, gdzie ■ 
chorowałem — dodaje z  odcieniem jest Miększa ilość zbiorników wody | 
dumy w glosie. — A teraz to znowu | stojącej. Larwy widliszków rozw ijają

się w płytkiej wodzie przy brzegach
stawów, glinianek, a naw et w kału­
żach, lejach po bombach i beczkach z 
u o d ą .

N ad warszawskimi stawam i 1 gli­
niankami, można ostatnio często spot­
kać ekipy sanitariatu  miejskiego, któ­
re rozpylają na powierzchni wody 
czarny proszek. Proszek ten, to „zieleń 
paryska" pomieszana z pyłem w ęglo­
wym. O siadając na powierzchni wody 
tworzy na niej gęsty kożuch, który 
jest zabójczy dla larw  komarów. 
Oprócz opylania powierzchni w od­
nych, na szeroką skalę stosuje się 
spryskiwanie ścian stajen, obór i po­
mieszczeń, w których chętnie przeby­
w ają komary — roztworem  proszku 
D D T w nafcie.

Skąd się wzięła malaria
Przed wojną malarię spotykało ślę 

w Polsce bardzo rzadko i tylko na 
Polesiu. Dziś u rasta  ona do rozm ia­
rów  klęski społecznej. Rozpowszech­
nienie się tej choroby jest wynikiem 
w ojny i spowodowanej nią „w ędrów ­
ki lodów". Repatrianci, a zwłaszcza 
w ojska włoskie j niemieckie przywlo­
kły epidemię z krajów egzotycznych. 
Na szczęście, klimat nasz niezbyt 
sprzyja rozwojowi tej choroby i wy­
stępuje ona u nas w łagodniejszej for­
mie. Ale naw et i ta „łagodna" m alaria 
wyniszcza organizm, odbiera zdolność 
do pracy i zmniejsza odporność na in ­
ne choroby, (Ks.).

Plenum  St. R. N.
przełożone na 30 bm

Z & p o w ie d d a n e  n a  d saś, poededne- 
n ie  p len a rn e  StoL R ady N arodow ej 
zastało  przełożone n a  20 bm . P o rzą ­
dek  o b rad  został pow iększony o  «**>- 
k aw ie  zapow iadający  się p u n k t: r e ­
o rgan izacja  Z arządu  M iejskie**. 
P lenum  St. R, N. dokona też w ybo­
ru  w iceprzew odniczącego St. R. N. 
N a stanow isko  to  k luby  robotnicze 
w ysuw ają  k an d y d a tu rę  tow . D w o ra­
kow skiego. dotychczasow ego sz*<» 
R esortu  O św iaty  i K u ltu ry . (R)

W arsztatom sam ochodow ym  MZK 
brak fachow ego personelu

U szkodzone au tobusy  
zbyt d ługo  czekają  na  rem o n t

Notatnik
O PŁA T Y  ZA CZYNNOŚCI 

M EL D U N K O W E  
^ W y k o n y w a n ie  p rz e z  p ro w a d z ą c y c h  m e l­
d u nki czy n n o śc i m e ld u n k o w y c h  j e s t  b ez ­
p ła tn e . P ro w a d z ą c y  m e ld u n k i, k tó r y  t y l ­
k o  w p asu je  do  k s iąż k i m e ld u n k o w e j t r e ś ć  
fo r m u la rz y  m e ld u n k o w y c h , w y p e łn io n y c h  
c a łk o w ic ie  p rz e z  z a in te re s o w a n y c h  m a  
p ra w o  p o b ra ć  je d y n ie  o p ła tę ,z a  d r u k  m e l­
d u n k o w y . W sz e lk ie  in fo rm a c je  u s tn e  s ą  
b e z p ła tn e .

N a to m ia s t  c zy n n o śc i, k tó r e  w y k o n u je  
p ro w a d z ą c y  m e ld u n k i w  z a s tę p s tw ie  lo ­
k a to r a  p o d le g a ją  o p ła to m . J e ż e li np . p r o ­
w a d zą c y  m e ld u n k i w y p e łn ia  fo rm u la rz  
m e ld u n k o w y  za  g łó w n e g o  lo k a to ra ,  m a  
p ra w o  p o b ra ć  o p ła tę  w  m a k s y m a ln e j w y ­
so k o śc i 90 z ł., a za fo rm u la rz e  m e ld u n ­
k o w e  p o z o s ta ły c h  cz ło n k ó w  ro d z in y  n a j ­
w y że j 40 zł.

P O W O Ł A N IE  ST O Ł E C Z N E G O
k o m i t e t u  b i b l i o t e c z n e g o  

P r e z y d iu m  R a d y  N a ro d o w e j p o w o ła ło  
S to łecz n y  K o m ite t  B ib lio te c z n y  w  n a s tę ­
p u ją c y m  s k ła d z ie :  R a d n y  K . K u rp ie w s k i— 
K o m is ja  O św ia ty  R a d y  N a ro d o w e j m . st. 
W arszaw y, R y s z a rd  P rz e la s k o w s k i — D y ­
r e k to r  B ib lio te k i M ie jsk ie j, p ro f . L e w a k  — 
T ow  N a u k o w e  W arsz a w . D r. W  Soko­
ło w s k a  — I n s ty tu t  B a d a n ia  W arszaw y, 
J .  S lo m czew sk a , T U R , E . R aw ic z -Tweu u -

ż y n a  — R T P D , M . D ą b ro w sk a  — Zw. 
L i te r a tó w  P o lsk ic h . O. H a w lik o w a  —
.C z y te ln ik ” , F r .  S ed la cze k , T ow . P r z y ­
ja c ió ł  B ib l. m . s t .  W a rsz a w y  S t. C zezin  
— K o m . P o ro zu m iew a w cz a  O rg . M łodzie­
żo w y ch , P rz y b y s z e w s k a  — Z N P , S t. 
H e r b s t  — B ib l. U W , J .  M ille ro w a  — 
B ib l. m . s t .  W a rsz a w y , H . Ż m ijew sk a  —  
B ib l. S zko l., M. O rn o ch  — R a d a  Zw. 
Z aw ., Z. R o d zew iczo w a  — Zw. B ib l. i 
A rc h iw . P o l. ,  F .  B u rs o w a  — K u ra t .  O kr. 
S zko l. W a rsz a w sk ie g o .

P ie rw s z e  p o s ied z e n ie  S to łecz n eg o  K o m i­
t e tu  B ib lio te c zn e g o  o d b e d z ie  s ię  28 b m . o 
go d z . 9, w  B iu rz e  R a d y  N a ro d o w e j , Al. 
S ik o r s k ie g o  7.

W YCIECZKI P .T .K .
W  n ie d z ie lę  27 bm . P T K  o rg a n iz u je  

w y c ieczk ę  do  S e ro c k a . W y ciec zk a  w y p o ­
c zy n k o w a  z p la ż o w a n ie m  i k ą p ie lą . Z b ió r­
k a  n a  te r e n ie  d w o rc a  P K S  p rz y  u l. T a r ­
g o w e j o go d z . 9.30, o d ja z d  o godz . 10. 
K o sz t p rz e ja z d u  oko ło  300 zł.

R ó w n ie ż  w  n ie d z ie lę  27 bm . w y ru s z y  
w y c iecz k a  P T K  sz la k ie m  n a d  P il ic ą  zw ie ­
d z a ją c  s ta r o ż y tn y  P io t rk ó w  T ry b u n a ls k i ,  
w s p a n ia ły  k la s z to r  c y s te r s ó w  w  S u le jo ­
w ie , ro m a ń s k i k o śc ió łek  w  In o w ło d z iu , 
n ie b ie sk ie  ź ró d ło  w  T o m aszo w ie  i Spalę . 
P o w ró t  30 bm . ra n o . Z a p isy  w  b iu rz e  
P .T .K . w  godz . 14 do  19.

pracy
Nie­

spraw ność komunikacji miejskiej zależy w  dużej mierze od 
Centralnych W arsztatów  Samochodowych M ZK na Burakowie. 
stefy, władze miejskie pośw ięcają mało uwagi tej placówce. Pomimo 
zwiększonych zadań (tabor samochodowy M ZK w d ą l  rośnie) nie pod­
wyższa się liczby pracowników w arsztatów . Zatrudniony tutaj monter 
zarabia łączenie z premią 11.000 zl. miesięcznie. W arsztatom  brak od­
powiednich narzędzi.

R obotnic# śląscy  
poznają trasę W-Z

N aczelna R ada  O dbudow y W arsza­
w y zorganizow ała w y jazd  k ie ro w ­
n ic tw a p racow ni W -Z do h u t ślą­
skich  w  Z abrzu  i Chorzow ie, gdzie 
d la  zespołów  pracow ników  w ykonu­
jących k o n stru k c je  m ostu  Ś ląsko- 
D ąbrow skiego w ygłoszone zostały  od 
czyty o T rasie  W - Z. W bogato ilu ­
strow anych  p rzezroczam i re fe ra ­
tach , p re legenci zapoznali ro b o tn i­
ków  śląsk ich  ze znaczeniem  tra sy  
W - Z  d la  W arszaw y i Po lsk i, z  a r ­
c h itek tu rą  i żaby tkam i, zn a jd u jący ­
m i sią n a  tra s ie  i  z  budow ą sam ego 
m ostu. U zupełn ien iem  odczytów  by ­
ły w y św ie tlane  k ro n ik i film ow e, 
k tó re  z ilu strow ały  do tychczasow e o- 
siągnięcia p ro jek todaw cze  l rea liza ­
cyjne tra sy  W - Z .

R ew anżu jąc  sie za odw iedziny, in ­
żynierow ie i techn icy  śląscy p o k a­
zali au to rom  p ro je k tu  tra sy  W - Z  
bezpośrednio  w  h u tach  — sw oją 
p racą  przy  w ykonyw an iu  k o n s tru k ­
cji m ostu.

D ziś i jutro
d eszcz w  dalsząm  ciągu

W czorajszy dzień, k tó ry  n a  teren ie  
p raw ie  całe j P o lsk i u p ły n ą ł pod  zna­
k iem  deszczu n ap aw a  słuszną  oba­
w ą n ie  ty lko  urlopow iczów , ale ta k ­
że w szystk ich  .m ieszkańców  stolicy. 
J a k  dow iadujem y sie w  P IH M  de­
szcze m ogą p o trw ać  jeszcze dw a dni, 
po czym  n a s tą p i ok res p rzejściow y 
z w iększym i rozpogodzeniam i. Sło­
neczna pogoda u s ta li się p raw dopo­
dobnie dopiero  po  k ilk u  dn iach .

Ciągły w zrost taboru sam ochodo­
wego stawia przed załogą C entral­
nych W arsztatów Samochodowych 
wciąż nowe zadania. Jednocześnie ze 
w zrostem  ilości taboru podnosi się 
liczba uszkodzeń. W ąhównejł mierze 
są  one rezultatem fatalnego stanu jez­
dni. P rzeciążone autobusy, skacząc po 
wybojach, wykonują pracę ponad siły. 
Nie wytrzym uje tego motor, nie w y­
trzymuje tego konstrukcja. 22 bm. by 
lo więc na kuracji w w arsztatach 18 
„Chaussonów" z ogólnej liczby 60 ja ­
kimi w tym dniu dysponowała komu­
nikacja miejska. Nic dziwnego, że bra­
kło ich na liniach.

Za mało etatów

mochodowe. Nieuzasadnione oszczę­
dności w  tym  zakresie mogą rekosze­
tem odbić się na stanie taboru sam o­
chodowego M ZK. W arto by też jedno­
cześnie ujednolicić tabelę plac pracow- 
tuków miejskich, wykonujących te same 
lub b. podobne czynności w różnych 
miejskich wydziałach. Dlaczego np. 
kierowca samochodu służbowego w 
Zarządzie M iejskim ma pobierać 28 
tys. zŁ miesięcznie, a  szofer — monter 
Centralnych W arsztatów Samochodo­
wych na Burakowie, wykonujący rów ­
nie odpowiedzialną pracę, 11 tys. zl.

(Rs.).

Przydział# hatrelm ane  
tylko do 30 bm.

R e s o r t  P rz e m y s łu , H a n d lu  i Z a o p a trz e ­
n ia  Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o  k o m u n ik u je , że 
ro z d z ia ł a r ty k u łó w  b a w e łn ia n y c h  n a  k a r ­
ty  odz ieżow e za  I  k w a r ta ł  1948 r. z o s ta je  
zak o ń czo n y  z  d n ie m  30 c ze rw ca  rb .

T E A T B  P O L S K I (K arasia  2):
P ią te k  —  godz. 18 „P op is  zespołów  te a ­

t r a ln y c h  ś w ie tl ic  zw iązkow ych .
S o b o ta  — godz. 19 „ H a m le t” .
N ied z ie la  — godz. 15 ,.C yd” ; godz. 19 

„ O d w e ty ” .
T E A T B  ROZMAITOŚCI 'M a rs z a łk o w s k a  

8 ): godz. 19 „R om ans s  O jczyzną” .
T E A T B  „PLA C Ó W K A ” (uL  K rólew ska  

13): godz. 19,30 „L adaczn ica  s  aasadanat” .
T E A T B  MAŁY (M arszałkow ska « te t  

godz. 19 „R . H . In ży n ier” ,
T E A T B  „COM OEDIA”  (u l. Sswedstaa * i  

godz. 19 „M ężczy zn a" .
T E A T B  PO W SZECHNY OB. Z am ojskie­

go) : godz. 19 „ P o c ią g  -  w idm o” .
T E A T B  „M IN IA T U R Y " (M arszałków , 

s k a  69): go d z . 19 „ S tr z a ły  na u l. D łu g ie j” .
T E A T B  KLASYCZNY (M okotow ska 18H  

godz. 19 „ B r a t  m a rn o tr a w n y ” .
T E A T B  NO W Y  (u!. P u ław sk a  U H  

godz . 19 J a d z i a  w d o w a ” .
T E A T B  S T U D IO  (K a ro w a  81): teecayn ay  
d o  o d w o łan ia .

SALA YMCA: g . 19: „A nt B e a n i  M e” .  
(O prócz c zw a rtk ó w ).

T E A T B  D ZIEC I W ARSZAW Y (K arow a  
31): „ P a n  Tom  bu duje dom " (d la  szk ó ł). 
P o cz .. godz. 12.

T E A T B  „W B O B EL E K  W A R SZA W SK I”  
(Z y g m u n to w sk a  8 ) :  godz, 17,8# i  19,99
.E z p re ss e m  po  W a rs z a w ie " .

T E A T B  G U L IW E R  (K rólew sk a  M it  
Godz. 13 „G uliw er w  fcraiaie lilip u tó w " .

T E A T B  K O M E D II MUZYCZNEJ (P o i-  
s k a  YM CA) — godz. 18.30 „K siężn iczk a  
C z a rd a s z a " .

jW IE L K A  CZWÓRKA”  W  YMCA
W ielk a  czw órka autorów , n a jp op u lar­

n ie js i „ P ra e k ro jo w e y "  — św ietn i sa ty r y ­
c y : J . B rzech w a , S. G rodzieńska, J . M in­
k iew icz  oraz p oeta  W . B ron iew sk i i a rty ­
s ta  t e a t r u  „ S y re n a "  Ł  P a w ło w sk i w y s tą ­
p ią  ja k o ...  L a d a c z n ic y  z zasadam i na

Qvomaitike
o d ż y w k a  d la  d t ik d  

| i  doroihjch  ipw cjalnie  
ie  rekonwalescencji.

P .o a . iV io .w . F&br. CHeui. F a rm ie  
Żądać w  A ptekach  I Drog.

OGŁOSZENIA DROBNE

20 b. m. przyjechała z Paryża par­
tia 10 nowych „Chaussonów". W raz z  
nim i przybyły części zamienne. 18 u- 
szkodzonych wozów w ciągu 2 naj­
bliższych tygodni powinno być w ru ­
chu. W ymaga to jednak wyjątkowego 
wysiłku załogi w arsztatów.

Tymczasem w arsztatom  do utrzy­
mania normalnej wydajności pracy 
brakuje co najmniej 15 monterów, 5 , 
pracowników do prac montażowych, j b e z d z i e t n e  m a łż eń s tw o  p o s z u k u je  p o -* ,. , , . . .  j . Irnll. n /o r t i f  ollh T?Q7/l 71 o trió ' ' — TPm .
Nić można ich przyjąć, me ma dla 
nich etatów. Komisja oszczędnościo­
wo - finansowa Stołecznej Rady N a­
rodowej, która była tutaj przed kilku 
miesiącami, ustaliła wówczas m aksy­
malny stan  pracowników. Gdy na 
wolne miejsca szukano kandydatów za 
pośrednictw em  Urzędu Zatrudnienia 
nie było reflektantów. Nie opłaca się 
wykwalifikowanym rzemieślnikom p ra ­
cować w warsztatach M ZK na B ura­
kowie.

Nierówna tabela płac
Konieczne jest aby w ładze miejskie

zainteresowały się trudnościami z ja­
kimi walczą Centralne W arsztaty Sa-

k o iu . O fe r ty  s u b . „ B e z d z ie tn e "  — J e r o ­
zo lim sk ie  85 d z ia ł o g łoszeń , p o k ó j n r  9.

CHOROBY PŁ U C  1 SERCA, R E N T G E N :
p rz e św ie tle n ia , z d ję c ia . D r  m ed . P io t r
Z A L E S K I (d a w n ie j P rz y c h o d n ia  —  S e n a -  ------
torsk a  28/30), obecnie P u ła w sk a  &. 4295 21,00 D zien n ik .

, .Im p ec ie”

C S S 3 S I &  )
„ A T L A N T IC ”  (C h m ie ln a  33 ): „Z ag u ­

b io n e  d n i. Pocz. o godz. 14. 16,30, 21,30. 
D la  Zw . Zaw . 13.

„A K TUALNO ŚCI”  (w k in ie  8yren a>: 
ty lk o  1 se a n s  o godz. 13 (w  ś w ię ta  i n ie ­
d z ie le  godz . 11). N o w y  p ro g r a m  n r  22.

„A K TU ALN O ŚC I”  iw kln ie  S ty lo w y ):  
ty lk o  je d e n  s e a n s  o g . 11. N ow y  p ro g ra m  
a k tu a ln o śc i  n r  33.

„P A L L A D IU M ” (Z łota 7 /9 ):  „C asablun- 
c a ” . Pocz. s e a n s ó w : godz . 13. 15, 19, 2L  
D la  Zw. Z aw . 17.

„ P O L O N IA "  (M a rsz a łk o w sk a  N r 6 te :  
„ G asn ą cy  p ło m ie ń ” — godz. 12,30, 14,45, 
19,15. 21,30, D la  Zw. Z aw . 17.

„ S Y R E N A ”  ( In ż y n ie rs k a  2 ):  „Z enobia” .  
P o c z .: 15, 17, 2L  D la  Zżr. Zaw. 19.

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a  l i t e :  
„ P y g m a lio n "  godz . 13, 16, 17, 21. D la  Zw. 
Zaw . 19.

„TĘCZA”  (S u z in a  4): „U  p ro g u  ta je ­
m n ic y ” . Pocz. godz . 16 17, 21. D la  Zw . 
Zaw . 19.

( a  £15) 3 ( F )
SOBOTA. Ż6 CZERW CA  

W arszaw a I
8.16 D z ien n ik . 6,30 M uzy k a . 7.00 D z ien ­

n ik . 7,05 M uzy k a . 8,20 „ D a le k ie  l a ta " .  
8,35 M u zy k a . 12.04 D z ien n ik . 12,25 K w a r -  
te l  f le to w y . 12,45 ,W ie ś  p rz e d  m ik ro fo -  

In em ” . 18,00 K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 13,45 
I „ Ju g o s ło w ia ń s k a  m u z y k a  a y m f.”  1530 
„D zień  a o o ry  czy  a o b ra u o c ”  — d la  dz ieci. 
16,00 D z ien n ik . 16,20 M u zy k a  fo r te p . 16,35 

I „ P r z y  so b o cie  p ó  ro b o c ie ” . 18,06 „M elo - 
[d ie  ś w ia ta ” . 18.30 „S zczęśliw y  Ib r a h im ” , 
js łu c h . 17,45 „ E m a n c y p a n tk i” . 18,50 „ B u ł­
g a r ia  p rz e m a w ia  do  P o ls k i” . 21,35 A u d y ­
c ja  M ick iew iczow ska . 19.50 T r a n s m is ja  

I m eczu  p iłk . D a n ia  — P o ls k a . 20,45 „A ide 
i k o lo ra tu ro w e ” . 21,05 D z ien n ik . 22,05 M u­
z y k a  tan ecz n a . 23,00 O s ta t  w iad . 23,10 
M u zy k a  ta n e cz n a .

W arszaw a II
17,00 M u zy k a  p o p u la rn a . 18 90 M u zy k a

ta n e cz n a . 19,00 D z ien n ik . 19,15 . D la  k a ż ­
d e g o  coś m iłe g o ” . 19,45 M u zy k a  tan e czn a .

„SPOŁEM* OKRĘGOW Y O DD ZIAŁ SPOŻYW CZY
W W ARSZA W IE, STALOW A 77

podaje  do w iadom ości, że z pow odu sporządzan ia  rem an en tó w  będą 
zam knię te : m agazyny  d robnicow e p rzy  ul. S ta low ej 77 w  dn . 26 — 30 
czerw ca, zaś m agazyny  m ączne i so lne będą  zam knię te  ty lk o  dn. 30 
czerw ca 1948 r . M agazyny w olnorynkow e pozostałych S k ładn ic  będą 

zam kn ię te  w  dn. 27 — 30 czerw ca 1948 r . 5100

S pó łdz ie ln ia  W ydaw nicza  „WIEDZA
cen tra ln a  in s ty tu c ja  W ydaw nicza P o lsk ie j P a r t i i  Socjalistycznej,

zaw iadam ia , że w  d n iu  1 lipca  1948 r. o godz. 16 w  sali kon feren cy jn e j 
C en tra lnego  U rzędu  P lan o w an ia  w  W arszaw ie, Senacka 3, odbędzie się

Z W Y C Z A JN E  D O R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N IE
członków  udziałow ców . 5062

O g ło s z e n ie
Z arząd  M iejsk i w  Łodzi z a tru d n i IN ŻY N IERÓ W  z up raw n ien iam i 

budow lanym i.
W arunk i płacy, łącznie  z  ew . sp raw ą u zyskan ia  m ieszkania , do 

om ów ienia na m iejscu  — Z arząd  M iejski — W ydział P e rso n a ln y  — 
(Łódź, ul. P io trk o w sk a  n r  104, pokój n r  224).

Łódź, dn ia  15 czerw ca 1948 roku . .
4884 ZARZĄD  M IEJSKI w  ŁO D ZI
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Świat pracy mówi o wczasach 
w odpowiedzi na ankiete , Robotnika"

P ragnąc zaznajomić czytelnftów  i dowe MZK Ob. W alknowsk'ego M 
* p erwszym: głosam; na naszą an- roslawa, pracownika MZK. zastaje 
k ie '“ w czas'w ą wsp-Mpracownik „R o im y , gdy w ertując jakąś grubą ks ę-

gę, wpisuje tam  różne cyfry. Wyjabotnika" oaoyl szereg wywiadów z 
pracownikam i różnych zawodów, 
częstokroć przy warsztacie pracy- 
W szędze zadawaliśmy trzy pytania 
naszej ank>ty.

Pracownik MZK
Przy ulicy Stępińskiej mieszczą 

«lę Centralne W arsztaty Samocho-

iniamy cel naszych odwiedzin. Ob 
Waiknowski uśmiecha się i mówi:

|  W ub egłym roku by em w do-
mu wczasowym MZK w Szklar­

skiej Porębie Odpocząłem dobrze 
gdyż orgairzacja domu jest dobra; 
jedynie pożywienie — choć bardzo

Pierwsza nagrodzona Czytelniczka 
w ankiecie ..Robotnika tu

Ankieta „Robotnika" na te­
m at wczarów pracovmiczych 
w zt idziła wielkie zaintereso­
wanie wśród naszych czytelni­
ków. Już dzisiaj możemy podać 
do wiadomości, komu przypa­
dła w udziale pierwsza premia wydrukowanie, a więc ob. Na- 
— Roczna prenum erata „Ro- | hlik-Szumińska otrzvma jesz- 
botnika". i  Cze nagrodę książkową.

Autorka dziesiątei kolejnej j Przytaczam y wypowiedź na- 
odpowiedzi na naszą Ankietę szej Czytelniczki w całości:

smaczne—mogłyby być w ydawane w
podwójnych porcjach.
O  Co mi dały wczasy? — Przede 

wszystkim możność odpoczynku, 
w spokoju, z dala od codziennych 
trosk domowych — w m.ejscowosc 
dokąd o własnych środkach n:gd;. 
bym nie inóg wyjechać. Bo prze­
cież bilety kolejowe są tak drogie.

O Wczasy są u nas rzeczą nową 
więc można by w n 'ch w  ele u- 

.apszyć. Podołmie jak wszyscy p ra­
cownicy miejscy, uzyskałem m£e- 

u rlo p ., a przecież w Domu 
Wczasowym przebywać mogłem tyl­
ko 2 tygodn'e. Otóż wracając, przer­
wałem podróż, aby spędzić 2 pozo­
stałe tygodnie w ja k :ejś taniej m iej­
scowości letniskowej, bowiem bilet 

ną p rzeć  eg 40

N e r  ekranach stoJicv

jest Halina Nahlik-Szumińska,
sekretarka M iędzynarodowego! kolejowy ważny by
Biura Pracy w Polsce. dni.

Poza tym. że Czytelniczce d >- j okazało się gdy chria 'em  poterr 
pisało szczęście, rów noceś ie j kontynuować prdróż, że bilet mó 
Jej wypowiedź zasłu guje na 'es* ńeważny, że n!e ra'alero praw:

- - ’’ rwać m o'ei podróży Wvdnie m ' 
się, że ponieważ drogę tam  i z po
wrotem odbywa się tylko raz. n.e

1 \  B yłam  na wczasach w  B irr  ' lwicach na Ziemiach Odzyska- 
* /  nych, tu ż u  podnóża J 3 n L ś l n a j w y ż s z e g o  szczytu  K arko­

noszy. N igdy w  życiu  nie byłam  w  p iękn ie jszej okolicy.

tn  \  W czasy dały m i to, o czym  m arzy łam  od 10 la t; możliwość 
J  spędzenia la ta  w  p ięknej okolicy z m oją m atką , k tó re j nie m o­

gę mieć w  W arszaw ie przy sobie ze w zględu na trudności m ieszka- 
niowe. W czasy  — to je d yn y  m iesiąc w  roku, k iedy m ożem y być 
z m a tką  razem , m ieszkać razem  i cieszyć się razem . N igdy w  życiu  
nie byłam  bardziej szczęśliwą, iak  podczas zeszłorocznych wczasów  
i n igdy jaśn ie j nie zdaw ałam  sobie spraw y, czem u to szczęście za­
wdzięczam.

n  \  Jeśli pytacie m nie, co nałe ałoby w  organizacji wczasów zmie- 
*3 /  nić. to powiem , że należy dążyć ty lko  do jednego, a m iano­
wicie, aby udostępnić korzystan ie  z w czasów  w szys tk im  pracującym  
ludziom . M usicie nauczyć nas cie zyć się góram i, nie ty lko  la tem , ale 
i późną jesienią lub wczesną W' fs i, w tedy, gdy n ikom u „nie śni się 
naw et" jechać na urlop. M usim y ozłożyć nasze urlopy na ca ły  rok, 
tak. aby opłacaU się adm in istra  ja  dom ów  wczasowych, a które, bę- 
<fcr o tw arte  pi zez cały rok, m og "b y  przyjąć kolejno w szystkich  
spragnionych w ypoczynku  ludzi p t y.

H A L IN A  N A H LIK -SZU M IŃ SK A

byłoby żadną stra tą  dla PKP, gdy­
bym mógł za tym samym biletem 
przerwać swą p-dróż aby później w 
gramcach ważność' b'lci.u i na tej 
■ ornej tra s ;e ją ukończyć.

Nauczycielka
W Jeziornie spotykamy ob. Ma­

rię Demszew-ką. nauczycielkę tutej- 
..-rw y podstawowej.. Oto jej 

odpowiedzi:
TV 1 WV-
począć, podleczyć swoje zdrowie, 

a jednocześnie cieszyć się pięknymi
1

widokami, polecam Szczawnicę. By 
tam tam  raz i chyba co roku będę 
łam wyje .dżała. P e n  ny i Dunaje 
są po prostu wspamałe, a samo po- 
w etrze działa jak leczenie inhala­
cjami.

2  Mam na nieszczęście zawód 
“  ,gadany“ — a więc przede wszy­
stkim chciałam podleczyć gardło, a 
prócz tego serce.

3 Począwszy cd samego wyjazdu 
widz!ałam dużo cieni akcj 

yczasowej. N e  mówiąc już o zawi­
łej procedurze urzędowej, związanej 
z wyjazdem. Potem .,O rb’s" sprze­
dał mi b :!et z Warszawy aż do 
Szczawnicy, podczas k'edv pociąg 
w ogóle tam nie dochodzą Dojecha­
łam do Nowego- Targu gdz'e na j­
pierw za 200 z', „na łebka‘‘ dojecha- 
am do miasteczka, a potem przygod­

nym s-mochodem w n 'eludzk 'm  ści-

Z n a ko m ity  astor Lesae H ow ard ( zginął w kaia.siro)te lu ituccct » ro­
ku  19(2) i W endy Ih iler w fiin u e  b iy ty jsk im  „Pygm aiion" wg. S/m w a

„ ! ę r c e "  A. Polewki 
w Barbakan e

K raków  je s t dum w arstw ow y, ja k  niec, ry tm ika  pięknie powiązane
ku 40 km do Szczawnicy Teraz ciastko  beżowe: pod cienka war- ] słow a rzucają przedziw ny czai

-lodrbno 
nKS.

chodzą tam już autobusy

Największą jednak bolączką jesi 
praw a leczenia. W ększość ludz: 

orzyjeżdżaiących do Szczawnicy chce 
ię leczyć N 'estety. w iclokrotn 'e pa~ 

’ienci prywatni uzyskują p'erwszeń- 
'tw o przy poradach. gdv ubezp:e- 
izen: czekać muszą godzinanr. Jesł 
faktem , że za wsz” s«k'e zabes? 
trzeba drogo p ’ac:ć. Wydaje mi się, 
że tid is te p rre ń e  leczeń'a przez z ń -  
żen:e wysok'ch cen za zab'egi ' 
m 'a m  stm ow 'ska lekarzy U. S. w

arn

Ceny n o d e g ó w  
w schroniskach dolnośląskich

W związku z coraz silniej rozwi­
jającym  się ruchem turystycznym w 
Sudetach zaszła konieczność ujedno-

Nowe banknot/  
20-ziolowe

Narodowy Bank Polski zawiada 
mia, że z dniem 1 lipca br. wprowa­
dza do obiegu nowe bilety bankowe 
20-złotowe II emisji z datą W arsza­
wa, 15 maja 1946 r. podpisane przez 
Prezesa, Naczelnego D yrektora i 
Skarbnika.

Bilety te wykonane są na papie­
rze białym, gładzonym, z odcieniem 
jasno - krem ewym  i bieżącym zna­
kiem wodnym, przedstaw iającym  du 
żą styl zowaną l'te rę  ,,W‘‘. Wymiar 
nowego biletu 20-złotowego wynos 
158 x 84 mm. Ca ość utrzym ana jest 
w  kolorze zielonym, przechodzącym 
ku  środkowi w brązowy i różowo- 
fioletowy. Oznaczenie serii i num e­
racji wykonano w kolorze karm ino­
wo-czerwonym.

Jednocześnie Narodowy Bank Pol­
ski zaznacza, że znajdujące się do­
tychczas w obiegu bilety 20-złotowe 
emisji 1944 r. są nadal prawnym 
środkiem płatn ezym i obiegać bę­
dą na równi z biletam i nowej em i­
sji.

Ocenia cen w schron.skaeh : domach 
turystycznych tak odnosn'e nocle­
gów jak  i posdków. W tej dz’cdzinu 
bowiem istniała do tej pory bardzc 
wielka rozp;ętość na co uskarża > 
?ię liczne rzesze turystów, gdyż u- 
trudn>a'o im to należyte skalkulo­
w a n e  kosztów wycieczki. Ceny zo­
stały ustalone w sposób następują­
cy: Nocleg w salach zbiorowych z 
pośćelą wynosi 120 z'., pokój 
jednoosobowy 240 zł., dwuosobo­
wy 360 zł., trzyosobowy 450 zł., 
w sali zbiorowej bez pościeli 60 zl 
Cena za ob:ad turystyczny dwuda- 
niowy wynosi 160 zł. kaw a biała 50, 
mleko 40. herbata 50 itp.

Od cen tak  noclegów jak posił­
ków przysługuje członkom orgamza- 
cyj turystycznych i zw ązków m ’o- 
dzieżowych 10 proc. zn'zki.

Ceny te obowiązują: Dom T ury­
styczny we Wrocławiu, Przystań T u­
rystyczną PTT oraz YMCA w Jele­
niej Górze, Hotel Dolnośląskiej 
Spółdz. Turyst. w Kłodzku, Hote: 
.Cyganeria" w Wałbrzychu. Przy­

stań  Turystyczną PTT w Karpaczu, 
Przystań Turystyczną PTT w Szklar- 
!k 'ej Porębie, oraz wszystkie schro­
niska w Sudetach — Polskiego Tow 
Tatrzańsk ego, Polskiego Tow. K ra­
joznawczego i Polskiego Związku 
Narciarsk-'ego.

ANKIETA „ R O B O T N IK A "
Czytelnicy, którzy wezmą udział te ANKIECIE, po­

w inni odpowiedzieć na trzy następujące pytania:

1. DoUą \ u j e ż d ż a m  (iDjjejh i łem )  
na inc/.as^?

2. Co mi daci/ą (dają) irc/asjj?
3. Co nalt-żrdobM zmiunić tu ori»a- 

nifacji u izasóuu pracmun c yuh?
tV odpowiedzi na ostatnie pytanie Czytelnicy m u ­

zą podać jedną, ich zdaniem, największą bolącz- 
ę wczasów, względnie zwrócić uwagę na szereg nie- 
ociągnięć akcji wczasowej. Pragnąc zachęcić Czytel­

ników do wzięcia udziału w ANKIECIE,  ..Robotnik" 
przeznacza specjalne premie. Każda co dziesiąta od­
powiedź, wpływająca do redakcji, zostanie nagrodzo­
na, a mianowicie:

— Autorzy dwudziestej odpowiedzi otrzymają ro­
czną prenumeratę „Robotn.ka".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną prenu­
meratę „Robotnika".

— Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kwartalną prenumeratę „Ro­
botnika".
Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDRUKOWANE zostaną w „Robotniku", otrzyma­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny termin nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 

z zaznaczeniem na kopercie: ANK1E1A.

stw ą współczesności ukryw a  barw- I słuchaczy. Odchodzi się od rzeczyw b  
ną, renesansow ą duszę. Ani ospale stości, słuchając naiw nych historii 
sunące tram w aje, ani rów nież o s-jo  sp ry tn ym  żaku  lub niedołężnych  
pale chodzący przechodnie, k tó rych  i rajcach, nie um iejących dać sobtd 
przeszkoleniem , nie douńerzając o- j rady ze sw aw olnym  Sow izdrzałem , 
piece św iętych  (bo w  K ra k o w ie ' A le na jw yższe  uznanie w yw ołują  
święci opiekują  się przechodniam i jzn a ko m ity  taniec m im ów  w  w yko­
na jezdn i), za ję ły  się ostatnio mili- naniu zespołow ym  oraz dodana o- 
cja  i ORMO, ani naw et zakonspiro- sta tn io  pantom ina  ( „hjree" b y ły  ury­
w ane szep ty, p łynące spod arkad  staw ione w  K rakow ie po raz pier- 
Sukiennic: „Coś kupić, coś sprzedać“ j w szy w  1936 r.) pod ty tu łe m  Filie 
— nie są w  stanie nadać stołecz- i A rysto teles.
no - kró lew skiem u  m iastu  cech no- j Ja k  kosztow na, w enecka m ozaika . 
woczesności. Są jedynie tą  pianką, skom ponow ana z barw nych sm ug  

-t0<*mk’u do swoich pacjentów  jest która  ukryw a  właściwą duszę K ra św iatła  i fan ta s tycznych  kostium ów  
naHyażn^ż&rą o ile wczasy jfcoM**- A dusza K rakow a, ta praw- m ieniła  się m ała scena w  Barbate*  

oapraiwdę m ają nam  dać zdrow :e. dziwa, niezafałszow ana rozkw ita  pel nie. A utor sugestią  sw ego słowa  i
n ym  bogactw em  dopiero p rzy okazji n iecodziennym  realizm em  dekoracji 
celebrowania rozm aitych uroczysto- po trafił zaczarować widzów  i narzu  
ścś. Ziołaszcza uroczystości nie zuńą cić im  uńzję davm ego św iata. Po 

,; zanych z życiem, dnia dzisiejszego , 1 skończonym  uńdouńsku nie chciało  
a oddalonych w  dostojną perspekty- ■ się urracać do banalnych m ieszkań, 
wę 8tuleci, zakonserw ow anych nie- Szukało  się w zrokiem  kw itnącego  
ja ko  za w itryną  serw antk i. jn a  nocnym  niebie storczyka  maria-

P raw dziw y K raków  odżył w  uro- ck ie j w ieży, nadsłuchiwało się  czuj- 
iczystościach „Dni K rakow a", trwa- n ym  uchem  szep tów  sukiennickich  
! jących od S.6 do j.7. W śród wielu m aszkar. O czym  też m ogły  m ów ić  
'im prez zw iązanych z ty m  o k r e s e m ,  m iędzy sobą ?
do najbardziej chyba udanych  na-1 Ale m a szka ry  m ilczały. I  w ieża  
leży  renesansow e w idow isko A Po- m ariacka ledwo rysow ała s:ę strze- 
lew ki. W Barbakanie, n a kry ty m  nie H stym  konturem  na ciem nej piach- 
hem, ociekającym  od gwiazd, roz- cie nieba. Zarząd M iejski w idocznie 

! gryw a  się prawd,zhoa feeria. Od sta  w prow adził oszczędności i poskąr 
j rych m urów  odbija się daleki szurri pił św ia tła  w  nocy do je j oświetlę- 
! układającego się do snu m iasta , a nia. D zw oniły ty lko  na trętn ie nocne 
j to ćm iącym  św ietle  re flekto rów  b u -.tra m w a je , ledwo pełzające po wąs- 
dzą się do dw ugodzinnego życia po- J kich, krę tych  ulwach.

1s ta d  sw aw olnych igrców. Pieśń, ta -1 J A N I N A  KOBUS

Konkurs z n a g ro d a m i
N a j le p s z y  fsim francusk i"tu

Wydział polski „Radiodiffusion 
Frangaise" urządza bardzo e’ekawy 
konkurs międzynarodowy, zwracając 
się do wszystkich widzów kinowych 
polskich na całym świecie z pyta­
niem:

„Jaki film francuski zrobił na
diacsse-mnie największe wrażenie i 

go?“ | klasy
Wybór filmu zupełnie dowolny, 

przy tym odpowiedź może dotyczyć 
także f lmów wyprodukowanych i 
wyświetlanych przed wojną. Odpo- 

i wiedzi nadsyłać należy najpóźmej 
do dn a 15 lipca b.r. na adres: Ra­
diodiffusion F ranęa :se, Section Po­
lonaise 118, rue des Champs Elysees,
(Paris VIII).

Nagrody rozesłane będą laureatom  
konkursu drogą pocztową. Będą to 
flakony najelegantszych perfum  pa­
ryskich. Wyniki konkursu ogłoszone 
będą przez Radio Paris w dniach 14 
i 16 sierpn a b.r. o godzinie 19 45 
letniego czasu polskiego na fali 41 
metrów.

Odpowiedź na konkurs nie powin­

na przekraczać dwóch stron (59 
wierszy) maszynopisu 

Ze swej strony dodajemy, że film 
francuski, który po nieszczęśliwym 
układzie BJum-Byrnes został ciężko 
poszkodowany, w swym własnym 
kraju , nie poddaje się a realizato- 

J rzy tworzą nadal dzieła najwyższej 
(„Z diabłem we krwi", „M 1- 

czenie jest złotem", „Ruy Bias", 
..Pustelnia Parm eńska"). Większość 
tych filmów ujrzymy w nadchodzą­
cym sezonie. Spośród w elu filmów, 
na które może glosować w dz polski 
nie od rzeczy będzie przypomnieć ta­
kie dzieła, jak:

„Towarzysze bron:“ (Renoir), „Jej 
pierwszy bal" i „U schyłku dnia" 
(Duvivier), „Symfonia pastoralna" 
(Delannoy), „Skarb rodziny Goupi" 
(Becker), „Baryłeczka" i „Cienie 
przeszłości" (Christian Jaque), „Lu- 
dz'e za mgłą" i „Komedianci" (Car- 
nó) oraz wiele innych wybitnych 
dzieł, które od lat utrzym ują k ne- 
m atografię francuską na jednym z 
czołowych miejsc na świecie. (L. B.)

HOWARD FAST
A  sgr
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Korespondent z „Tygodnika H arpera", który przybył 
z opóźn:eniem, zapytał zjadliwie:

— Czy sądzi pan, że w razie zwycięstwa Mc Kinleya M ark 
Hanna będzie m iał równie mocne wpływy w Białym Domu co 
pan — w razie zwycięstwa Bryana?

— Oświadczam panu, że w razie zwycięstwa Bryana za­
mierzam pozostać G ubernatorem  Stanu Illinois — i niczym 
więcej.

— Gubernatorze, Hanna oskarża pana wprost o to, że jest 
pan anarchistą i socjalistą. Co pan na to?

— Wobec tego, że nie jestem, ani jednym , ani drugim, nie­
wiele mogę powiedzieć, co o tym  sądzę. Po prostu nie jestem 
pewien, czy można być jednocześnie anarchistą i socjalistą. Bo 
trzeba panom wiedzieć, że poza tym oskarżają mnie, że lestem 
też komunistą... Kto wie? Może... jestem  i jednym  i drugim  
i trzecim, jeżeli panewde uważają, że człowiek, który jest wła­
ścicielem jednego z największych gmachów w Chicago, może 
nim być...

— Czy jest pan zwolennikiem socjalizmu, G ubernatorze?
— Jestem  przeciwnikiem  rządów narzucanych przez kar­

tele, sprawowanych przy pomocy terro ru  i m orderstw  To moi 
przeciwnicy teraz, w okresie wyborczym, podnoszą sprawę so­
cjalizmu Proszę, przeczytajcie sobie panowie program naszego 
•tronnictwa i poszukajcie, czy znajdziecie w  nim bodaj raz sło­
wo „socjalizm"...

 Czy to odpowiada prawdzie, Gubernatorze, że pomiędzy
panem a Bryanem istnieją pewne nieporozumienia?

— Czy jest pan, miody człowieku, żonaty?...
D zienm karz potakiwał ruchem głowy.
— I co? Czy pomiędzy panem a pańską żoną nigdy nie by­

wa nieporozumień? Partia jest czymś w rodzaju rodziny...
Rozmawiał z nim i prawie pół godziny w ten właśnie spo­

sób, odparowując pytania, niekiedy porstko , niekiedy żartobli­
wie, to znów atakując z całą zaciętością.

Rysownik z „Nowin" skończył swój szkic. Schilling wszedł 
do ‘gabinetu i mówił coś szeptem do Mc Connella, który spojrzał 
na Altgelda. G ubernator odpowiedział im ruchem głowy.

— Moi panowie! — rzekł Mc Connell — wielka szkoda... 
ale to dzień wyborów... panowie rozumieją...

Dziennikarze pożegnali się i wyszli. M artin wciąż telefono­
wał. Wszedł Clarence Darrow, za nim  ukazał się lokaj z rucho­
mym stolikiem, na którym  były filiżanki z bulionem, zimne 
mięso i piwo. N ikt nie odezwał się słowem, z an m  lokaj n  e 
wyszedł, jedynie Emma zabierając się do nakładania na talerze 
rzekła:

— Proszę, jedzcie. W ątpię, czy będziecie mieli później czas 
na to... Więc proszę, musicie się posilić.

Schilling tak sm utnie potrząsnął głową, że Altgeld spoj­
rzawszy na niego aż się roześmiał. Mc Connell odezwał się 
na to:

— Cieszę się, że ktoś jeszcze potrafi się śmiać. George dos­
tał taką wiadomość, że może odechcieć się śmiechu.

— Co się stało? — zapytał Altgeld. — Gorzej, niż jest, chy­
ba już nie może być. Więc co?

— Opowiedz...
ScH lling popijał bulion i przyglądał się Altgeldowi. Zaczął 

mówić, jak gdyby usprawiedliw iając się:
— Dostałem wiadomość od Debsa, że chce się ze m ną zo­

baczyć. Debs... pamiętasz go?
— Owszem, pamiętam .
— Otóż chodzi o bardzo sprytną rzecz, którą nasi przeciw­

nicy robią z całym spokojem, na zimno. Debs dowiedział się 
o tym dopiero dziś wieczorem, a ja spotkałem się z tym  już dziś 
z rana. Dostałem potwierdzenie z Nowego Jorku, z Cleveland

z San Francisco i z St. Louis. Debsowi zakomunikowano o tym  
z Pittsburga, z Philadelphii i z Portland. Poza tym trzy inne 
miasta. Dziś przyszły potwierdzenia z Newark w New Jersey... 
Można więc powiedzieć, że główne ośrodki... z czego, jak sam 
widzisz...

— Powiedzże nareszcie, o co chodzi ? — przerwał mu zn ie­
cierpliwiony Altgeld.

— Pozamykali fabryki przed ukończeniem dz ennej pracy. 
Myślałem, że wiedzieliście już o tym. W jednej fabry .e o go* 
dzinę wcześniej, w innych o dwde, a w niektórych pracowano 
tylko pół dnia. Nic a nic nie przesadzam Pozamykano setki 
warsztatów. W niektórych miastach zupełnie otwarcie przy* 
znawrali się, dlaczego to robią. Po prostu wywiesili zawiado- 
m :en:a, w których było powiedziane dosłownie: „Jeżeli Bryan 
zwycięży, fabryka zostanie zam knięta ' Gdzie indziej odbyło 
się to bardziej dyskretnie. Rozpuszczono po-m ędzy ludność 
wiadomość, że jeżeli Bryan zwycięży na wyborach, robotnicy 
nie m ają po co wracać do pracy, bo fabryki zostaną unierucłi')* 
mione. Może niezupełnie dokładnie powtarzam słowa, ale ich 
sens był właśnie taki.

— Ot.... zwykłe oszukaństwo — powiedział Darrow — usi­
łowanie zastraszenia ludzi!

— Ale to kawał! No... no... — westchnął, Mc Connell — od­
kąd żyję, nie słyszałem o czymś podobnym.

— Oczywiście, to jest n zukaństwo... — zgodził się Altgeld. 
— Ale jak to wytłumaczyć milionom robotników? Czy sądzisz, 
George, że to jest planowa akcja?

— Nie mam żadnych wątpliwości... To jest nie tylko plano­
wa akcja, ale to są w łaśnie metody Marka Hanna Nie zdajesz 
sobie sprawy. Pete, co to za kanalia! Na i niebezpiecznie) zy 
człowiek w Ameryce.

—' Więc dobrze... Przypuśćmy, że to jest planowa ik ca . 
Jak ie  m iasta zostały nią objęte? Nowy Jork, Pittsburg, San 
Francisco?

Schilling po kolei wymienił resztę mieiscowości. w y l i c z a ­
jąc je na palcach

Mc Connel odsunął talerz, mówiąc*
— Nie mam apetytu.

(99) (d- c. n.).
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Dziś: J. B. Glubb — następca 
Law rence‘a

Dzisiejsza Hiszpania
Now ela Michała Rusinka

Luchuik Krzjjmicki 
uczony i rewolucjonista

Było to 7 lat temu, w owym tra­
gicznym okresie mrocznej hitle­
rowskiej okupacji...

W upalny letni dzień czerwca r. 
1941 na jednym z cm entarzy w 
W arszawie grono przyjaciół i ucz­
niów, zebranych przy świeżej mo­
gile swojego Nauczyciela, oddało 
ziemi prochy znakomitego uczone 
go i wspaniałego Człowieka, p ro­
chy profesora doktora Ludwika 
Krzywickiego.

Długie, bo 82 la ta  liczące, i pięk­
ne życie Krzywickiego wypełnione 
było, zarówno intensywną działal­
nością naukową i społeczną, jak i 
nieprzerw aną walką z wszelkimi 
przejawam i brutalnej przemocy ro­
dzimej i obcej reakcji. Krzywicki 
nigdy nie zaniechał swojej czynnej 
postawy wobec aktualnych zagad­
nień politycznych i społecznych.

Bogata spuścizna naukow a

Ogromna pod względem ilości 
i bogata pod względem treści jest 
spuścizna naukowa profesora Krzy 
wickiego. Już powierzchowny rzut 
oka na bibliografię jego prac 
świadczy o wielostronnych zainte­
resowaniach naszego badacza. A 
więc obok ustro jów  społecznych 
w okresie dzikości i barbarzyń­
stwa" znajdziemy „Kwestię rol­
na", obok „Ludów", stanowiących 
poważne studium antropologiczne, 
figurują prace: o „Stowarzysze­
niach spożywczych", z dziedziny 
historii kultury, statystyki, teorii 
ekonomii politycznej, kwestii 
związków zawodowych, archeolo­
gii ogólnej, hstorii gospodarczej i 
historii gospodarczej Polski w 
szczególności.

Powszechnie przyjęto tw ierdze­
nie głoszące, iż Krzywicki założył 
u nas podwaliny pod gmachy róż­
nych nauk, rozbudowując szczegół 
nie solidnie fundam enty gmachu 
nauk społeczpych. W dziedzinie 
zaś nauk społecznych Krzywicki 
słusznie jest uważany za jednego 
z najwybitniejszych teoretyków na­
ukowego socjalizmu.

P o lew ej stronie"'barykady
Z naukowym socjalizmem zetk­

nął się młody Krzywicki w drugiej 
połowie ubiegłego stulecia. Studio­
wał wówczas najpierw m atem aty­
kę, potem medycynę i inne nauki 
przyrodnicze. Już w tych studiach 
Krzywicki zdobył dojrzałość jako 
dialektyk, jako uważny badacz 
przyrody, odznaczający się jasno­
ścią i precyzją sądów, konsekwen­
cją i przejrzystością w budowaniu 
wniosków.

Studia nad Marxem i Engelsem, 
przyswajanie zasad naukowego so­
cjalizmu ogromnie rozszerzyły za­
interesowania i horyzonty młode­
go Krzywickiego. Jego trzeźwy 
umysł i wrażliwe na krzywdy spo­
łeczne serce, przylgnęły do tych 
nowych ideałów, a wiara w ich mo 
żliwości realizacji, w ich bliskość 
„była zbyt wielka, by nie zrodzić 
fanatyzm u i krańcowości młodzień 
czci, płonącej ogniem, żarzącej się 
palącej wszelkie mosty za sobą". 
Zerwał Krzywicki mosty, łączące 
go pochodzeniem ze środowiskiem 
ziem iańskim  i, stanąw szy w ordyn 
ku bojow ym  p ro letaria tu , stał się i 
jednocześnie przedmiotem ataku 1 
konserwatywnego i reakcyjnego od 
łamu społeczeństwa polskiego.

M etoda d ialektyczna badań  
zjaw isk  społecznych

We wspaniałej twórczości Krzy-1 
wickiego, której szersze omówienie 
tutaj omijamy, podkreślimy tylko 
niektóre cechy, cechy najistotniej-i 
sze. I

Zajm ując się rozległą dziedziną 
najróżnorodniejszych zjawisk spo­
łecznych, Krzywicki podchodzi do 
badania ich istoty posługując się 
m etodą dialektyczną, pogłębioną w 
studiach nad marksizmem. Ta me­
toda dialektyczna w zastosowaniu 
do badania zjawisk społecznych 
nie mogła nie olśnić trzeźwego 
Krzywickiego, który nadto w gło­
szonych przez M arxa poglądach i 
w ustanowionych przez teorię 
marksizmu prawach, znalazł roz­
wiązanie licznyeh, problemów spo- 

| łecznych. Podobnie do zjawisk 
1 przyrodniczych, — które nie są 
I chaotycznym zbiorem niepowią­
zanych faktów  — zdarzenia i zja- 

I wiska społeczne ukazały się Krzy- 
i wickiemu w uporządkowanym nie­
przerwanym łańcuchu rozwojo­
wym. Co rządzi zachodzeniem tych 
zjawisk? Dlaczego ogniwa dziejo­
wego rozwoju zachodzą według 
pewnych praw i jakie są te p ra ­
wa? — oto pytania którymi Krzy­
wicki zajmował się na przestrzeni 
długich lat owocnej i twórczej 

| pracy, prowadzonej w trudnych 
I nieraz i ciężkich warunkach m ate­
rialnych.

Zasady m aterializm u  
dziejow ego

W tej pracy, mającej za zadanie 
wyjaśnianie mechanizmu, sprężyn 
i kierunku rozwoju ustrojów spo­
łecznych, Krzywicki nie schodzi z 
pozycji historycznego m aterializ­
mu. M istrzowskie opanowanie i 
twórcze zastosowanie zasad m ate­
rializmu dziejowego w wyjaśnieniu 
podstawowych zagadnień życia spo 
łecznego — oto druga charakte­
rystyczna cecha twórczości Krzy- 

i wickiego.
Już w pięrwszych przyczynkach 

ekonomicznych, Krzywicki wystę­
puje przeciwko roszczeniom kapi­
talistów do płodów cudzej pracy 
czyli do pracy robotnika. Poprzez 
szkice, w których redaktor pierw­
szego polskiego tłum aczenia „K a­
pitału" wykazuje tendencyjny kla­
sowy charakter teorii burżuazyj- 
nych, aż do głębokich i wnikliwych 
studiów o rodowodzie idei, roli 
jednostki w historii, znaczeniu 
świadomości w stawaniu się dzie­
jów itp., Krzywicki konsekwentnie 
rozwija zasady historycznego m a­
terializmu. „Materia panuje nad 
myślą, jest czynnikiem przewroto­
wym, ściślej: dającym hasło prze­
wrotom“ — formułuje Krzywicki 
lapidarnie swoje credo filozoficz­
ne. Idea — dla Krzywickiego — 
jest zjawiskiem pochodnym, zależ­
nym od układu m aterialnych wa­
runków życia ludzi.

Zasługuje na podkreślenie to. iż 
Krzywicki wnikliwie analizował

również w tórną rolę świadomości, 
tzw. nadbudowy ideologicznej, na 
rozwój życia społecznego. N adbu­
dowa ideologiczna w koncepcjach 
Krzywickiego jest niezbędnym wa­
runkiem uświadomienia, wychowa­
nia i zmobilizowania zastępów go­
towych do walki na śmierć i życie 
w imię nowego, lepszego sprawie­
dliwszego, w stosunku do starego, 
ustroju społecznego. Sprawie tych < 
zastępów poświęca Krzywicki spe­
cjalne studia. Zatrzym uje się w 
nich nad zagadnieniami pracy ludz 
kiej, szczególnie zaś interesują go 
robotnicy fabryczni.

W iara w  zw ycięstw o  
spraw y robotniczej

Z wiary w zwycięstwo „sprawy 
robotniczej' płyną piękne stroni­
ce, które Krzywicki poświęcił cha­
rakterystyce proletariatu, decydu­
jącego o losach przyszłego sprawie 
dliwego ustroju społecznego. I tu ­
taj krystalizuje się cecha trzecia, 
jedna z najważniejszych bodajże 
w twórczości i działalności Krzy­
wickiego. Przystępując bowiem do 
zaorania ogromnych połaci nauko­
wej calizny, analizując głęboko 
zjawiska życia społecznego, ucząc 
zrozumienia społecznego znaczenia 
zjawisk, rozpatrywanych z punktu 
widzenia klasowości nauki, ozna­
czającej najbardziej obiektywne 
pochodzenie do odkrycia prawdy 
— Krzywicki służył nauce, łącząc 
to ze służbą dla ruchu robotnicze­
go. Krzywicki tkwił w ruchu robot 
niczym już od 1880 roku, pozosta- 
wając w jego szeregach do końca 
swojego życia. Czynem i słowem 
uczestniczył w walce klasy robot­
niczej o wyzwolenie. W ostatnich 
latach swego życia, złożony choro 
bą, całą powagą swojego ogromne­
go autorytetu, protestow ał prze­
ciwko hitlerowskim tendencjom po 
litycznego obozu reakcji w Polsce 
przedwrześniowej.

Myśl, iż działalnością i tw órczo­
ścią służy klasie robotniczej, była

dla Krzywickiego niewyczerpanym
źródłem natchnienia i entuzjazmu. 
Zapał i wiarę w zwycięstwo prole­
tariatu przeniósł on do wszystkich 
swoich prac i przyczynków.

Żywy kontakt z m asam i

Krzywicki pisał swoje prace 
barwnie, jędrnie, i zrozumiale, 
gdyż pisał je dla mas, które w je­
go działalności uświadamiającej 
znalazły potężny oręż do walki z 
ustrojem  kapitalistycznym . K rzy­
wicki wierzył, iż tylko świadoma 
swych dróg i celów klasa robotni­
cza potrafi skutecznie pokonać 
wroga. Dlatego też robił wszyst­
ko, co mógł, aby doprowadzić do 
mas pracujących wiedzę praw dzi­
wą i głęboką, pożyteczną, jasną, i 
zrozumiałą.

Krzywicki nauczał więc m. .. ,- 
wersytetach robotniczych i na wie 
cach, za pośrednictwem  grubych 
tomów naukowych i krótkich en­
tuzjastycznych .artykułów gazeto­
wych. Krzywicki prowadził kolo­
salną korespondencję z licznymi 
samoukami, którzy szukali u niego 
rady i otuchy w trudnościach. 
Ogromnie żywy był kontakt K rzy­
wickiego z masami robotniczymi, 
jak i z młodzieżą akademicką, któ 
rą czule kochał.

W ywierając potężny wpływ na 
kształtowanie się teoretycznej my­
śli polskiego ruchu  robotniczego 
wychowując i kształcąc pokolenia 
działaczy robotniczych, służąc 
działaczom partyj robotniczych 
radą i pomocą w sprawach progra 
mowych i taktycznych — Krzywic 
ki sam do żadnej partii nie nale­
żał. Pielęgnował on wytrwale myśl 
o jedności ruchu robotniczego i 
biograf Krzywickiego prof. Krze- 
ęzkowski słusznie podkręśja. iż 
Krzywicki jest bodaj najdaw niej­
szym działaczem na polu zjedno­
czenia i jednolitości ruchu robot­
niczego.

Z salonu malarskiego 
Ir Muzeum Narodoirym

(p a trz  s tr . 2)
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Ra fa l ow sk i  A l eksander

i i

Plaża  w  Us t ce  (olej) .

INŻ. J. EPSZTAJN. Witkowski Kamil Że lazo  (olej)

Tajemnice pieczary Betlemi
lYajnoirsze odkrycia iu Gruzji

Podróżujących W o;enno - Gru-1 gdy pracow nik  w ysokogórskiej 
zińską drogą czaruje w spaniały! stacji m eteorologicznej, Cereteli,- 
w idok potężnej Kazbegi, wzno-l oprow adzał młodzież najp ierw  po 
szącej wysoko ponad inne góryj stacji, a następnie zaprow adził 
swą lodową czapę. Z drogi te j w i- do ru in  starego k lasztoru , m ali 
dać starożytny  klasztor Cminda-I geografowie, botanicy i histo-
Sameba, m alowniczo wznoszący 
się na  jednym  z górskich zboczy. 
N a wysokości 3 tysięcy m etrów

rycy ktegorycznie zażądali, aby 
im pokazać legendarną pie 
czarę Betlem i. C ereteli, znający

znajduje się tam  stacja meteoro- dobrze całą okolicę, rów nie sta- 
■giczna, czynna przez cały rok. nowczo odpow iedział im, że nie

MM...

L egendy o pusteln iku

Dokoła K azbegi krąży  niezli­
czona ilość ludow ych podań i 
baśni. Jedna z tych legend posłu

w idział tu  żadnej pieczary.
Dzieci pow ędrow ały dalej, a 

C ereteli pow rócił do swej co­
dziennej p racy  na  stacji. N asta­
ły  w łaśnie pogodne, piękne je

n u  sienne dni, sprzyjające spacerom, żyła gruzińskiem u poecie — ilu i . . .  r  j j j-t e
 C ereteli w ędrow ał po okolicy i

Droga do pieczary Betlemi.
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Czawczawadze, jako tem at do 
poem atu „Pusteln ik". Pisze on 
tam  o pieczarze ukry te j w stro ­
mej skalnej ścianie Kazbegi, gdzie 
żyje m nich-pustelnik. P ieczara w 
poem acie nosi nazw ę W ifleem, po 
gruzińsku — Betlem i.

' Oprócz podań ludow ych m u­
siał też zapew ne poeta czytać 
w zm iankę geografa gruzińskiego 
z pierw szej połowy XVIII w ieku, A jednak... 
królew icza W achuszti, k tó ry  p i­
sze:

„W w ysokiej skale M kinw ari 
(Kazbegi) w ydrążone są pieczary, 
zw ane Betlem i. Dostęp do nich 
jest trudny , m ożliwy ty lko dzię­
ki zw isającem u żelaznem u łańcu­
chowi, po którym  można się w spi­
nać. Mówią, że znajdu je  się tam  
nam iot A braham a, k tó ry  trzym a 
się bez pali i sznurów  i w iele in ­
nych cudów, o k tórych zamilczę.
Niżej położony jest klasztor w y-

w ędrow ał po okolicy 
ęiągle pow racał m yślą do rozmo­
w y z dziećmi. W reszcie doszedł 
do wniosku, że ludow e podania i 
v zm ianka “W achuszti dziwnie 
zgadzają się ze sobą. Czyżby w 
tym  było jak ieś źdźbło praw dy? 
Błądził więc w śród gór i uparcie 
szukał. U rzekła go legenda o p ie­
czarze ze zw isającym  łańcuchem .

Aż kiedyś, gdy dla odpoczynku 
zatrzym ał się pod prostopadłą 
szklaną ścianą, jaskraw o ośw iet­
loną słońcem i spojrzał w  górę 
— om al że nie upadł z w rażenia. 
Wysoko, niem al, że nad  nim  zwi­
sał, rysu jąc się niezw ykle w yraź­
nie na tle  skały, długi, żelazny 
lańcuch, a wyżej, zdum ionym  o- 
czom C ereteliego ukazały  się że­
lazne m ałe drzwi. W pierw szej 
chw ili pom yślał, że to balucyna-

kuty  w  skałach; pustkow ie to jest c-!a ; . ^ ‘e łańcuch w isiał i sdnne
w idziadło nie znikało.

C ereteli chciał zaraz wspiąć się 
po łańcuchu do tajem niczych

teraz zupełnie zaniedbane'.. 

D zieci na Iropic praw dy
drzwi, bał się jednak, że łańcuch 

W iecie 1947 r. na stację m eteoro zniszczony przez czas, może zżar-
ty  rdzą, nie w ytrzym a ciężaru 
Zapam iętał więc ty lko dobrze 
m iejsce i p rze ję ty  głębok. m y­
ślał. Co za tajem nicę k ry je  n ie­
dostępna pieczara? Dlaczego nie

logiczną przybyła z Pionierskiego 
Pałacu w  Tbilisi w ycieczka ma- 
ł rch turystów . Dzieciom opow ia­
dano przed tym  n iek tó re  legendy 
związane z górą Kazbegi, a na 
'U p n ie ' o poecie Czawczawadze! m a żadnej prow adzącej do niej

Ołtarz w pieczarze

i geografie W achuszti.
Do dziecięcej w yobraźni łatw o 

trafił baśniow y elem ent opow ie­
ści: tajem nicze, niedostępne pie- 
fzary... żelazny łańcuch... Toteż

ścieżki? Czyim dziełem  jest ten 
dziw ny ciężki łańcuch?

C ereteli pojechał do Tyflisu i 
zwrócił się tam  do k lubu  gruziń­
skich alpinistów , przy  k tó rym  is t­

n ia ła  kom isja speleologiczna (ba­
dania jaskiń). P rzy  w ydatnym  
poparciu rządu • gruzińskiego zor­
ganizowano ekspedycję, na  czele 
k tórej stanęła  A leksandra Dżapa- 
ridze, najsłynniejsza alpinistka 
gruzińska.

U drzw i pieczary

7 stycznia 1948 roku, p rzebyw ­
szy niezm iernie uciążliw ą drogę 
po lodowcach, m orenach i p ia r­
gach, ekspedycja znalazła sięi 
wreszcie pod sam ą pieczarą, za-i 
ledw ie o 25 m etrów  poniżej oku-j 
tych żelazem drzwi. Dostać się: 
s tąd  jednak  do łańcucha po pro-, 
stopadłej skalnej ścianie było n ie-| 
praw dopodobieństw em  ’ i trzeba, 
było zastosować skom plikow aną 
technikę skalnej wspinaczki.

Gdy wreszcie do tarto  do łańcu­
cha. ze zdum ieniem  stw ierdzono, 
że był w bardzo dobrym  sranie, 
bez śladu rdzy. Badacze w ćrapa-j 
li się więc do pieczary przez po-! 
łożony wyżej m ały półokrągły o -1 
tw ór.

Z w ielkim  podnieceniem  i 1 
w zruszeniem  w kroczyli do pie­
czary. Była to napraw dę pieczara 
Betlem i, opisana przez W achuszti 
i opiew ana przez poetę Czawcza-j 
wadze. A lpiniści radzieccy zr.a- j 
leźli się u  źródła legendy.

P ieczara została od razu szcze.-j 
gółowo zbadana. Leży ona na  w y - : 
sokóści 4.100 m. nad poziomem} 
m orza na  400-m ctrowcj skale i 
w ydaje się zupełnie niedostępna 
Od podnóża skały do drzw i pie­
czary je s t 300 m etrów . Pieczara} 
jest zwrócona otw orem  na połud-; 
nie i słońce ośw ietla ją  przez ca-j 
ły  dzień. W poem acie Czawcza-j 
wadze pusteln ik  opiera czytaną 
przez siebie św iętą księgę na pro- | 
m ieniach słońca. II
Od VII eto XIX w ieku

Pieczara jest w ykuta  głęboko; 
w skale i w ew nątrz  cała pobielo­
na. Ma kopulasty  strop  i z ao k rą ­
glone kąty . Znaleziono w niej 
kam ienny ołtarz, p rzy k ry ty  tk a ­
niną, a na nim  różne przedm ioty 
z brązu i drzewa oraz stare

i -i

srebrne m onety. Koło ołtarza sta ­
ła ikona z napisam i w starogru- 
zińskim  cerkiew nym  języku. W 
pieczarze znajdow ały się też 
przedm ioty nieznanego użytku.

Znalezione przedm ioty przed­
staw iały  zbieraninę z różnych 
wieków, począwszy od brązow ej
podstaw y świecznika z VII w ie­
ku, a skończywszy na baw ełn ia­
nej zasłonie z w ieku XIX.

Uczeni stw ierdzili konieczność 
ponownego zbadania pieczary i 
jej okolic. W edług geografa W a­
chuszti tak ich  pieczar było w ię­
cej, jest więc to zapew ne począ­
tek dalszych ciekaw ych odkryć. 
Zwłaszcza, że nie została wcale 
rozw iązana zagadka odkrytej pie­
czary.

W ątpliw e jest, aby w  piecza­
rach  takich przebyw ali kiedyś 
pustelnicy, nie były  to też na- 
pewno daw ne grobowce. Należało 
raczej przypuszczać, że pieczary 
te służyły w okresie xvojen, jako 
ukry te , niedostępne skarbce, w 
których książęta gruzińscy prze­
chowywali swe bogactw a i re ­
likwie. G łuchy odgłos słyszany 
przy uderzaniu  w  podłogę każe 
przypuszczać, że pod tą  pieczarą 
mogą być inne. K to wie, może o 
w iele ciekawsze i bogatsze? Ta­
kie. k tó re  od razu zdradzą swą 
tajem nicę.

B udow anie pieczar okryte było 
najw iększą tajem nicą i obw a­
row ane przysięgam i i k lą tw a­
mi. W iele z daw nych dziejów 
G ruzji ginie w ten  sposób w 
m rokach wieków. Nieznane jest 
np. miejsce, gdzie znajdu je  się 
grób legendarnej królow ej T a­
m ary  (koniec X II i początek XIII 
wieku). Może pochow ana została 
w „mieście tysięcy pieczar", w 
skalnym  grobie — Vardzii, czy 
też w klasztorze w B etanii, albo 
może w łaśnie w  jednej z pieczar 
Betlem i.

Tak, czy inaczej — okolic* n ie­
daw no odkry tej pieczary będzie 
zapew ne w krótce terenem  rew e- 
V cvjnych odkryć dla archeologów 
i ich w iernych tow arzyszy — al­
pinistów  radzieckich.

M. KOWALESKA
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J. POSPISIL 
(Zlata Praha, 1887)

mim m
m im  w w m » »
a

Mat w 3 pas.
K ontrola diagram u: Białe: Kf3,

Hh3, Sc5, Sf5 (4). Czarne: Ke5,
p.c6, c4, f6, h7 (6).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ
Nr 31. Pozycja z partii dr. Vidmar

— dr. Have (Karlsbad 1929 r.), 1.
We8 +  , Gf8 (1... Kh7? 2. Hd3 +  i 
H:c2). 2. W :f8+! K:f8. (2... Kg7. 3. 
W: 17+). 3. Sf5 +  ! Kg8! 4. Hf8 +  i!
K:f8. 5. WĆ8 mat!

N r G2. W. A. Shinkm an, 3X . 1. Ge2 
grozi 2. Hd7 +  ; 1... Kb6. 2. Ha5 +  I; 
1... Kb7. 2. Hc8 +  i; 1... Gb5? 
H:b5X.

Hc7. 18—h4, b5. 19. c3, b4. 20. c:b4,
a:b4, 21—a:b4, c:b4. 22. h5, Hb7. 23.
h:g6. hgfi. 24. Wd—cl, W£—c8. 25.
d4, d5. 26. f5, d:e4. 27. f:g6, f5, 28.
GS3, GfS. 29. g4, f4. 30. G:f4. G:d4 +  . 
31. Ge3, Hb6. 32. G:d4, H:d4+1 33. 
Hf2. Hg7. 34. Hf7 +  , H:f7. 35. g:f7 +  , 
K:f7, 36. Wc4, w a—b8. 37. Wb—cl, 
Gd7. 38. G:e4, W:c4, 39. W:c4, e5,
40. Wc7, Ke8. 41. g5, Wd8, 42. g6, 
Ge6. 43. g7, Wd4, 44. Gf3, Wd3. 45. 
Ge2, Wg3 f . 46. Kf2, Wg5. 47. Wa7, 
Kd8, Gf3, Gc4. 49. Ke3, Ge6, 50. Gc6, 
Gb3. 51. Ke4, Ge6. 52. Gd5, G:c>3, 
53. K:d5, Ke8. 54. Ke6, Wg6 +  . 55. 
K:e5, Wg2, 56. VVa6 +  , Kf7, 57. g8, 
H +  , W:g8, 58. W:g8, K:g8, 59. Kd4 
1 czarne poddały się.

Jedna z najlepszych partii Smy- 
słowa w  całym tu rn ie ju  moskiew­
skim.

OBRONA FRANCUSKA
grana na turnieju międzynarodowym 

w Budapeszcie, maj 1948 r.

Biaie: L. Steiner (Austria).
Czarne: G. Filster (Węgry).
(I nagroda „za piękność"!).

O d Maratonu do telewizji

Porozumiewanie sie na odległość
dawniej a dziś

Nr 63. Pozycja z partii Burn — 
Derlis. 1. W d8+, Ke7. 2. Gg5 +  , f6. 
3. G:fo +  ! i czarne poddały się. Je ­
żeli 3... g:f6 to 4. Hg7 +  ! K:d8, 5.
W d l+  itd.

Nr 64. G. Heathcote, SX. 1. Ha5H 
(grozi 2. H e l+ ). 1... Kg2. 2. Sf4 +  !; 
1... g5. 2. S f2+; 1.. e5. 2. Hd5 +  ; 1... 
S:a5. 2. Kfl!!; 1... Sd2. 2. S12 +  ; 1... 
Sc2. 2. S f2+ . Piękne zadanie o nie­
zwykle trudnym wstępie.

OBRONA SYCYLIJSKA
grana na turnieju w Moskwie 1947 r.

Biaie: W. Smysłow.
Czarne: Cz. Kottnauer.

1. e4, c5. 2. Sc3, Sc6. 3. g3, gfl. 4. 
Gg2. Gg7, 5. d3, e6. 6. Ge3, d6. 7. 14, 
Sg—e7. 8. S£3. Sd4. 9. Gf2, Se — c6, 
10. 0—0, S:13+. 11. G:13, Sd4.12. Gg2, 
Gd7, 13. Wbl, Gcfl. 14. Se2, S:e2+. 
15. H:e2, 0—016, *3, a5. 17. Wl—dl,

1. e4, e6. 2. d4, d5. 3. Sc3, Gb4. 
4. e5, c5. 5. Gd2, Se7. 6. a3, G:c3. 

2 .17. G:c3, c:d4. 8. H:d4, Sb—c6. 9. Hg4, 
0—0. 10. Sf3, Sf5. 11. Gd3, Hb6 (?).
12. 0—0, Gd7. 13. Hh3, h6. 14. Wa­
d i, d4. 15. Gd2, Se3 (?!). 16. Gcl!
S:dl. 17. G:h6!!, f5. 18. g:f6, e. p., 
W:f6. 19. Gg5! Wf5. 20. W :dl, Wa— 
18. 21. g4, WI5—6. 22. Hh7 +  , K17. 
23. G:f6, K:f6. 24. Hhy +  , i czarne 
poddały się (25. Sg5+ itd.).

TURNIEJ 
W BUENOS AIRES

W niewielkim , ale silnie obsadzo­
nym  tu rn ie ju  w  Buenos Aires N aj- 
dorf odniósł wreszcie pierwszy od 
dłuższego czasu poważniejszy sukces, 
zajm ując I  miejsce z 9 p., przed 
S tahlbergiem  s k ,  Michelem i O 'Kel- 
lym  po 8, Guim ardem  6)4, Rosetto

J a k i  m ógł by ć  sposób p o rozu ­
m ie w an ia  się  lu d z i w  epoce ja ­
sk in io w e j z osobam i n ieo b ecn y ­
m i? F raw d o p o d o b n ie  odbyw ało  
się  to  w  ten  sposób, że g d y  k tó ry ś  
z naszych  p rao jcó w  chcia ł zaw ia ­
dom ić -swych tow arzyszy , że w y ­
b ie ra  się  n a  po low an ie  —  ry so ­
w a ł n a  śc ian ie  człow ieka z dzidą 
lu b  łu k ie m  w  ręk u , 
do zw ierzyny .

Z ap ew n e ta k  pow sta ło  p ie rw sze  
pism o. B yło  to  p ism o obrazkow e, 
w  k tó ry m  o b raz y  zo s ta ły  zastąp io  
n e  później zn a k am i sym boliczny­
m i (np. o b raz  p io ru n a  m ógł ozna­
czać b u rzę  lu b  s iły  n ad p rz y ro d z o ­
ne). Z czasem  p o w sta w a ły  in n e  
znak i p isane, ja k  np . p ism o k lin o ­
w e. D op iero  je d n a k  F en ic jan ie  
w p ad li n a  pom ysł s tw o rze n ia  p i­
sm a fonetycznego , k tó reg o  znak i 
o k re ś la ją  p ew n e  d źw ięk i m ow y 
ludzk ie j. Z tego  p ism a rozw inęło  
się  pow oli p ism o dziś używ ane.

P ie rw szy  m a ra to ń cz y k

Z n ak i czy słow a p isa n e  b y ły  
p rzez  d łu g i czas je d y n y m  śro d ­
k iem  p o ro zu m iew an ia  s ię  n a  od­
ległość. Szybkość zaś tego  po ro ­
zu m iew an ia  się  za leża ła  od  szyb ­
kości z ja k ą  ta b lic zk a  k linow a , 
p ap y ru s , czy tez  p ap ie r , n a  k tó ­
ry m  w iadom ość zos ta ła  w y p isan a , 
b y ł przenoszony . W s ta ro ż y tn o ­
ści u ży w an o  do teg o  celu  p o sła ń ­
ców (gońców  lu b  k u rie ró w ), k tó ­
rz y  b ie g a ją c  p rzen o sili lis ty  czy 
w iadom ości. T ypow ym  ro d za jem  
p rze s łan ia  teg o  ro d za ju  w iad o m o ­
ści b y ł b ieg  żo łn ierza  g reck iego  
po  zw yc ięs tw ie  G rek ó w  n a d  P e r ­
sam i pod  M ara to n em  w  r. 490

ko  słow o: „zw ycięży liśm y" i  p ad ł 
tru p e m  z w ycieńczenia.

Je ś li w ierzyć tra d y c ji, to  p ie r ­
w sza w ieść o zdobyciu  T ro i zosta­
ła  p rze s łan a  do G rec ji p rzy  pom o­
cy sygnałów  dym nych. R óżne 
szczepy A fry k i po ro zu m iew ają  
się  od n ie p am ię tn y c h  czasów  i 
jeszcze do dziś p rzy  pom ocy o l- 

m ie rzącego  b rzy m ich  bębnów , w  k tó re  w y­
sp ec ja lizo w an i „ te le g ra fiśc i"  b iją  
w  odpow iedn i sposób p a łk am i.

S posób p rzen o szen ia  w iadom o­
ści p rzez  posłańców  p ieszych  b y ł

6, Iliesco i P ilnikiem  po 514. Dalsze p rze d  C hr. P rz e s trz e ń  42 k ilom e- 
miejsce zajęli, nie uzyskawszy 50«/«: ! tró w  d zie lącą  po le  w a lk i od A ten
Tam ara 4, Medina 314, Garcia 1 i 
J. Bolbochan 14. Najdorf, S tahlberg 
i M ichel nie przegrali żadnej partii, 
0 ‘Kelly — tylko 1 do Rosetto.

przebiegł ten  dzielny goniec w cią­
gu cz terech  godzin. Jak  w iadom o, 
w yczyn  te n  p rzy p ła c ił on życiem , 
zdo łał bow iem  w ypow iedzieć  ty l-

pochodnie. D op iero  w  r. 1790 
b ra c ia  C happe  u rząd z ili pod P a r y ­
żem  s ta c ję  p o ro zu m iew an ia  się 
na  w iększe odległości p rzy  pom o­
cy sem afo rów  (sygnały  optyczne). 
Takim  te legrafem  o trzym ał N apo­
leon depeszę o 10 słow ach, 
p rze s łan ą  z P a ry ża  do S tra s sb u r-  
g a  n a  od ległość 500 km ; czekał 
n a  n ią  p ięć godzin. B y ła  to  szyb­
kość p rzew y ższa jąca  ty lk o  d w u ­
k ro tn ie  p rędkość lo tu  go łęb ia  po­
cztow ego. Sposób p o rozum iew a- 

_ n ia  się  te le g ra fe m  op tycznym  m ia ł 
b a rd z o  rozpow szechn iony  w  ś r e d - j tę  w adę, że zależny był od  wa
niow ieczu ; d o p ie ro  z czasem  wy^ 
p a r ty  zos ta ł p rzez  posłańców  k o n  
n ych  i d y liżan se  pocztow e, k tó re  
poczęły  re g u la rn ie  p rzew ozić p o ­
cztę. U rząd zen ia  posłańcze i  p rze ­
w ozow e M erow ingów  i K a ro lin ­
gów  zn an e  b y ły  ju ż  w  X III  w iek u  
w  E urop ie , chociaż rozw ój pocz­
ty  w  dzisie jszym  znaczen iu  ro z ­
począł się  w  E u ro p ie  d o p ie ro  w  
w. X V I, w  czym  w ie lk ie  zasług i 
po łoży ła  w ło sk a  ro d z in a  T ax is  z 
B ergam o. W  P olsce w łaśc iw ą ko­
m u n ik a c ję  pocz tow ą za k ła d a  o- 
s ta tn i  z Jag ie llo n ó w , Z y g m u n t 
A ugust, a le  dop ie ro  za  czasów  
Z an is ła w a  A u g u s ta  z re fo rm o w a­
no  u  n a s  pocz tę  n a  w zó r z a g ran i­
cy.

G ołęb ie pocztow e
U żyw ane pow szechn ie  p rzez  

k ilk an aśc ie  s tu lec i go łęb ie  poczto­
w e m ogły  p rzenosić  w iadom ości 
z p ręd k o śc ią  około 50 k m  n a  go­
dzinę, to też  z a jm u ją  one zaszczy t­
ne  m ie jsce  w  h is to rii rozw o ju  
śro d k ó w  p o ro zu m iew an ia  się. 
S zczególnie w ażne  by ło  znaczen ie 
ty c h  p ta k ó w  w  czasie w ojen , k ie ­
d y  to  w  te n  sposób p rzesy łan o  
w iadom ości p o n ad  
p rzy jac ie la .

T e leg ra fem  o p tycznym  posług i­
w an o  się  ju ż  w  s ta ro ży tn o śc i. 
S łu ży ły  do  tego  p ło n ące  ogn ie  lub

ru n k ó w  'lo k a ln y c h  i  a tm o sfe ry ­
cznych.

K ro p k i i k re sk i M orsc‘go
W r. 1837 dow iedz ia ł się  św ia t 

o w y n a lez ien iu  te le g ra fu  e le k try ­
cznego p rzez  S am u e la  M orsego. 
P rz y  pom ocy znaków : k ro p e k  i 
k re se k  u łoży ł w y n alazca  o d p o w ie i 
n i a lfa b e t. A p a ra t te n  m ógł p rz e ­
sy łać  początkow o 10 słów  n a  m i­
nu tę . j

W  23 la ta  później w p ro w ad z ił 
A m e ry k a n in  H ughes u lepszen ie  
p o leg a jące  n a  tym , że s ta c ja  od­
b io rcza  p rzy jm o w a ła  n ie  znaki, 
lecz w p ro s t l i te ry  a lfa b e tu . T ym  
n ow ym  sposobem  m ożna by to  
p rzes łać  30 słów  n a  m in u tę . D al­
sze u lep szen ia  d o p ro w ad ziły  do  
m ożliw ości p rze sy łan ia  300 słów  
n a  m in u tę , a w ięc  trz y  ra z y  w ię­
cej, n iż  zdoła w ypow iedzieć  n a j ­
szybcie j m ów iący  człow iek . A p a­
r a ty  H ughesa  są  u ży w an e  w  po­
cz tow ych  u rząd zen iach  te le g ra f i­
cznych.

T ak  w ażn y  i zu p e łn ie  od  do­
ty ch czaso w y ch  śro d k ó w  p o ro zu -

w e ll i  N iem iec H ertz . Z apocząt­
kow ało  ono rozw ój te leg ra fii isk ro  
w ej, a n a s tęp n ie  rad io fon ii. P od ­
sta w ą  dolszego pom yślnego  roz­
w o ju  tego  o d k ry c ia  by ło  o d k ry c ie  
przez F o re s ta  i L iebena  lam p y  
e lek tro n o w ej ja k o  źró d ła  n ie g a -  
snących  fa l e lek tro m a g n e ty c z ­
nych .

R ad io stac ja  P o p o w a
D nia  7 m a ja  1895 r. uczony ro ­

sy jsk i A lek san d e r Popow  zade­
m o n stro w ał sw o ją  p ie rw sz ą  ra d io  
s ta c ję  z a n te n ą  n a  posiedzen iu  
W ydzia łu  R osy jsk iego  T o w arzy ­
s tw a  F izyko  -  C hem icznego  w  P e ­
te rsb u rg u .

D ziedzina te le g ra f ii e le k try c z ­
n e j m oże s ię  poszczycić zdum ie­
w ają cy m i p ostępam i od czasu, g d y  
w p ro w ad zo n o  w  użycie u rzą d ze ­
n ia , um ożliw ia jące  p rze sy łan ie  n a  
od ległość m ow y lu d zk ie j i m u zy k i 
o raz  p ism a w łasno ręcznego  czy  
ry su n k ó w .

P ie rw sze  p o łączen ie  p rz y  pom o­
cy te le fo n u  bez d ru tu  czyli rad io ­
te le fo n iczn e  p rzez  ocean  zosta ło  
p rzep ro w ad zo n e  W r . 1923 pom ię­
dzy L o n d y n em  a  N ow ym  J o r ­
k iem , n a s tę p n e  pom iędzy  B e rlin em  
a  B uenos A ires  o raz  H o lan d ią  a 
In d iam i N id erlan d zk im i.

Dz <  i p o tężn y m  stac jom , i czu 
łym  a n ie d ro g im  a p a ra to m  odb io r 
czym , m oże dziś rad io  rozsy łać  
w iadom ości, p rzem ó w ien ia , śp iew  
i m u zy k ę  n ie  ty lk o  w  g ran ic ac h  
jed n eg o  p ań s tw a , lecz n a  ca łą  k u -  
ię  ziem ską. P rz ez  s ta ra n n y  dobór 
p ro g ra m u  m oże ra d io  w p ły w ać  na  
k u ltu rę  n a ro d u  i n a  u ra b ia n ie  o - 
p in ii w  sposób  n ie sp o ty k a n y  w

m ie w an ia  się  od m ien n y  sposób, ja -  dzie jach  ludzkości.

Z d z e jó w  o b c e g o  wywiadu

J. Bagot Gluhb — następca Lawrence’a
Kiedy Instytut G eograficzny w 

Londynie i Brytyjskie Towarzyst­
wo dla Badań Azji przyznały John 
Glubb'owi złoty medal, obie te in­
stytucje były w wielkim  kłopocie, 
w jaki sposób wręczyć odznaczenie 
zagadkow em u oficerow i.

Jo h n  G lubb , w  ow ym  czasie m a­
jo r  a rm ii b ry ty jsk ie j, (W ew idencji 
b ry ty jsk ie g o  sz tab u  g en e ra ln eg o  
f ig u ro w a ł ja k o  m a jo r  B agot) byl 
n ieo b ecn y  w  L ondyn ie . M edal po­
w ęd ro w a ł do  K airo , gdzie s tw ie r ­
dzono— że G lu b b  p rze b y w a  gdzieś

skich. Je st on  p o nad to  typow ym ] G lubba, słynnym  L aw rencem  —  | lę m ilita rn ą  na w schodzie, o czym  
żo łn ierzem , zdo lnym  s tra te g ie m  i j stw orzyć dojcoła osoby G lubba le-1 z resz tą  p rz e k o n a ły , n as  o sta tn ie  
znaw cą sztuki w ojennej. W ręku  gendę p e ł n ą '  ta jem niczości i d o - 1 w ypadki palestyńsk ie. Legion jest

. . . j k im  je s t p rze sy łan ie  m o w y  łu d z -
lim am i n ie -  k iej, s ta ł  s ię  m ożliw y  dzięk i w y ­

n a lez ien iu  te le fo n u  p rzez  G ra h am a  
B e lla  w  r . 1867. Jeszcze w  r. 1831 
n a jw ię k sz ą  a tra k c ją  W ielk ie j W y 
s ta w y  p a ry sk ie j b y ł te le fon . T y ­
s iące  gości w y staw o w y ch  cisnęło  
się  w  d w u  w ie lk ich  sa lach  te ­
le fon icznych , a b y  ze w zru szen iem

Z asto so w an ie  fal e le k tro m a g n e ­
ty czn y ch  n ie  o g ran icza  się  do p ro  
d u k c ji rad io w y ch . P rz ez  zastoso­
w an ie  ra d ia  n a  s ta tk a c h  i o k rę ­
ta c h  m o rsk ich  są  po d ró żn i w  s ta ­
ły m  k o n ta k c ie  z lądem , w y sy ła ­
ją c  i  o trz y m u ją c  z n ieg o  w iad o ­
m ości. W  ra z ie  n ieb ezp ieczeń stw *  
sy g n a ł SO S w zy w a n a  pom oc po*

posłyszeć p ro d u k c je  o p ery  p ary -! b lisk ie  s ta tk i. Ż ycie  ty sięcy  ludzi 
sk ie j, tra n sm ito w a n e  d ru ta m i n a  zosta ło  u ra to w a n e  dz ięk i fa lo m  
te re n  w y s ta w y . j rad iow ym .

I F a le  e lek tro m a g n e ty c zn e  docie- 
T elefon  n a  20% n i. j ra ją  w szędzie, zarów no  do zapa-

Pierw szy relefop  B e ll, . U . d . l  * r T k t h ' t o

Si » . ‘ £ £ £  w * 4 X  rrS. * n . jd u jących n .  p £
l 3 P r 7 vi*'7 adv nadaw czv tnorzu , ja k  i  do  sam o lo tówjego skup ia ją  się w szystkie nici i n - , m y ślrtik ó ^ f 'K ilk ak ro tn ie  już „uś - 1  fo rm aln ie  a rab sk ą  fo rm ac ją  w ojsko n ą  ze sta li. P rzy rządy  n a ^ aw czV uyłU ..n™1uU’̂ i a ^ v s ^ o ^ w  *now1e- 

tryg  i konszach tów  politycznych  m iercano" sp ry tnego  szpiega, a w ą i pozosta je  pod rozkazam i Li- i m ia łu  to  sarna k o n - i unoszącyc ę  y  p
Anglii na Bliskim W schodzie.

L e g io n  A ra b s k i

B rytyjskie M in isterstw o  Spraw  
Z agran icznych  posługiw ało  się kaś aw an tu ra  w ielkiego fo rm atu

naw et kw estionow ano jego istnie-1 gi A rabsk ie j, rep rezen tu jące j naj- 
nie. W krótce jednak  po każdej bardziej reakcyjne elem enty  świa- 
swej „śm ierci" G lubb  w ypływ ał ta  arabskiego. N a czele Ligi A rab- 
znow u na pow ierzchnię po lityczną, skiej stoi w ładca T ransjo rdan ii Ab 
zw łaszcza w tedy, gdy k ro iła  się j a - ; dullah , k tóry  m arzy o stw orzeniu

S ;  t r »  d l .  w= ch
ra6g l za ró w n o  d o  n ad a w a-

John  Bagot G lubbem  ty lekroć, ile 
razy  trzeba było zdusić rew olty lub 
pow stan ia  w Syrii, Iraku  lub Per- 

w A rabii. Secret Service, do k tó r e - 1 sji. D ysponuje on dobrze zorgani- 
go zw rócono  się o in fo rm acje , od-1 zow aną a rm ią  tak  zw anym  Legio-

na horyzoncie.
G lubb liczy obecnie 48 lat, jest męż

j „W ielkiej A rabii", w skład k tórej 
w eszłyby: Syria, L iban, T ran sjo rd a  
nia, Irak  i Palestyna. P lan ten  zro-

. . .  „ ... „ dził się w głow ie A bdulaha jeszczeczyzną średm ego w zrostu  o ener- w « ^  sukcesów J H itle .
gicznej tw arzy  zaopatrzonej gę-go zw rócono  się o in fo rm acje , od- zow aną arm ią  tak  zw anym  Legio- , ® L a ik ie m  zna w vśm ienicie ra * z k tó rVm w ładca T ransjo rdan ii

m ów ił u d z ie len ia  b liższych  fizcze- nem  A rabskim , liczącym  około  y . ^  d :alekt\ ,  L e w a n -’ ‘ ’ego Przy iacicl M ufti Jerozolim y„AiAn, ... . „ i , : , ,  .n , ' , . , , ,  m v W i.-,,, praw ie w szystkie d ia lekty  L ew a n  . ,  m r i r n n  „ v r n n a , v 7 n w a 1i I f i ź l i

w ią  dziś d la  p o ro zu m ien ia  się  
w iększe j p rzeszkody . G lob ziem ­
sk i zm ala ł w  naszych  oczach, — 

_  . , . . .  . u leg ło  ew o lu c ji p o jęc ie  p rze s trz e -
D op iero  w  11 la t  późnie] w spom ; ft. l  W .

n ian y  H ughes w y n a laz ł oddzie lny   -------------------------------- 1—
p rzy rzą d  do n ad a w a n ia : m ik ro -

n ia  ja k  i o d b ie ra n ia  dźw ięków  
O dległość s ta c ji n ie  m ogła  je d n a k  
p rzenosić  200 m e tró w .

gółów  w  sp ra w ie  m ie jsca  pobytU | sześciu tysięcy doskonale wyćwiczo

fon, k tó ry  pozw olił n a  p rze sy ła ­
n ie  dźw ięków  n a  w iększe ju ż  od­
ległości.

P rzez  70 b lisk o  la t  sw ego is tn ie
  —  u - i - j  — •— p— - w - - —- -  tu  o raz  :eg0 najod leg lejsze z a k a - , onS‘ś m ocno sym patyzow ali. J 1 n ia  zasadn icza  k o n s tru k c ja  te le -

G lubba, k tó re  pozosta ło  n ad a ł ta - j  nego żo łn ierza . A rm ia ta  zos ta ła  m ary  ; uw zględnim y^ z e jm c ze ln y m  j fonu z m ik ro fo n em  pozosta ła  bez
jem nicą angielskiego w yw iadu. Od-1 zo rgan izow ana  i  w yszko lona p rzez  _ _ imBU u u u , ™ , « , „ utl
znaczenie p rzesy łano  z jednego  angielskich  oficerów  pod kierów-1 K on tro li L egionu A rabskiego angielskiego w yw iadu, a korpus o - 1 ^elu  u m o*iiw ien ie tra n sm is ji n a  
konsu la tu  do drugiego, dopóki ku- nictw em  G lubb - Paszy. S kłada się podlega p onad  60 tysięcy kilom e- ficerski sk łada się przew ażnie z ? * |d a is2e od ległości zw iększen ie  w ra  
r ie r  nie dow iedział się p rzypadko- ona przew ażn ie z m łodych B edui-| trów  kw adratow ych  T ran sjo rd an ii, j ficerów  angielskich, obraz  sta je  się j m ik ro fo n u  i czułości s łu -
wo, że m ajo r zna jdu je  się w oazie nów  o raz  w szelkiego rodza ju  aw an tak , że k raj ten  jest fak tyczn ie  i jasny i nie w ym aga dalszych  k o m e n :
D jo f, na granicy  m iędzy S yrią  i tu rn ików  a naw et byłych S S-ow ców ,; trzym any w ryzach  przez W ielką tarzy .
T ran sjo rd an ią . C złow iek, k tó ry  go k tó rzy  poczęli szukać żeru  na za- B rytanię, dz ia ła jącą  przez swego

pełnom ocnika John  Bagot G lubba. 
Bez jego Wiedzy i zgody nic się

cdszukał, u jrza ł p rzed  sobą  Bedui- palnym  gruncie arabsk iego  wscho- 
na, w b rudnym  burnusie, o nie bar- du. 
dzo zachęca jącym  w yglądzie. Był Legion A rabsk i jest trzonem  nłe dzieje w państw ie A bdullaha, 
to  w łaśn ie  m is te r  G lubb , k tó ry  w ojsk  A bdullaha, k tó ry  rozpoczął k tó ry  um iał pogodzić swe politycz* 
k ieru je  in te resam i A nglii n a  Blis- k ,0ki w ojenne przeciw ko now opo- ne am bicje z in te resam i A nglii i 
k im  W schodzie. | „ s ta łe m u  państw u  Izrae l celem  o - ! szybko dogadał się z angielskim

Byłoby błędem  sądzić, że G lubb, b rony  in teresów  naftow ych  W iel- w yw iadow cą 
k tó ry  jest obecnie generałem , nale- kiej B rytanii w k ra jach  arabsk ich , 
ży do rzędu  ow ych szpiegów  lub O ddziały  generała  G lubba są zao- 
szpiclów , m yszkujących  we w szyst p a trzo n e  w najnow ocześn ie jszą 
kich m iastach  m iędzy K airo  i A de- b roń  (oczyw iście pochodzenia an-

Plan Abdullaha
G lubb m a do dyspozycji specjal-_ 

nie szkolone oddziały  t. zw. „D e-’

Usmlechmif sie
WSPÓLNA INTERES

W Chauesonie jadącym na ŻoMkjts 
jakiś gość pad dobrą datą zab'era *><

. _ , Ł _____ do odkręcania śrub pr*V oparciach
cą Legionu A rabskiego jest o fice r j U d o sk o n alen ia  m ia ły  n a  autobusu. Początkowo uedują  zrobić

to pirzy pomocy paznokci, w końcu 
wyciąga scyzoryk.

W spółpasażerow ie obserwują te » *  
biegi w m ilczen iu , wreszcie jode® ® 
najbliżej siedzących zwraca się do pi­
jaka i zaczyna tłum aczyć mu łagod­
nie:

— Niechże pan We psuje au tobusu , 
bo nie będziemy mieli czym jeździć.

p o d m o rsk i „ le  sdo la l w  z u p e h . X  M j ,  T«’  +
na w łasne.,i

W yw iad angielski s ta ra  się o to ­
czyć sw oje akcje na Bliskim W scho 
dzie m głą ta jem nicy. M ach inacje 
G lubba s ta ły  się jednak  zbyt głoś­
ne i jaw ne, by mogły pozostać  w u- 
kryciu . Jest on obok asów w yw iadu

ch aw k i te le fon iczne j. D odano je ­
d y n ie  sy g n a lizac ję . D alsze  u le p ­
szen ia w p ro w ad zo n e  p rzez  F o re ­
s ta  w  r. 1912 dozw oliły  n a  te le fo ­
n o w an ie  n a  od leg łości s ięga jące  
10 ty sięcy  km . T elefon  kab lo w y

ci opanow ać oceanów , a le  e lek -
jak : Philby, konsul E dm onds o r a z : t r o t e c h n i k a  u z y s k a ła  to  po łączenie 
m ister Ing rand  jednym  z najw ięk- pom ocy te le g ra fu  bez d ru tu ,
szych in trygan tów  angielskich  na u d o sk o n a lo n e  o sta teczn ie  tc ie -
Bliskim W schodzie, a jego k o n - , {ony zn a i azł y o lb rzy m ie  zastoso- 
szach ty  u zupe łn ia ją  doskonale w an ie  p r a k tyczne. K ażde  w iększe 
skom plikow aną grę po lityczną a n - , m iast0  posiada  dziś c e n tra ln e  s ta -
ntnlnbinh Dndsna Ua-» ' Z ......

G en era ł G lubb, zw any p rzez  A r a - ! w ojennych w w arunkach  pustyn-
bów  G lubb  - P asza, a  p rzez  pro- nych.
stych  tubylców  Abu H aneik , j e s t1
w yw iadow cą w ielkiego pokro ju , re As anielskiego
prezen tu jącym  in teresy  im p e riu m , J n o  ^  ^ ^ _________
brytyjskiego o raz  w ielkiego k a p i ta - ' W yw iad angielski usiłow ał—po- ski nie przypom ina norm alnej a r- pochodzą z jednego  źród ła
!u angielskiego w kra jach  arab - dobnie jak to było z  poprzednik iem  mii, niem niej odgryw a on w ażną ro

Pijaik epagląda spode łba i ołe prze­
rywając pracy odpowiada spokojnie.

—■ Panie, a ekąd pan wie. cxy  w 
tefl sposób nie w ycofuję z  tego wterw 
su...

PRZYJACIÓŁKInem  po m ałych kaw iarenkach  lub gielskiego) i p rzystosow ane odpo- nie szKoione oauzia iy  i. zw. „ u c -  gielskich dypom atów  w R adzie Bez • .e  te le fo n ic zn e , b ą d ź  o bsług iw ane
luksusow ych ho te lach  w sc h o d u .! w iednio do p row adzen ia operacji se rt Patrol (przypom inające m e - , p ieczeństw a N arodów  Z jednoczo- Drzez te le fo n is tk i b ąd ź  a u to m a ty -  — uiw «r«uauu  uu, «■ ——

■ I - - - - m ieckie SonderabtedO ngen), k tó r e ; nych . T am ci to rp ed u ją  każdą m o ż - l ^ f  “ S ,  a b o n en t*w  ro śn ie  w  jomymi utrzym ywałaś, że jestem
p atro lu ją  cały  k raj, p ilnu ją w ę z ło - , liw ość pokojow ego za ła tw ien ia  p ro  m :iión v  ilu ż  tak stara, ża mogłabym być
wych dróg kom unikacyjnych  i p o - ! b lem u palestyńskiego, a John  G lubb  E po k o w y m  w y n a la zk iem  w  iw oją m atką.
luja na obcych szpiegów . czyni to w bardziej krw aw y spo- d z ied , łn ie ^^porozum iewania się  na j — Wcale czegoś podobnego nt*

Swoją kon stru k cją  Legion A rab- w sam ej P a 'estyn ie . In stru k cje  od ległość b y }0 o d k ry c ie  fa l e lek -  mówiłam. Powiedziałam tylko, że je -
1 tro m a im ety czn y ch , w czym  <Tłów-j stem tak młoda, że mogłabym y 

T .  n ą  zasługę położyli A ng lik  M ax- twoją córką.

A i m n n  S - i r a t k e

Wystawa 
w Muzeum Narodowym

Tegoroczny Salon, o tw arty  w  sa­
lach Muzeum Narodowego, pn. ,.Dru 
ga Doroczna W ystawa ZPA P O krę­
gu W arszawskego", obejmuje: ma­
larstwo, rzeźbę 1 grafikę. N ajobfi­
ciej obesłany jest dział m alarstw a, 
zawiera bowiem 185 obrazów (olej, 
akw alera, pastel). W dziale grafiki 
eksponatów jest 41, przy czym brak 
zupełnie drzeworytu, tak  bogato 
prezentującego się na niedaw nej 
wystawie grupy „W arszawa". 
Wbrew pouczającemu słowu w stęp­
nem u a rt grafika, Toma, do działu 
grafiki zostały tym razem  zaliczone 
głównie rysunki: ołówkiem, piórem, 
kredką, weglem sepią. A rysunki są 
dopiero projektem  graficznym. Z 
technik graficznych przeważa akwa­
forta. Są m. In. dwie silne w  w yra­
zie prace Kościelniaka, połączone 
tematycznie s  jego cyklem oświę­

cimskim, pokazanym  w 1946 r. w  
Muzeum Narodowym  na wystawie, 
oskarżającej Niemców.

W suchorytach (sucha Igła, pointę 
sćche) wyróżnia się grafik  i malarz, 
Majewski. Sucha igła jest techniką 
bardzo wdzięczną dla wykazania in­
dyw idualnych cech rysunku, co do­
puszcza dużą swobodę. Pejzaże sta­
nowią obecnie zarówno w grafice, 
jak  i w m alarstw ie, przytłaczającą 
większość, w  dziale m alarskim  na 
185 prac jest 81 pejzaży. W grafice 
na 41 jest ich 20. Leonardo da Vinci 
nazywał m alow anie pejzażu pogłę­
bianiem  się, ostrzegając, że nie byle 
artysta  może temu sprostać. Jakoż 
i tym  razem  — nie wszyscy spro­
stali.

Pozycją bardzo ważną dla nawią­
zania kontaktu z widzem, * \ przed­

mowy do katalogów. Niestety — 
swoboda bywa tu  często nadużyw a­
na przez brak  um iaru i zamiłowanie 
do frazesu. Było tak  ze słowem 
w stępnym  do katalogu wystawy 
„W arszawa" — jest i tym  razem. 
Dzieje się tak  dlatego, że au to r za­
pomniał, iż plastykow i wolno być 
poetą w  twórczości artystycznej, nie 
zaś — w krytyce, P rzydałaby się 
rzeczowa inform acja, zwłaszcza, je ­
żeli .weźmiemy pod uw agę dział ab­
strakcjonistów , zupełnie obcy nasze­
mu widzowi. W dziale tym  n 'k t nie 
wykroczył poza przetraw ione efekty 
plakatow e (kolor), ani poza V illard'a 
de Honnecourt (1225 — 1250) — ry ­
sunkowo; niestety — StraźcwskI n !e 
pokazał tym razem ani jednej ze 
swych kompozycji figuralnych. Wie­
czyście młoda jest twórczość W it­
kowskiego, k tóry  przypom niał się o- 
brazem  „Żelazo" kładzionym ładny­
mi, dużymi płaszczyznami w szarej 
tonacji. Bardzo dekoracyjny i gobe­
linowy jest „Ogród Saski" Boruciń- 
skiego, zadziwiający jakością m alar­
skiego rzemiosła, te  użyję niemod- 
nego dziś określenia. Piękny w kom

pozycji jest złoty pejzaż prof. Ko­
warskiego O braz ten może być 
przykładem , jak  mogą być rozłożo­
ne kontrastu jące w kolorze partie 
obrazu; scalone i uproszczone jego 
elem enty, niezatracony rysunek, de­
koracyjność rów na co najmniej ćwi­
czeniom abstrakcjonistów ; i jak  
przy tym  wszystkim obraz może być 
straw ny i „odczuwalny" dla na j­
m niej naw et wyrobionego widza.

Pejzaże Arcta są po abstrakcjoni­
stach błogim wypoczynkiem dla 
nieco zm altretow anego tym  Jazz- 
bandem  plastycznym  oka. Swoisty 
koloryt i św ietna technika Arcta 
sprawiły, że obrazy jego są nieza­
wodną pozycją na każdej w ystawie 
„Wojsko" Betlcy'a, pięknie skompo­
nowane, dobre rysunkowo i kolory­
stycznie Obydwa obrazy Połecia od­
znaczają się zaletam i zorówno m a­
larskimi, jak rysunkowymi. Kolory­
stycznie bardzo ciekawa „Dziewczy­
na z kursm  “ traci w iele przez nie­
fortunne oświetlenie. Teresa Rosz­
kowska dała dwie bardzo dekora­
cyjne tempery, pejzaż i kompozycję 
figuralną. Nadspodziewana ożywie­

nie wyczuwa się w twórczości Rafa- 
łowskiego — wszystkie trzy obrazy 
„biorą" widza zarówno oryginalno­
ścią koloru jak  i kompozycji. P e j­
zaże Malickiego nasuw ają refleksje 
o w prow adzeniu Jiarmonii na świę­
cie; w  tych obrazach o świadomie 
akcentowanej poprawności nie ma 
nic oschłego, ani chłodnego, jest na­
tomiast npstrój dobrotliw ej rezyg­
nacji, czy może po prostu zadumy. 
Sum ienne i pełne sm aku jak zwykle 
są prace Cygańskiej-W alickiej. Wiel 
kie zmiany zaszły w m alarstw ie 
obojga Michalskich; bisglość m alar­
ska tej u talentow anej pary w zra­
sta. T rudno uniknąć spraw ozdaw ­
czej formułki „z pozostałych należy 
wymienić", gdy „pozostałymi" są 
plastycy, o których można i należy 
informować widza, a jedyną prze­
szkodą jest ograniczone miejsce. Są 
więc prace: Burkego (mai. i grafik), 
K arniewikiego (mai. i grafik), Grun 
walda, Janeckiej, Glzell Klimaszew­
skiej, Ko ow kiego, Krycha, Nity, 
W. Millera Musiałowlcza, Obręb- 
skiej, Pachniewsklej, Stmon-Piet- 
kiewtaavwej, prof. Kolińskiego. J. 8.

Sokołowskiego, Wilczyńskiej, Zarem ­
ba -Cybisowej i aż dwóch Z a k rz e w
skTh. K rajewskich (myślę o obojgu), 
stać na więcej, niż pokazane rem i­
niscencje Klee'go, wyglądające dziś 
raczej zbędnie. To chy‘ tylko ko­
lejny etap  ich poszukiw ań tw ór­
czych.

W dziale rzeźby m niej jest eks- 
peryrnentatorstw a, m i w m alar­
stwie. Przew aża tu portret, i to na 
ogół po rtre t realistyczny, aż do .y -  
sunkowości. Przyjem nie zsyntetyzo- 
wana jest „Głowa" w drzewie dłuta 
Goretówny. M onum entalny „Por­
tret" dal Fr. Strynkle A’ic*. Twardo, 
nazbyt Już bodaj bezkompromisowo 
wynadła rzeźba NHschowej. W ele 
wytworności ma synteza średnio­
wiecza z nowoczesnością w płasko­
rzeźbie Trenarowskiego. Rzeźby 
zwierząt Gross-Ziclińskiej, jak zwy­
kle, śliczne Ciekawe rzeczy dzieją 
się w twórczości Z. Woźnej, jej 
„Głowa" bardzo przekonywająco u- 
proszczona i zsyntetyzowana. Rzeź­
ba „Żywa torpeda" Zerycha działa 
na wyobraźnię.
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Nagroda literacka Krakowa
Kronika kulturalna

Doroczną literacką nagrodę mia­
sta Krakowa otrzyma! Kornel Fi­
lipow icz za zbiór opowiadań p. t. 
.K rajobraz niewzruszony". Książ­
ka la ukazała się jesienią ubiegłe­
go roku i w iększość pism literac­
kich zdążyła już wypowiedzieć się 
na jej temat. Uznano zgodnie 
„Krajobraz niewzruszony" za książ­
kę dojrzałą artystycznie i społecz­
nie pożyteczną.

W obec tak ustalonej opinii poz­
w olę sobie zwrócić uwagę na jed­
ną tylko, charakterystyczną cechę 
utworu którą krytyka dotychczas 
zbyt słabo podkreśliła.

Cechą tą jest ożyw czo działają­
cy na czytelnika optym izm auto­
ra. Tak. W łaśnie i mimo wszystko  
optym izm . „Krajobraz niewzru­
szony" —  zbiór opowiadań z okre­
su okupacji, opowiadań których 
tematem są w w iększości przeżycia  
obozow e, odbudowuje w nas wia­
rę w człowieka. Zdarzenia, które 
opisuje Filipowicz, sama fabuła 
poszczególnych opowiadań, wresz­
cie tryb życia bohaterów są głębo­
ko tragiczne —  jak nasze życie 
podczas okupacji, jak los w ięź­
niów w niem ieckich obozach kon­
centracyjnych. Ale w tym ponu­
rym pejzażu wojennej rzeczywi­
stości wyobraźnia czytelnika znaj­
duje co chwila stałe, wzbudzające 
zaufanie punkty oparcia, drogo­
wskazy świetlne, które wytycza­
ją drogę naszęj wierze w przysz­
łość i w człowieka.

W ostatnim roku ukazało się 
wiele wybitnych powieści, opowia­
dań i dramatów, których tematem  
było życie podczas okupacji i ży­
cie w obozach koncentracyjnych. 
Tak jak „Krajobraz niewzruszo­
ny", były to utwory o problematy­
ce etycznej i społeczno - etycznej.

W szystkie bez wyjątku opisywa­
ły upadek moralny człowieka. 
„Dom  pod Oświęcimiem" Holują, 
„Ocalenie Jakuba" Zawieyskiego, 
„Strzały na ul. Długiej" Swirsz- 
czyńskiej, „Głodne żywioły" Skier­
skiego, czy „Pożegnanie z Marią'* 
Borowskiego nie wyczerpują dłu­
giej listy książek, których boha­
terzy postępują nieetycznie, ule­
gając własnej słabości i warun­
kom stworzonym  przez reżim hi­
tlerowski. Dobrze jeszcze, jeżeli w 
konsekwencji budzącego się su­
m ienia mają świadomość swojego  
upadku, jeżeli, jak to jest w sztu­
kach Swirszczyńskiej i Zawiey­
skiego, czy też w powteści Skier­
skiego, potrafią na czas w ycofać  
się z fałszywej drogi. Często autor 
każe im zachowywać się biernie. W 
istniejącym  podczas wojny układzie 
społeczno - politycznym  nie ma 
m ieisca na uczciw ość i ludzkość—  
zdają się mówić autorzy. Zbrodnia 
czy przestępstwo to konsekwencja 
warunków życia, którym nie oprze 
się żadna jednostka, nawet naj­
bardziej wyrobiona etycznie.

Kornel Filipowicz w „Krajobra­
zie niewzruszonym" broni wręcz 
przeciwnego stanowiska. Opisy­
wany przez niego obóz koncentra­
cyjny jest równe ciężki jak inne; 
jest to obóz wyniszczenia i nadzie­
ja przetrwania jest równie nikła 
dla jej bohaterów, jak dla bohate­
rów Borowskiego czy Zawieyskie­
go. A przecież ci ludzie, tacy sami 
nędzarze, potrafią zdobyć się na 
odruch bezintersownej ludzkości, 
na szlachetność, która w opisanych 
p izez autora warunkach równa się 
bohaterstwu. Długiej galerii Ko-

i kubów i Barczaków —  wszelkiego
rodzaju zbrodniarzy, nędzników, 
całych i półkolaboracjonistów  
przeciwstawia Filipow icz w o p o -; 
wiadaniach „Książe Galicyn" i ' 

„Chleb oddany" postacie ludzi 
uczciwych i szlachetnych.

Opowiadanie „Zwycięstwo" poz-; 
wala nam poznać różnicę w kon­
cepcji bohaterów Filipowicza, 

i Znajdujący się w celi gestapo, wraz 
z paru innymi więźniami, złapany 
na ulicy Żyd mówi: „Gdybym miał 
coś do niepowiedzenia, czułbym  
się szczęśliwy. Śmierć miałaby dla 
mnie jakąś wartość". Za chwilę, 
katowany podczas przesłuchiwania 
bohater noweli przypomina sobie

to tragiczne zdanie. I umierając J  
uśmiecha się: niczego nie powie-' 
dział, nikogo nie wydal. Jego śmierć 
jest zwycięstwem . „1 tak nie dziś 
to jutro zamordują nas w szyst­
kich, a w ięc przedtem ukradnę 
chleb słabszemu, pobiję, odegram  
się na nim za moje własne krzyw­
dy" — „rozum uje w iększość w ięź : 
n'ów w polskiej współczesnej lite­
raturze". I tak w końcu zamordują 
nas wszystkich a w ięc pomagajmy 
sobie nawzajem i bądźmy uczciw i— 
w ten sposób tylko m ożemy prze­
ciwdziałać dziejącemu się złu" 
myślą bohaterzy Filipowicza.

Jest ich na pewno mniej w lite­
raturze, niż było w rzeczywistości.

N ieliczni, jak sprawiedliwi z So­
domy, rehabilitują nas samych i 
naszą własną przeszłość. Pozwala­
ją bez wstydu m yśleć o najtrud­
niejszym okresie naszego bytu na­
rodowego i bez strachu o przysz­
łości. „Pozytywny bohater" —  po­
stać literacka, na którą czekają z 
utęsknieniem  krytycy i czytelnicy, 
już istnieje. Różni się bardzo od 
wymarzonego ideału, bo jest bo­
haterem zbioru realistycznych o- 
powiadań w spółczesnego pisarza, 
a nie papierową kukiełkę a żyw o­
tów świętych. Niem niej spełnia w 
Utworze funkcję etyczną i społecz­
ną, tę właśnie, której od niego żą­
dam'/.

KONFERENCJA  
MIĘDZYNARODOWEGO  

INSTYTUTU TEATRALNEGO 
UNESCO

W końcu  b. m. odbędzie się  w  
P rad ze  k o n feren c ja  M iędzynarodow e­
go In s ty tu tu  T ea tra ln eg o  UNESCO- 

D elegacja po lska  n a  k o n fe ren c ję
w yznaczona została  w  następu jącym  
składzie: R. Ordyńsfei, dr. A. Szyf- 

| m an, M. K ulikow ski i W, K rasno-
. w iecki
i W YDANIE D ZIEL M ICK IEW ICZA  

W JĘZY K U  LITEW SK IM
i W zw iązku z p rzypada jącą  w  ro~ 
j ku  bież. stup ięćdziesią tą  rocznicą 
j urodzin  A dam a M ickiew icza, P a ń ­

stw ow e W ydaw nictw o L ite ra tu ry  
P ięknej L itew skiej R epub lik i Zw iąz­
kow ej p rzygo tow uje  now e w ydanie  
jubileuszow e dzieł w y branych  M ic- 

‘ k iew icza w  języku  litew sk im .

Wło*fzizntcrx ffa o w s i k i Przeloig# Leon Pasternak

Towarzyszowi N efłe, parowcowi i człowiekowi

bohaterstwu. u iugiej gaiern «vo- , 
seckich, Leopoldów, Jerzych, Ja-1

W zdrygnąłem się —- 
a przecież 

to nie mara zza grobu. 
W port 

rozżarzony 
jak stopiony metal, 

manewrując, 
wchodził 

towarzysz „Teodor 
Nette". 
To on! 

• Poznałbym na milą 
tych kół ratunkowych znajome okulary. 
—- Dzień dobry Nette! 

Jakżem rad, że ty  żyjesz, 
prężnym  życiem  kotłów, 

tłoków  
i pary. 

Podejdź-że bliżej! 
Czy tu aby nie płyciej? 

Zadyszałeś się w  kotłach 
idąc aż od Batum. 

Pamiętasz Nette  — 
w człowieczym  bycie, 

W ooupe dyplom atycznym  
nasz czajnik z herbatą? 

Śpiochy chrapały 
w  sennym wagonie, 

piłeś poicoli 
z okiem  

na pieczęci, 
gadałeś ciągiem 

o Romku Jakobsonie, 
lub pocąc się mówiłeś 

wiersze z pamięci. 
Usypiałeś nad ranem. 

Na cynglu 
drętwiał palec... 

Spróbujcie no 
poleźć 

mor owcy! 
Oto rok zaledwie, 

nie sądziłem wcale, 
te  już spotkam się 

z  tobą —  
parowcem. 

Za rufą księżyc 
bryłą ogromną

zaległ,
przestworza na dwoje przebiwszy. 

To tak 
jakbyś przez wieki 

z korytarza ciągnął 
Siad walki bohatera 

krwawy i św ietlisty.

W  komunizm z książki 
wierzą 

ot — jak który. 
„Małoż to 

w książkach 
można napleść o tym; 

A  coś takiego 
nagle

ożywi te „bzdury*•
i pokaże

komunizmu 
, rdzeń i istotę.

Żyjem y  
zaklęci 

w przysięgi głos i
za nią

na krzyż
i pęd kule nas wiedźcie. 

To po to — 
by kiedyś 

bez Łotwy, 
bez Rosji,

żyć na jedynym  
• *t„ wszechludzkim świecie.

W naszych żyłach 
krew

a nie letnia woda.
Idziem y  —  

przez wycie rewolwerów  
na przełaj, 

by wcielić się, 
gdy przyjdzie  

życie swe oddać, 
w parowce, 

wiersze, 
w  inne długotrwałe dzieła 

Chciałbym żyć a żyć
i przez lata płynąć.

A ndkoniec 
życzeń innych nie mam przed Vynv— 

Chciałbym powitać 
ostatnią godzinę,

tak
jak ją witał 

towarzysz Nette.

—  TEODOR NETTE — radziecki kurier dyplomatyczny, zamordowa­
ny w  lutym r. 1926, podczas podróży na Łotwę, gdy bronił walizy dyplo­
matycznej przed zamachowcami, Majakowski spotykał się nieraz a Net­
tem podczas swych podróży za granicę. W lipcu 1926 r„ w Jałcie Ma­
jakowski ujrzał statek, noszący nazwę „Teodor Nette". Wiersz poświę­
cony jest ternu spotkania.

— ROMAN JAKOBSON — lingwista 1 historyk literatury, przyja­
ciel Majakowskiego i  Nettego.

I O gólny nak ład  Jubileuszow ego 
w ydania  dziei M ickiew icza w języ­
ku litew sk im  w yniesie ok_ 40 tys. 
egzem plarzy.

NOW E SZTU K I R A D ZIECK IE
T ea try  m oskiew skie w ystaw iły  o- 

sto tn lo  k ilka  now ych sztuk współ­
czesnych d ram atu rg ó w  radzieckich . 
Dużym pow odzeniem  cieszy się sztu­
k a  D oriany  S lep ian  p.t. „Sędzia", 
k tó re j bo h a te rk ą  je s t kob ieta-sędzia , 
a tem atem  — hu m an ita rn o ść  p raw a 
radzieckiego.

R ów nie p rzychy lną  ocenę k ry ty k i 
zyska! u tw ór scen.czny A leksandra  
Szte.ina p. t. „H onor", osnuty  na tle 
ko n flik tu  dw óch uczonych, z k tórych  
jeden  widzi w  sw ej p racy  naukow ej 
służbę dla dobra k ra ju , a d rug i — 
źródło w zbogacenia się i s a wy.

Pogodny c h a ra k te r  m a sztuka 
A gnieszki B arto  p.t. „Egzam iny za­
częły się", w  k tó re j pokazane są r a ­
dości 1 trosk i m łodzieży radzieck ie j 
w  okresie  m atu ry .

K O N FER EN C JA  W M IN. KULTURY 
I  SZTU K I

W M in. K u ltu ry  i Sztuk i odbyłą 
się k on ferenc ja  naczeln ików  w oje­
w ódzkich w ydziałów  k u ltu ry  ; sztu­
ki. K on ferenc ję  zagai': m in. D ybow ­
ski, po czym przew odnictw o ob ją ł 
tow . w icem  in. G rosicki.

W icem in. Sokorski w ygłosił re fe ­
ra t  p rogram ow y, w  k tó rym  om ów ił 
zasady po lityk i k u ltu ra ln e j państw a, 
op ie ra jące j się n a  w ytycznych, za­
w arty ch  w e w rocław skim  przem ó­
w ien iu  P rezyden ta  B ieru ta . Przem ó­
w ien ie  to  zam knę  o p ierw szy okres 
p rac  sprow adzających  się do odbu­
dow y i organizacji życia k u ltu ra ln e ­
go. Dzisiaj stoim y p rzed  zadaniem  
dalszym  — przebudow y życia k u ltu ­
ralnego , zgodnie z po trzebam i nasze] 
rzeczyw istości.

W dalszym  ciągu  o b rad  dyr. N er- 
w ińsłri om ów ił p ro jek t now ej s tru k ­
tu ry  w ojew ódzkich  w ydziałów  k u l­
tu ry  i sztuki.

R O ZSTRZY GN IECIE KONKURSU 
„ODRODZENIA"

K onkurs lite rack i „O drodzenia" n a  
tem a t „M iasteczko polskie 1947 r .-  
został rozstrzygnięty .

Sąd  konkursow y  w  osobach T a­
deusza p rezy , E ustachego C zekal­
skiego, „S tanisław a H elsztyńskiego, 
H ieronim a F. M ichalskiego i Ewy 
Szelburg -  Z arem biny , postanow ił 
pierwszej nagrody  nie p rzyznaw ać 
nikom u.

D rugą nag ro d ę  o trzym ali: Ja n in a  
K obus, Zofia S ta ró w b y sk a -M o rs ti-  
now a, M aria  Szulecka. T eodor G o- 
idz 'k iew lcz, i S aw om ir Folfasiński.

T rzecią  nagrodę przy/ziano: L uc ja ­
nowi W o!anow sk:em u S tan isław ow i 
Jaśkow iakow i, Teofilow i K ow al­
czykow i, Je rzem u  L ovellow i i A da­
mowi W iem iczow i.

O gółem nadesłano  187 prac, w  te j 
liczbie 42 powieści, 132 opow iadania ,
7 sz tuk  scenicznych 1 6 esseyów.

KONKURS PTF«NI LUDOWEJ
W PŁOCK U

W sa li T ea tru  M iejskiego w  P łoc­
ku , odbyło się Św ięto P ieśn i, zorga­
n izow ane przez  Ludow y In s ty tu t 
M uzyczny.

p ie rw szą  nagrodę przechodnią  
M in. K u ltu ry  i Sztuk i o trzym a chór 
Z O sieka, d ru g ą  nagrodę w oj. w a r-  
szaw sk 'ego  przyznano  chórow i z 
N asielska, trzec ią  nag rodę  M iejskiej 
P ow iatow ej R ady N arodow ej — 
chórow i z  D obrzynia n /W isłą. 
C zw arta  nag roda  p rzypad ła  w  udzia­
le  chórom  ze S łubic i B iałej, p ią tą  
nagrodę o trzym ał chór z Zagroby. 
D yplom y u znan ia  poza konkursem  
o trzym ały  p łockie chóry  L udow ego 
In s ty tu tu  M uzycznego.

I f a w i f a

»l3rd Jim«
w Teatrze &cpsodycinym »

Po pięknym  „Eugeniuszu Onieginie” 
w ziął Teatr Rapsodyczny na warsztat 
JLorda Jim a" Conrada. Tym  razem  
więc proza. Proza trudna, skom pliko­
wana, zarówno w  samym układzie  
tdań, jak / w treści. Proza podszyta  
problem atyką moralną, nabrzmiała set 
ką zagadnień etycznych, które lak  
za w ite  a Conrada sprowadzają się do 
lednego fundamentalnego zagadnienia: 
postawy wobec ły d a , duchowego po- 
gotowla bohatera w obliczu spraw, sta 
jących na lego drodze i wymagających 
w rozstrzygnięciu w ielkiego  /tarłu du­
cha.

W  czterech od'tonach Teatru Ra­
psodycznego /ako m otyw  przewodu> 
w i/e tle  h-starta sta tku  „Patria", wio­
zącego 800 pielgrzym ów Kapitan Jim  
opuścił sta tek  w  czasie dzikiego ta j­
funu, k iedy  zdawało się, źe sta tek jest 
nieodwołalnie stracony i uratował się 
na lednej z szalup. A le sta tek został 
wbrew oczywistości ocalony i holo­
w nik przyw iódł go do portu. Lord Jim  
m a ti od powiadać ta  opuszczenie 
Ot ml km powierzonego lego p ieczy ttio

ty lko  prztd  sądem portowym, dłe 
przede wszystkim  przed w łasnym  su­
mieniem, to którym  sprawa ta nie ści­
cha nowe po łatach, lecz woła coraz 
głośniej i zadośćuczynienie, domaga 
się coras potężniej od winowajcy są­
du nad stm ym  sobą.

S ta tek  JPatna" jest w  twórczości 
Conrada m zw i zastępczą. Znaczy on 
..Polska". 'V te j powieści rys autobio­
graficzny i '( t  rolę w iększą, n ił we 
w szystkich Innyó. dziełach wielkiego 
pisarza. Jó ze l Co nr at Korzeniowski 
opuścił swą ojczyznę  — Polskę, k tó ­
rą uważał wówczas za zgub- ną. po­
dobnie ja k  kapitan Jim  Opuśił toną­
cą ,J ’atnef‘. Sprzeniewierzenie tę obo 
w iązkow i trwania na posłerunk ho­
nor i godność w  obliczu zagrcieiia i 
niebezpieczeństwa — te sprawy J .-u 
snc, które gnębiły go całe życie, prze­
tw orzył pisarz we wspaniałą powieść 
o „Lordzie Jim ie", kapitanie egzoiycz 
nych mórz. W alka o postawę etyczną  
o oczyszczenie się z zarzutów, który­
mi obarczył człowieka złowrogi los —  
oto problemy, które pragn ij wydobyć

inscenlzator. W alka  o najw yższe war­
tości człowieka, przechodzącego w szyst 
kie kręg, m ęki duchowej i odejście od 
nowego, czynnego życia, jakie  sobie 
po łatach zdołał stworzyć, w  dobro­
wolną śmierć — oto etapy drogi bo­
hatera sztuki w  Teatrze Rafrsodycz- 
nym. ,

Było rzeczą bez wątpienia bardzo 
trudną w ykrojenie z rozgałęzionego, 
dwutomowego tekstu  powieści kilku  
odsłon dramatu. Należało bowiem owe 
rozgałęzienia sprowadzić do jednej 
linij fabularnej, do jednego w ątku  
przedmiotowego, k tóry by powiązał z 
sobą poszczególne akty. C zy jednak  
mimo te j m ozolnej pracy, mimo in­
w encji w łożonej w  zmontowanie przed  
stawienia, efekt był równie doniosły? 
C zy ten w ielki trud opłacił się, czy  
dał odpowiednią do niego sumę wra­
żeń artysiyctny h?

Mam co do tego pewne zastrzeże­
nia, co zresztą nie um niejsza w  niczym  
w yją tkow ej wartości tego wieczoru, U 
Conrada jest sporo elementu drama­
tycznego, to prawda„ I powołuje się 
•>/» to w programie dyr. M Kotlar- 
czyk, twórca teatralnego tekstu i re­
żyser. </8 Conrad poza dramatyzmem  
sytuai I, zawsze nieprzeciętnych , wpro 
w adz■’ i  karty swych powieści uczu­
cia t ’Senla o takiej mocy l nasi­
leni’:, ant j  kondensacji i dynam tż
m1*, * M *1% one fu i  b%ć zw yk ły ­

mi, tudzk 'm l uczuciami, a ludzie  —
nosiciele tych uczuć — przestają być 
w pewnych momentach ludźm i z krwi 
i ciała i stają się symbolami, zawie­
rającymi w sobie olbrzymi, magiczny 
niemal ładunek duchowych potęg. W 
powteści wychodzi to plastycznie t ży ­
wo, tam bieg zdarzeń przepływ a w  
sposób naturalny i ciągły. Na scenie, 
może z powodu zbytnich skrótów  tek­
stu  i pominięcia pewnych ogniw po­
średnich, te same słowa w ydają się 
chwilami przesadne j bezkrwiste, jak  
gdyby bytow ały poza tym , co się 
dzieje 1 były  luźno ty lko  związane z 
akcją.

W róćmy jednak do samego przed­
stawienia. Jak  odbyło się przeobraże­
nie, transformacja powieści w  dramat?

Na tle kotar, które w tym  teatrze są 
czynnikiem  stałym  I niezmiennym, two 
rząc tło I kulisy, nachylony mocno — 
już pod naporem szalejącej burzy — 
biały m aszt z poprzeczną żerdzią prze 
kreślą nfby krzyż  ciemnię sceny. Z 
te j ciemni w yłaniają się postacie rze­
czywiste: lord Jim , Marlow, Stein,
D ziewczyna, Brown, oraz trzy posta­
cie kobiece w szarych, stylizowanych  
strojach  — chór, opowiadający o tym , 
ca się działo na sta tku  podczas burzy, 
a raczej oddający w izję burzy w ser­
ca l myślach Jima. We w szystkich  
czterech odsłonach mamy nawrót do 
historii siatko  j porzucenia go przez

kapitana —  nawrót coraz słłnlef akcen  
towany, carat tragiczniej odzwiercie­
dlający się w  duszy Jim a, w miarę, 
jak przesuwają się poszczególne fazy  
tonięcia .J >a t n y A ż  po ostatnią od­
słonę. z k tó r ij niedopowiedzianych do 
końca tonów wynika, że Jim  uratował 
się za cenę życia Innego człowieka. 
M otyw m orski podkreśla m uzyka. 
Prócz tego odczytane fragm enty opiso 
we wprowadzają uMdza w  akcję. Tro­
jakie zatem pierwiastki splatają się 
na całość sceniczną, pe ty  czym  głów­
nym narratorem dziejów  Jim a jest 
Marlow.

IV dramacie, skurczonym  do jednej 
dziesiątej pierwotnego tekstu , nie la ­
rwą rzeczą jest postawa wykonawców. 
Bo (pomimo wprowadzenia w idzów w  
tok akcji przez odczytywanie luźnych • 
fragmentów powieści) ulamkowość wąt 
ku scenicznego nie pozwala na pełne 
rozwinięcie i wygranie postaci do 
końca, wprowadza je raczej na scenę 
zjawiskow o w  wymiarach na pó ł real­
nych. W tych ramach artyści Teatru  
Rapsodycznego dali niemal w szystko, 
co dać mogli: atmosferę, nastrój, prze 
myślenia akcentów, ściszoną dyskre­
cję. Spierałabym  słę o zbyt już po­
wściągliwą i opanowaną grę samego 
Jima, którego odtwarza dyr. Kotlar- 
e ty k  Poszedł on po linii przesunięcia 
w szystkich rejestrów  te j roli w  głąb 
psychiczną, w  której był tylko om ze

swą sprawą I swym sumieniem. Ale 
czy taka, zresztą bardzo tnteresu-ąca 
koncepcja, może przemówić do widza?  
C zy nie należało przełamać nieco bier 
naści te j postaci, je j kon tem rlalyw nej 
udręki, z której wydobywai się łakną­
cy laski szept:

„Tak bym bardzo pragnął w ytłum a­
czyć, tak bym  chciał, żeby ktos zrozu 
miał, k tokolw iek, choćby ty lko  jeden  
człowieka”

Entomologa Steina grał Cioseckt, 
Miał inteligentny gest i uśmiechniętą  
mądrość człowieka, który rozumie i 
kocha przyrodę. Dobrze, b e z , cienia 
patosu, opowiadał nam o tragicznym  
losie Jim a  — Marlow, grany przez Ko­
walczyka. W  epizodycznej rólce Brow 
na w ystąpił z werwą C ronkow ski Da­
nuta Michałowska jako Dziewczyna  
oddała wielką miłość plastyką i w y­
razem twarzy, bo mówi/a nie w ’ele. 
Chór trzech kobiet pod wodzą Osta­
szew skiej był zbvt monotonny w to­
nacji, zbyt schem atyczny w ruchach.

W  sumie: Teatr Rapsodyczny, bez 
względu na zastrzeżenia i uwagi kry­
tyczne, idzie po raz obranej, żmudnej 
drodze, i choć wymaga od widza sku­
pienia i w ielkiej czujności um ysłu, 
zebrał już na swej widowni w szystkich  
tych, dla których czar żywego, dobrze 
mówionego słowa jest w teatrze ele­
mentem najważniejszym.
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Dw a razy w miesiącu odbywało  i —  Nie, stary, już mi i to  nie n a 1 —  Ja  pierogi, albo kaszę i dużo
się golenie więźniów. K arzeł Wer- myśli. Człowieku, komu tu w gło- słoniny, cha, cha — zaczynał W a­
ter zrzucał wszystkich z pryczy za-1 wie kobieta? N aw et na wolności 
raz po kolacji i ustawia! grom adę już by chyba nic z nas nie było.
w ew nątrz  baraku, boso, żeby nie i  Stał kudła ty , osowiały,
zabłocili zamiecionej pod wieczór j  — Żarcie jest najważniejsze,
izby. Kotłowali się między p r y c z a - ; — Tak, jedzenie —  dołączył się 
mi, czekali w kolejce. i do rozmowy blady blondyn Mło-

Dwóch fryzjerów barakowych j  dziński, urzędnik  z zawodu. —
goliło w pocie czoła ośmiuset wię- Gdyby jedzenie było inne, nie wię­
źniów baraku. Posiadacze brzytwy , cznie brukiew i brukiew. Od dwóch
byli to dygnitarze obozowi. Brzy- j dni nie mogę jeść naw et chleba. I —  Bo ci p rzypom ina twolność —
twa to broń, więc mieli ją  tylko ci , Biegunka mnie męczy. j  t łum aczył Duglin.
dwaj zaufani. Obaj wypasieni, ru-1 _  jedzenie ,  jedzenie —  powta-j —  Tak. Mówię wam chłopy, jak 
n ia n i ,  m achali tępymi ostrzami, rza} Bielas —  gdyby inne żarcie...  się wojna skończy... 
nawoływali więźniów. , _  n 0 , a co byś zjadł? —  py ta - '  ”  1 L — -

— Mydło szykować, każdy mu- ]j dla zabawy, 
si mieć swoje mydło,

wrzyn, daw ny fab ry k an t  gwoździ 
Po tamtej wojnie szedłem  ze 
wschodu do kraju. W tedy  też 
jedliśmy surową brukiew  i bu­
raki. Pam ię tam  pierwsze ludzkie 
jadło, jakie mi się przetraciło , to 
była kasza ze s łoniną w ruskiej 
chałupie. Ten  smak m a m  w gębie 
i dzisiaj.

G łód zniewalał do takiej rozmo- 
m arzenie o

li się do takiej pogawędki.
I Bielas uśmiecha! się nagle, ma 
t le  oczy wydłużały mu się błogo.
I —  Pomyśleć, gorąca kiełbasa z

Mydła prawie nikt nie miał,  mie­
li je golarze. Toteż trzeba było 
płacić w alutą obozową, pap iero ­
sem za namydlenie twarzy.

W erter  bił za brak mydła, a go­
larze brali łapówkę.

— Oni tu uzbierają chyba kil- ^  ,a d  {a
kaset pap,erosów , potem  s,ę dz.e- J  ^  na pa)(fach  _  w p a ­
lą łobuzy z Werterem. I sztecial; ni na  H oż^

—  Tak, interes idzie w obozie . 3
— mówił Wrzosik. —  Z a papiero-! C°. m ° w ' s z \.  G ruba ,
sy kupuje W erter  chleb od esesma- Gruba , bracie. Pryskało, ła­
nów. Za chleb kupuje pierścionki c ’ P° modzie, a po tem  do 
od więźniów. C ala  giełda. | teS° piwko.

Stali w szeregach i posuwali się! — Nie, piwo to nie. Nie, nie 
wolno ku golarzom. Jedni spali na protestowali.  —  Kaw ał chleba. 
stojąco, kołysali się jak kukły, in - i Chleb, chleb najważniejszy
ni nawet i żartowali. I — mówił Cudck, zapatrzony  w

—  O rdnung muss sein —  nawo- se noS>- Chlebuś nigdy się nie 
ływał W erter,  szuka:ąc oczyma sprzykrzy. Chleb daje siłę i ratu- 
więżnia, na którym mógłby się wy- je- T V- Młodziński, me trzymaj się 
ładować. * i za brzuch, tytko, jak ci mówiłem,

Koło jedenastej w nocy włożył i *Pa l kawaiek chleba na węgiel i

Ucichali w grom adzie wszyscy, j 
j oczy im poważniały...  J
I —  Jak  się wojna skończy, to  te- 

wy, kusiło marzenie o sy to śc i .1 8°  aa™ 8 °  dnia biorę tobołek  i ną 
Wszyscy pobliscy chętnie dołączy- j P ' ~  ^  Ty ^

. i skończysz i ja  się skończę —  nie 
wierzył Młodziński. Pod  wpływem 
podniecającej rozmowy dostaw ał 

. (n a g le  wzmożonego bólu brzucha, 
wychodził z kolejki.

Miejsca mi pilnujcie.
Posuwali się sennie o krok  n a ­

przód.
—  Nie, nie mówcie tak  —  w p a­

dał nagle ze słowami Wrzosik.
M ało  go znali, od n iedaw na był 

na ich baraku , ale go lubili. P rzy­
nosił zwykle jakieś wiadomości,

płaszcz i wyszedł.
—  Idzie na handel do sreibstu- 

by — mówił Bielas. — Piją tam

jedz, to cię wyleczy.
—  Jadłem  wczoraj, nie pomaga.
—  T o  jeszcze bierz rano  z dna

bimber szmuglowat.y do obozu za kotła same fusy. Tę kawę robią z 
dolary. Jedynej rzeczy brak im w palonego chleba, to cię wyleczy.
obozie, dziwek.

T o  ci zawsze na myśli
A Bielas w racał do swpjego.

^ y prawdziwe czy nieprawdziwe, ale 
t>° - ! były.

— Nie mówcie. Znów  przyszedł 
transport,  coś tam  się zaczyna. Kie 
dyś przywieźli dw ustu  chłopców z 
Oświęcimia, dw unasto le tn ich ,  w i­
dzieliście przecież, w ynędzniałe  to 
wszystko. Jeszcze im mniej dają  
jedzenia niż nam. Ale to  znak, że. 
ewakuują, koniec będzie.

Przytakiwali.
— K oniec  będzie, musi być. K tó  

regoś dnia p rzy jadą  tu ta j czołgi.
gor- '  —  N o  mówcie chłopy, co byście i T a m  wiecie, od tej łąki nad  D una-

szył się Cudek. —  Ja  tam myślę j jeszcze jedli. Mnie lżej jak o tym
tylko o bu tach  i kurzeniu. i mówię.

Rozrywki um ysłow e
Drugi turniej zadaniowy (dokończenie)

18. KALAMBUR 
W  UKŁADANCE

(Za rozw. 4 p.).

Z jedenastu podanych części ułożyć należy prostokąt o 66 oczkach (czyli 
6 X  11 kratek). Litery czytane w kolejności rzędów poziomych, dadzą 
kalambur, który należy następnie rozwiązać.

19. MOZAIKA
(za rozw. 3 p.).

jem, od mostu. P rzy jdą  czołgi, po ­
wiadam. W ierzyć trzeba, k to  nie 
wierzy, ten ginie. Załam iesz się 
człowieku i siły uciekają jak v!o- 
da.

—  Tak, tak, najgorzej się za ła­
m ać — potwierdzali —  tylu już z 
nas poleciało, bo się załamali.

—  Od papierosów też zdychają. 
S przedają chleb za tytoń.

Wrzosik, to  w ogóle, czyś ty
riował?

— Ja wiem, ale może p o r a d z ą , ! 
kogo przekupić.

Duglin zagadnął Wrzosika, radzi i 
li. Nie, ani Michniak, ani Figa, z 
tego nic nie wyjdzie, objaśniał 
Wrzosik, oni nie handlu ją  i nie 
m ają  z N iem cami kontaktu .  Mo­
że to zrobić jedynie Lucieu, pisarz 
obozowy.

—  M a łeb na karku, jest w o r - ; 
ganizacji francuskiej.  On już znaj-i 
dzie sposób. Pogadaj z nim ju tro  j 
na apelplacu, powołaj się na mnie,: 
nie oszuka cię. Umiesz pa  f ra n ­
cusku?

—  Umiem.
W taką noc czekania mówiło się 

o wszystkim, zała tw iało  się s p r a - : 
wy, pocieszano się nawzajem. Ale , 
sen morzył, ucichali, popychali sie 
sennie coraz bliżej golarzy.

Gdzieś z głębi baraku  odzywał 
się lament, płacz i narzekanie. Nie 
słuchali,  jęki i w zdychania były tu 
codziennie.

Lam ent jednak nie ustawał, D u ­
glin nadstaw ił ucha.

—  Słuchajcie, czy to  nie Cudek?
—  Chyba Cudek.
Płaczliwy głos więźnia zb l iż a ł ;

| się. N araz  blady Cudek wyszedł z 
j ciemnego tunelu między pryczami.
! Gdy s tanął bezradny  pod  lam pą i 
| w idać było na  jego twarzy świe-j 
| cące strugi.  j

— Ludzie, — krzyczał z r o z p a - 1 
• czony —  butów nie mam, buty  mi
: ukradli. O Jezu.
I Szedł ze skargą do swojej grup- 
1 ki, do przyjaciół najbliższych.

—  K am asze  miałem przydruto- 
w ane do deski, przecie nikt nie 
wchodził do baraku. Szukam tych 
liści leszczynowych w bucie a tu 
nie ma. Ludzie, pom óżta  szukać, 
ludzie.

Człowieku, nic nie znajdziesz, 
dawno przez okno podali na  zew­
nątrz.

N a  wieść o kradzieży zaczął się 
łam ać porządek kolumny. Biegli 
n iektórzy do swych legowisk i 
sprawdzali czy m ają  na pryczach 
swoje buty, o kam aszach C udka 
nikt nie myślał.

Cudek kręcił się obok, u s p ra w ie ; w aj_
Stary stał pod lam pą i lamento-

dliwiał.
—  Ja też kurzę, ale nie tytoń. 

Leszczynowe liście.
—  Przynieś stary, masz w pry-

— Moje buty, podzelowane buty. 
Cała moja nadzieja. O Jezu.

Właśnie wszedł Werter,  rum ia­
ny od mrozu czy wódki. Krzyk-

czy. Spróbu jemy —  nam aw ia ł k^oś j ną ł, zapędził wszystkich gumą do 
z tyłu. —  W ertera nie ma, m ożna kolejki.
na baraku dymą pociągnąć. Bę­
dziemy tak stać chyba ze trzy  go­
dziny.

—  Cni się w stojaniu. Ano sko­
czę, przyniosę kurzenie.

C udek odszedł w głąb baraku  
do swej dalekiej pryczy.

Przy ławie, pod  jedyną lam pą 
baraku , gdzie golili fryzjerzy, ko ­
t łowało się od czasu do czasu.

—  Gdzie mydło?
— Nie mam.
—  To jakże będę golił?
—  N o  nie mam.
—  A papierosy?
—  Też nie mam, przejedź raz 

pędzlem.
—  Nie ma, cwaniaku.
—  To gol n a  sucho.
—• Brzytwę sobie będę tępił na 

twoim pysku. Wywalaj z kolejki. 
N astępny .

Posuwali się. Z boku pod ścia­
ną doszlusowyWał kruczowłosy 
Borget. M arsylianczyk, jedyny F ran  
cuz w tej grupie, był zawsze sa­
motny. Patrzy ł te raz  po powale i 
poruszał bez słowa wargami.

—  Zawsze mówi do siebie, czy 
modli się. D ziwak —  patrzy ł  na 
niego lekceważąco Bielas.

—  Nic w iadom o co w nim iest.

Z am arła  izba w ciszy. Tylko Cu 
dek patrzył przerażony na swoje 
bose nogi i narzekał po cichu:

— Moje buty, moje buty. Już te ­
raz nie przeżyję.

J a ja  faszerow ane ze szczawiem . 
6 jaj, 10 dkg cebuli, ,1 d'kg mąki, 3 
łyżki szczawiu eiekanego, 3 dkg m a­
sła 1/4 Itr śmie tamy, sól. Ja ja  ugoto­
wane na twardo, ostudzić w zimnej 
wodzie, obrać, p rzakrajać na połowę 
w pppu-zeik, ‘ żółtka wyjąć, a białka 
włożyć w wodę, żeby nie sczerniały. 
U&iekać cebulę, zagotować z  masłem, 
dodać 3 łyżki szczawiu siekanego, m ą­
ki, 'zagotować, zmieszać z roztarty  rai 
żółtkami, osolić do smaku. Białka osu 
szyć i nałożyć tym farszem; resztę 
farszu rozrzedzić trochę dobrą śm ie­
taną i  wyłożyć na półmisek, na k tó ­
rym  ma się podać do stołu; w tym 
gęstym 6osie umieścić ja ja  farszem 
ku górze i wstawić na ohwłłę do p ie ­
ca dla ro zgrzani a. Chcąc, a.by .farsz

L u d z ie  są  ró żn i. O n tu  w n a szy m  j r :c był zbyt kwaśny, dodać trochę

W po-daną figurę wp'Vac należy 
dośrodkowo Piętnaście wyrazów o 
podanym znaczeniu. Wyrazy te koń­
czą się wspólną literą. L tery przy­
padające w  kok ach  z punktami — 
czytane w  kolejności wyrazów da­
dzą znane przysłowie.

Znaczenie wyrazów. 1) Kraina w  
Starym Testam encie. 2) Część cyr­
ku. 3) Piękność, uroda. 4) Obraz 
ś-więły w  obrządku wschodnim.
5) Mały niedźwiedź płd Himalajów-
6) Istota jednokom órkowa. 7) W mi­
tologii greckiej boginka przyrody. 
8) Naczynie kuchenne. 9) Dwuko o- 
w y w óz w Azji. 10) Szajka, zgraja 
11) Im ię żeńskie. 12) Odpis, odbitka. 
13) Drobne rośliny pływ ające na po­
wierzchni wód stojących. 14) Dusz­
nica. 15 Dopływ Sekwany.

20. SZARADA
(za rozw. 2 p.),

Tylko pierwsze! Nie czarna nie 
b>ła,

Pierwsza druga — druga pierwsza
mała.

Gdy wam cała życia nie wy'oni, 
Łatwiej grzęznąć w bytu toni.

W niniejszym  numerze kończymy 
Drugi Turniej Zadaniowy, którego 
warunki podaliśm y w  nr. 127 ,,R o­
botnika11. Ostateczny termin nadsy­
łania rozwiązań z całości Turnieju 
upływa dn. 6 llpca b.r. Rozwiązania 
nadsyłać należy pod adresem Re­
dakcji „Robotnika1*, Warszawa, A le­
je Jerozolim skie 85 z dopiskiem na 
kopercie „Rozrywki Umysłowe11.

baraku sam otny  jak ci dwaj N or  
wegowie spod okna.

Tym czasem  wrócił z dw oru M ło ­
dziński.  Był jeszcze bledszy, dy­
szał.

— Mówię wam, że po tym led­
wie u s tać  mogę na nogach, nie 
m am  siły w kolanach.

N ie śmieli się, współczuli. Bie­
gunka, była to choroba najszyb­
ciej zbliżająca do śmierci.

—  Staszek —- mówił Młodziński 
do Duglina, wspierając się o jego 
ramię. —  Z tym bólem, długo nie 
poradzę. M am  jeszcze jeden r a ­
tunek, ostatni.

—  No?
—  Ty nosisz tragi do kotłów  i

szjpmaiku a ująć szczawiu.

Grzyby duszone. Ze wszystkich ro­
dzajów grzybów borowiki są najcen­
niejsze. Pod względem pożywmości i 
straiWttoścj dc.-ówoują roślinom strącz 
kewym. Młode borowiki obetrzeć z 
ziemi i dobrze wymyć w kilku wodach, 
odrzucać korzonki .stare i robaczywe, 
grzybki pokrajać, włożyć do rondla 
na zasmaźóne ma6lo z siekaną cebu­
lą, dodać pieprzu sol, j dusić pod po­
krywą pół godziny, (nie przypalić-); 
gdy puszczą sos, podlać ś-mietemą pod- 
dusłę jeszcze chwilkę i wydać.

Budyń z kartofli. 1,50 kg kartofli, 
10 — 15 dkg masła, 4 jaja. 2 dkg 
bułki tartej, sól. Kartofle średniej

wiesz jak tam  jest na rewirze, ■ wielkości obrać, ugotować przetrzeć 
Znasz tez dobrze Wrzosuca, to daw 1 
niejszy więzień, może poradzi,  to-

j przez m aszynkę i

bie pomógł.
—  Tak, pomógł, bardzo  pomógł.

Z tą  nogą jużbym nie mógł chodzić 
do kopalni.

—  Właśnie, może dosta łbym  się 
i ja do tej pracy, tam na rewirze 
jest Polak Michniak, podobno po- i postny" obiad";
rządny chłop i Figa na bramie, Zyd 
polski, też o nim dobrze mówią.

—  Tak, ale tam o wszystkim de­
cyduje esesman scharffuehrer .

—  Właśnie, nie znam nikogo,

odstawić, 8 dkg 
masła rozetrzeć na śm ietanę, w bija­
jąc żółtka po jednym  i dodając po 
łyżce tartych kartofli, osolić, w ło­
żyć pianę z jaj, w lać do form y, do­
brze masłem wysm arowanej i w ysy­
panej bułeczką i gotować w  parze 
przez godzinę. Budyń dobry jest na 

z sosem grzybowym
lub pomidorowym.

K rokiety z kartofli. 1.50 kg karto­
fli, 3 jaja, 10 — 15 dkg śm ietany, 6 
dkg tartej bułki 6 — 10 dkg masła,

ale m am  pierścionek — mówił r e - 1 sól. Obrane i ugotowane kartoH' 
sztę do ucha — udało  mi się przyj utrzeć, wymieszać ze śmietaną ca- 
wejściu do M au thausen  uratować.
Złoty  z szafirem. M oże za to  po­
mogą. Ze mnie już się tylko leje, 
siły tracę. Dwa razy pójdę do świ­
drów czy cem entu  i koniec.

— Kom uż to chcesz dać? Ani 
M ichniak, ani Figa nie weźmte. A

łem i jajam i, posolić, znów rym ie- j 
szać, ochłodzić, i robić podłiżne wa  
łeczki, sm arować jajkiem osypać

O to h iszpańska  arm ia w czasie d e fila d y  w 'M adrycie. Prawda, t e  w y , 
gląd ich kogoś W am  przypom ina . H iszpanom  brak ty lko  o d zn a k  SS. 

a nie m ożna  by ich odróżn ić od żo łdaków  H itlera.

W  luksusow ych  restauracjach M adrytu  „śm ietanka to w a rzyska “ H isz­
panii wesoło spędza czas przy  bajecznie drogich coctailach i lik ie­

rach, a tym czasem ...

.a t y m c z a s e m  pro le ta r ia t  m a d ryck i  g n ie źd z i  się w  tak ich  o to  norach,  
Z tru dem  zd o b y w a ją c  ł y ż k ę  m arnego  po żyw ien ia .

Jak w idzim y i w 'Madrycie są tru d n o śc i kom un ikacy jne .
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tartą bułką i pościnawszy końce u- O ficerow ie C audillo źle  nie wyglą- 
kośnie, żeby zgrabnie wy,lądały, ob j dają. D w óch z lew ej strony nosi
rumienić na 
pieczystego.

tłuszczu, ipywać do odznaczen ia  za  „boha terstw o" 
w ojnie dom ow ej.

W, w ąskich u liczkach  starego M a­
dry tu  kró lu je „czarny rynek". M o­
żna  tu  kup ić  w iele rzeczy , ale za  

drogie pieniądze.

Mtcłtni BPtu&in**k
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